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D Y Z M A  G AŁAJ

PORUSZYLI Z POSAD ZIEMIĘ...

W 135 rocznicą urodzin  
K aro la  Marksa

W tedy, w  1809 r., gdy 
klasa robotnicza po­
raź pierwszy wybrała 
dzień do corocznego 
przeglądu swych re­
wolucyjnych sił, w a­

lec kap ita lizm u m iażdżył już całym 
swym  ciężarem chłopstwo po tw ie r­
dzając tym  w praktyce znaną tezę 
M arksa o procesie pro le taryzacji 
chłopstwa w warunkach kap ita liz ­
mu. Jeśli co do dalszych losów pod­
stawowych mas chłopskich mógł 
mieć ktoś złudzenia, to na pewno 
nie burżuazja rosnąca na bazie kon­
centracji kap ita łów  (również w ro l­
n ic tw ie ) i  na pewno nie klasa ro­
botnicza, k tórą Engels w tym  mniej 
w ięcej czasie uczył właściwego sto­
sunku do chłopa — przyszłego pro­
letariusza. Złudzenia co do trw a łe j 
popraw y swego losu m ie li przede 
wszystk im  sami chłopi. N ic dz iw ­
nego — ginący na pustyn i wędro­
w iec um iera mając pełne oczy k ry- 
ffiicznej wody i. soczystej zieleni 
drzew... Ten chłopski m iraż pod­
trzym yw any b y ł skw ap liw ie  i roz­
w ija n y  przez rew iz jon is tów  I I  M ię­
dzynarodów ki, a także przez póź­
niejszych wszelkich odmian opor- 
tun iś tów . Z d rug ie j strony ten 
ch łopski m iraż demaskowany by ł 
przez wodzów międzynarodowego 
ruchu  robotniczego, zwłaszcza przez 
M arksa, Lenina i Stalina, a bezli­
tośnie i  na jo k ru tn ie j zrywany był 
z oczu chłop« przez samą praktykę 
kapita listycznego rozwoju,

Burżuazja chodziło o tio, by po­
przez rew iz jon is tów  wydrzeć ch ło­
pów międzynarodowemu ruchow i 
robotniczemu, by wbić k lin  między 
klasę robotniczą i  chłopstwo, by 
przedstaw ić indyw idua lne  gospo­
darstw o jako źródło wiecznych an- 
tagonistycznych sprzeczności. Bur- 
żuazji chodziło o chłopstwo jako 
w łasne rezerwy przeciwko klasie 
robotniczej.

P ro le ta ria tow i chodziło o chłop­
stwo jako  rezerwę przeciwko bur- 
żuazji i  kap ita lizm ow i, chodziło o 
zwycięskie przeprowadzenie rewo­
lu c ji,  o wyzwolenie w łasnej i  in ­
nych klas w yzyskiwanych przez 
kap ita lizm . P ro le ta ria t ukazał pod­
stawowym  masom chłopów ich per­
spektywę: albo proletaryzację, albo 
zwycięską rew oluc ję  socjalistyczną.

Rozmawiam nieraz z chłopam i o 
naszym wczoraj i  o naszym dziś. 
N ieraz słyszy się ich narzekania, 
że n ie  mogą kup ić dostatecznej 
ilośc i maszyn, węgla, nawozów i  
tysięcy innych rzeczy. Że duże po­
d a tk i i  wysoki państwowy skup 
zboża. Te chłopskie pretensje i  na­
rzekania wciąż przypom inają o 
dw oiste j naturze chłopa, jako po­
siadacza i ja ko  człowieka pracy. 
A le  ta dwoista natura chłopa daje 
rów nież podstawę do tego, że o l­
b rzym ia  większość pracujących 
mas chłopskich świadomie i chęt­
nie kon traktu je , sprzedaje pań­
stwu, lik w id u je  odłogi, gromi ku- 
ła ck i'' rozpadanie, zakłada spół­
dzielnie, słowem — buduje w k ra ­
ju  socjalizm .

Po d ług ie j i  w y ją tkow o  trudne j 
dyskusji opowiadał .mi kiedyś pe­
w ien średniak: „..No, ja już wiem 
dlaczego u nas dziś nie ma długów 
i  w iem, że dzisia j jest lepiej. Nie 
ma długów, bo co tu  teraz m ówić 
o rodzinnych spłatach. Dzisiaj o j­
ciec prosi swoje dzieci, żeby nie 
ucieka ły z gospodarstwa. Patrzcie, 
co dzieje się u nas. Nawet p ro­
boszcz, tak i zajadły w róg kom uni­
stów, przyznaje głośno, że przed 
wojną m ia ł w pa ra fii 5 — 10 „szkol 
n ikó w “ , a dziś 200 — 300 osób u- 
czy się w  szkołach i to nie ty lko  
na nauczycieli, jak kiedyś, lub na 
księży, aiie mam y ju ż  inżynierów,

doktorów , pisarzy, redaktorów. A  
są przecież i  tacy rozm aici fachow­
cy ja k : elektrycy, traktorzyści i  
czort nie w ie jacy. K to  się dziś 
m a rtw i o spłaty?“

D otknął tu  nasz średniak dwóch 
kap ita lne j wagi zagadnień. P ie rw ­
sze, to sprawa chłopskich długów. 
Stoi ona prosto: przed wojną d ług i 
likw id o w a ły  chłopskie gospodar­
stwa, dziś długów tych na wsi nie 
ma. Stw ierdzenie to wskazuje g łów ­
ne cechy epok. W kap ita lizm ie  na 
ziem i chłopskie j grom adzi'./ się 
d ług i (w w yn iku  i.ożyc cen, podat­
ków, « klęsk losowych, a nade 
wszystko w  w yn iku  głodu ziemi i 
coraz częstszych dzia łów  rodzin­
nych), w  kap ita lizm ie  rosła nędza, 
zacofanie, głód i  coraz gruntow nie j 
zacierała się perspektywa chłop­
sk ie j przyszłości, k tó re j istotą nie 
by łaby zwierzęca walka o chleb, o 
m alejący stale skraw ek gruntu.

A  dziś? W  warunkach Polski L u ­
dowej dalsze losy gospodarstw 
chłopskich nie są określone, ja k  
niegdyś, wysokością ciążących na 
nich długów, lecz ilością w yprodu­
kowanych przez państwo ludowe 
maszyn rolniczych i stopniem  po li­
tycznej świadomości chłopa.

Na polach krążą stalowe żuki- 
trak to ry , chrzęszczą sprężyste ru r ­
k i s iew ników  Leje się w pulchną 
ziemię struga złotego ziarna. K w a­
lifikow ane . Na sadzarkę patrzą z 
uśmiechem kobiety - chłopki. Po­
przez ich uśmiech płyną słowa: 
„P racu j, maszyno pracuj! Lepszaś 
ty  od trzypalczastej m otyk i w rę­
ku piętnastu kobiet. Niech się 
św ięci dzień twoich narodzin“ . Smi 
gają skrzyd ła snopowiązałeK. 
Pierwszy wyjazd kom bajnu w po­
le ściąga pół pow iatu Chłop i m a­
cają go oczami, podglądają. m il­
czą. Szukają w kłosach ziarna, za­
nurzają głęboko dłoń w  w ory  ch ło­
dnego zboża.

U rok maszyn, potężny rozwój na­
szego przemysłu, k u ltu ry  i w ogóle 
całego życia społeczno - gospodar­
czego rob i wśród chłopów swoje. 
Dojrzeją, założą spółdzielnię i to 
nie jako sproletaryzowany, zmiaż­
dżony przez kap ita lizm  chłop - nie­
w o ln ik , chłop -  analfabeta, chłop- 
w łaściciel i  sprzedawca jedynego 
swojego tow aru — s iły  roboczej, 
lecz jako m ądry chłop, jako peł­
noprawny i byna jm nie j n iezasłu­
żony w łaściciel gospodarstwa, k tó ry  
zrozumiał, że spółdzielcza droga 
jest najlepszą drogą rozwoju rów ­
nież dla niego. „W  naszym zw y­
cięstw ie wasza nadzieja“  — m ó w ili 
komunardizi Paryża francuskim  
chłopom. Polscy chłopi prawdę tę 
po ję li.

*

W  kap ita lis tycznej Polsce na wsi 
by ło  około 9 m ilionów  tzw. „ lu dz i 
zbędnych“ . B rakowało dla nich 
ziem i i  pracy W walce o byt za 
marne grosze, za buraczane liście, 
za lichy  zagon k a rto f li lu b  Lnu 
sprzedawali swoją siłę roboczą. 
W ilk iem  p a trzy li na każde nowo­
narodzone dziecko jako na jeszcze 
jedną niepotrzebną gębę do wspól­
nej m iski. Ich k łó tn ie  o centyme­
t ry  miedz, o najlichsze kawałeczki

gruntu kończyły się często t ra ­
gicznym i zabójstwami. Ich dzieci, 
je ś li już  by ły , toczyła gruźlica, 
krzyw ica, głód, świerzb, wszawica, 
a starcy — rodzice w  zniedołężnia- 
łych m odlitwach p ros ili boga o ry ­
chłą śmierć, by niepotrzebni n i­
kom u nie z jada li tak drogiego 
Chleba. E m igrow a li w  poszukiwa­
n iu  chleba i  g inę li duszeni w ko­
paln iach F ranc ji czy na szlakach 
wodnych wszystkich oceanów; 
dziesiątkowała ich m alaria, rw a li 
pazuram i brazy lijsk ie  puszcze i  
pracą swą przysparzali bogactw i  
świetności kap ita lis tom  całego 
św iata.

A  dziś? Ojciec prosi swoje dzie­
ci, by któreś z nich zechciało pozo­
stać na gospodarstwie. Dawnie j 
„zbędn i“  dziś w  laboratoriach s łu ­
żą nauce i  p raktyce socjalistyczne­
go rozwoju, żeglują po da lekich 
morzach roznosząc po świecie im ię 
Ludow ej Polski, wżerają się ma­
szynami w  kamienną ścianę wę­
gla, budują piękne jasne domy. 
W słuchują się czujnie w grę tra k ­
torowego motoru, uczą się w  w o j­
sku ludowego patriotyzm u, a jako 
pisarze, aktorzy, malarze, śpiewacy 
dostarczają narodow i twórczych 
wzruszeń.

Czy jest dla dziecka chłopskiego 
ta k i dziś zawód, którego, jeś li go 
pragnie, me mógłby osiągnąć? N ie 
ma. I  dlatego młodzież chłopską 
porywa życie, urzekają horyzonty, 
wielkość naszej epoki. I  dlatego 
młodzież chłopska stoi czujn ie na 
straży zwycięstwa klasy robo tn i­
czej pomnąc, że je j zwycięstwo u- 
rzeczyw istn iio nadzieję chłopów.

*
Łańcuch kap ita lizm u pęk ł w  Ro­

s ji, a następnie u nas i w  dzis ie j­
szych kra jach dem okracji ludo­
w ej. W marszu dziejowym  do ko­
m unizm u przewodzi nam Związek 
Radziecki. Jego przewodnictwo do­
tyczy nie ty lk o  nas, ale całego 
świata. Jego przewodnictwo Uczy 
cały św iat w a lk i o sprawiedliwość.

Budują tam  niezwykle potężnie. 
G igantyczne elektrownie, o lbrzym ie 
kanały, systemy irygacyjne na 
w ielu m ilionach hektarów , pasy le ­
śne, zb io rn ik i wód. Zm ienia się k l i­
mat. Rośliny „pokorn ie ją “  i  rosńą 
tam, gdzie n ik t o nich nie słyszał, 
a gdzie kazał im  rosnąć człow iek 
radziecki.

Budują tam  potężnie również 
człowieka. Potęga narodów ra­
dzieckich kierowanych wolą P a r­
t i i  i  S talina zdum iała św iat.

*

T y le  już la t  m yśl m ilionów  ludzi 
'biegnie 1 M aja do M oskwy i na 
K rem l. Po raz pierwszy w tym  m ię­
dzynarodowym  dniu przeglądu re­
w o lucyjnych s ił zabrakło Stalina. 
A le  żyje wśród nas Jego dzieło. Ży­
je Jego nauka. Jego to nauka 
i  praktyka , przywraca chłopom pra­
wo do życia, przywraca im  godność, 
czyni z nich ludzi śm iało kroczą­
cych w przyszłość.

Niezachwiane bowiem jest dzieło 
M arksa - Engelsa - Lenina i Stalina. 
Bezcenna ich nauka, pozwalająca 
zrozumieć przeszłość i  budować 
przyszłość, do k tó re j prowadzi par­
tia.

JOZEF RATAJCZAK

NA WARCIE POKOJU
0  zmierzchu, o zmierzchu co dzień, 
gdy ciszą można ogłuchnąć 
klękam na tłusty czarnoziem
1 czujne przykładam ucho.

Widzę: glob jak kiełek rozkwitł, 
by oddać owoce światu — 
i serce mam pełne troski, 
pięść zwartą w kształt granatu.

Bo słyszę: pęka horyzont 
od grzmotu bomb nad Phenianem — 
i w mojej wiosce nad Nysą 
te grzmoty krwawią firmament.

I  wiem. Także u mnie we wsi 
trzeba jak kruche wiosła 
łamać ramię najeźdźcy, ' 
aby się nigdy nie zrosło.

Trzeba budować prędzej, 
prędzej budować i mocniej — 
aby przez nasze ręce 
płynęła treść przyszłości;

Abym za wioską jak co dzień 
mógł patrzeć w wieczoru ciszę 
i słyszeć — kwitnie czarnoziem, 
i tylko kwitnienie słyszeć.

W A C ŁA W  P A L IK

RADIOWĘZEŁ -  OCEANEM INFORMACf)
PR ZE C ZY TA LIŚ M Y  niemałą 

garść lis tów , jak ie  napiynęiy 
do redakc ji z terenowych 
radiowęzłów. W s z y s t k i e  
wskazują na jedno: lo ka l­
ne stacje radiowe to no­

wa dziedzina pracy ku ltu ra lne j. 
Tak nowa, że praw ie każdy k ie ­
ro w n ik  radiowęzła i  każdy jego 
zespół redakcyjny stoją dopiero u 
progu możliwości, - nie ogarniętych 
jeszcze an i planem programowym, 
ani p ro jektam i, an i nawet marze­
niem.

Z lis tów  przem awiają do nas lu ­
dzie, k tó rzy  po tra fią  operować tech- ■ 
nicznie jednym  z na jbardzie j cu­
downych wynalazków. Cieszą się 
ja k  dzieci, że ich radiowęzeł obej­
m uje — przeciętnie — 15 gromad 
i  miasteczko; cała gmina w  zasięgu 
studia, z którego można przema­
wiać codziennie choćby 12 godzin, 
k tóre pozwala gościć każdego dnia 
i  o każdej porze praw ie we wszyst­
k ich domach piętnastu gromad. A le  
tu  koniec radości. Radiowęzły by­
wają wykorzystyw ane 2 — 4 razy 
w  tygodniu od 10 do 20 m inut. D la­
czego tak rzadko i  tak krótko? Bo 
cud technik i to jedna dopiero s tro ­
na zagadnienia; stacja nadawcza i  
k ilka , k ilkanaście tysięcy radiood­
b iorn ików , k ilka , kilkanaście me­
gafonów publicznych, nad tym  kró­
lestwem panuje k ie row n ik  — cza­
rodzie j M ógłby wyprzedzić n ie jed­
nego Rogowskiego, k tó ry  na skup 
przyw iózł żywca ponad plan. N im  
Rogowski w róci do M ałej Dąbrów­
k i, jużby w iedziano w jego groma­
dzie i w  innych, że radny świeci 
przykładem . Jużby in n i radni dra­
pa li się za uchem, w  czymby tu do­
równać Rogowskiemu, bo inaczej 
wezmą ich w  gromadzie na pyte l i
od. przym ówek zrobi się człowieko­
w i ciasno w rodzinnej wsi. A le  kie­
row n icy  choć mają gońców szyb­
szych od jaskółek, choć słać ich mo­
gą tysiące na elektrycznych skrzy­
dłach, żalą się powszechnie na ko­
m ite ty  redakcyjne, za brak „pocz­
ty “  — do lo tu  w  eter. Tu się zaczy­
na drugie zagadnienie — węzłowe 
d la  obecnych radiowęzłów.

*
Czego może i  powinna oczekiwać 

od radiowęzła ludność gminy? W 
pierwszym  rzędzie: wiadomości lo­
kalnych.

Pod tym  względem ' radiowęzeł 
pe łn i funkcje  gazety. A le  gazeta, 
to nie sam „M o n ito r“ , ogłaszający 
przeróżne zarządzenia i  obwiesz­
czenia m iejscowych władz i  in s ty ­
tu c ji. Na tym  poprzestać, to zna­
czy wypuścić rzecz najważniejszą: 
wiadomości o pulsującym  i  prze­
m ienia jącym  się życiu gminy.

W  tym  zakresie radiowęzeł nie 
wstępuje na puste pole. P rzeciw ­
nie, przeorała go długa tradyc ja  
pantoflow ej poczty, „od sąsiada do 
sąsiada". I  bez radiowęzła ludzie 
wiedzą, co słychać w  drug ie j i 
dziesiątej wsi. Z tą tradyc ją  „co 
słychać — od sąsiada do sąsiada“ 
radiowęzeł staje do współzawodnic­
twa. Przy n im  zwycięstwo zarówno 
w  szybkości ja k  i  w  powszechności 
przesyłanych in fo rm ac ji. A le  ta 
przewaga techniczna to jedyn ie 
środek, k tó ry  pow inien zapewnić 
daleko ważniejsze zwycięstwo. Z w y­
cięstwo nad treścią i  charakterem  
pantoflow ej poczty, która urabia ła 
i  jeszcze urabia opinię publiczną.

Wiadomości* z „rzemiennego dy­
szla“ albo „od sąsiada do sąsiada“  
przypom inają trochę stare kalenda­
rze, w których miesza się groch z 
kapustą, rzeczy ważne i błahe, w 
k tó rych  górują „d z iw y “ , a panuje 
ograniczoność, ukształtowana w a­
runkam i życia wsi w ustro ju  kap i­
talistycznym . T radycje  m ówiónej 
poczty ja k  wszelka ustna tradycja  
zachowują dużą siłę konserwatyz­
mu. A  przecież ukszta łtow ał je k la ­
sowy interes dworu, plebanii, bo 
gaczy w ie jsk ich  i  sklepikarzy Stad 
nadawane wiadomości, to b y ły  „czo­
łow e“  „o fic ja ln e “ i „panujące“ 
wiadomości. One szły górą. Żalów  i  
skarg biedoty, parobków i kom or­
n ic  nie otrąbiano na gościńcach. 
M ilk ły  w  szepcie na miedzach i na 
zapłociu.

Trzeba sobie zdawać sprawę, że 
taka  tradycja  ustnej poczty i po 
wyzw oleniu, i  po rew o lu c ji nasta­
w ia ła  swe „ru b ry k i"  na kułaka, 
plebanię, spekulanta. Co to znaczy­
ło  i  jeszcze znaczy? Że w  s tre fie  
zainteresowania na pierwszym  pla­
nie nadal figu row a ły  wiadomości o 
tym , co oni m ów ią i  robią. „N o­
w ym “  więc wydarzeniem  bywało i 
bywa stare, wsteczne, wrogie. H i­
s torię  w  systemie pantoflow ej po­
czty nadał „ tw o rz y “  w róg klasowy, 
czemu najoczywiściej zaprzecza no­
wa rzeczywistość i  je j rozw ój w 
każdej gm inie

Wiadomości „od sąsiada do sąsia­
da“  muszą w  swej treści i  charak­
terze ulec g łębokim  przemianom.

W ielka tu rola radiowęzła. On m o­
że i pow inien uksztaitować opinię 
na nowej podstawie klasowej tych 
w łaśnie mas mało- i  średniorolnych 
chłopów, których dzieje przedwo­
jenne — nędza, ucisk i  wyzysk, 
ciemnota i harówka — chadzały w 
„wiadomościach op łotkowych“  do­
łem  — nie górą, cicho — nie głoś­
no, ścieżynami — nie gościńcem.

Bohaterem nowego życia s ta ły  się 
w  gm inie tysiące pracujących ch ło­
pów. Przy dyktaturze p ro le ta ria tu  
w  sojuszu robotniczo - chłopskim  
popłynęły naprzód dzieje tysięcy 
rodzin w każde^ gminie. Zaczęła się 
h istoria  tysięcy! W tra d y c ji panto­
flow e j poczty jest to h is to ria  no­
wych ludzi, dla których brak w je j 
rejestrze rub ryk , a w  warsztacie 
na rra to rsk im  brak narzędzi, fo rm  
i  pojęć. Dlatego stary rynsztunek i  
system gazety z „rzemiennego d y ­
szla“  staje się dla odzwierciedlenia 
nowego życia nie ty lk o  ograniczony 
i  nieprzydatny, ale w dużym stop­
n iu  wrogi.

Znam y tę wa lkę sprzeczności, 
k iedy nieraz te same usta powta­
rzają cudzą plo tkę o „wspólnych 
ko tłach“ , pow tarza ją więc k ła m ­
stw o chwalców dawnych „bohate­
ró w “  i dawnych „mecenasów" pan­
to flow e j poczty, a równocześnie snu­
ją  bogatą, nie kończąc*, się opo­
wieść o w łasnych trzech córkach i 
pięciu synach, z których każde zdo­
było  wiedzę, pracę i  znaczenie w 
Polsce Ludowej.

U m ie jm y w tej walce sprzeczno­
ści przyczynić się do pełnego zwy­
cięstwa nowego życia. Nowe życie 
objęło tysiące rodzin w  każdej gm i­
nie  ta ło się powszechne i panują­
ce. Masy chłopstwa mało- i  średnio­
ro lne ’ o są dziś gospodarzami gm i­
ny, wzmogły jak  nigdy dotąd w 
h is to r ii swą aktywność polityczną 
ogromadzając się wokół rad tere­
nowych i organizacji polityczno- 
społecznych, wzm ogły swą ak tyw ­
ność gospodarczą ogromadzając się 
w okó ł spółdzielczości i biorąc na 
nią kurs. W dziejach praw ie każdej 
rodziny chłopskie j dokonał się 
przełom, jakiego nie przeżyło żad­
ne z m in ionych pokoleń W ęzłam i 
k rw i zrosła się bowiem dziś wieś z 
klasą robotniczą na w ie lk im  placu 
budowy nowych kom binatów i  g i­
gantów. Te węzły k rw i splatają mt- 
liony  chłopów z m ilionam i robotn i­
ków, setkami tysięcy młodzieży, 
k tó ra  zdobyła juz wyższe studia, 
wieś wzniosła się na na j wyższe 
szczeble naszego życia politycznego, 
gospodarczego i kultura lnego.

Jakaż klasa, k tóra przeżywa swój 
rew o lucy jny  awans, swoje masowe 
wzniesienie, nie pragnie i  nie po­
trzebu je wiadomości o sobie? A  
kiedy dzieje się tak z podstawową 
masą ludności w każdej gm inie — 
trzeba doprawdy być w yzbytym  
nawet cienia wyobraźni, jeś li się 
n ie  rozumie, że aby zaspokoić tak  
nienasycony i  tak potężny głód 
wiadomości, radiowęzeł musi za­
m ienić się w  wezbraną rzekę, w  o- 
cean in fo rm acyj.

K to  jest za tym  oceanem in fo r­
macyj? Tysiące rodzin chłopskich 
w  gminie. Może nie zdają sobie 
sprawy, że w łaśnie radiowęzeł 
m ógłby spełnić to pragnienie. A le  
o czymże innym  świadczą m ilion y  
lis tó w  chłopskich do redakc ji pism? 
Przeważają w nich żale i skargi? 
Tak. Bo pracujące chłopstwo wzno­
si sie do nowego życia w walce i  

-przez walkę z oporam i i szkodnic­
twem  wroga. Staje się bohaterem, 
wywalcza sobie tę pozycję .1 w łaś­
nie na te j drodze potrzebuje k ro ­
n ik i, odnotowującej każdy k rok  je­
go marszu jako całości klasowej i  
terenowej, potrzebuje k ro n ik i, od­
notowującej zm iany i osiągnięcia w 
każdej nieomal rodzinie.

O in fo rm acje  (o sobie!) dobija się 
godność tysięcy ludzi w  każdej 
gm inie, godność poniewierana przed 
w o jn i,  a która dziś rozkw ita  i  u- 
macnia się. W tym  parciu u trw a lić  
się pragnie i zapanować nowe, to 
wszystko, co w  życiu każdej rodz i­

ny mało- i średniorolnych oznacza 
zmianę na lepsze zarówno w osobi­
stym  ja k  społecznym interesie.

I  powiadam Wam, gdyby nie wy­
myślono w ielu innych metod, ta 
jedna w ystarczy łaby: iść od domu 
do domu, a w każdej chałupie na j­
wybrednie jszy reporter zbierze 
wiązkę in fo rm acyj, k tóre m ówiąc o 
W alentym  Sikorze mówią o czymś 
nowym, co jest wzorem w a lk i, p ra ­
cy i  pa trio tyzm u socjalistycznego. 
I  trzeba gromadzić „wagonam i“  te 
in fo rm acje  i  trzeba godzinami słać 
je  ze stud io  radiowęzła do serc, 
łaknących ja k  m iodu takich umac­
n ia jących i  m obilizu jących wiado­
mości.

Gdzie tk w i trudność? Podobno w  
kom itetach redakcyjnych, k tó rym  
brak in fo rm acji, k tóre nie rozumie­
ją  wagi zagadnienia.

Trudność tk w i głębiej i szerszą 
ma podstawę. Jeśli oskarżać, to n a j­
częściej — cały ak tyw  gm inny. A  
jest tu działaczy etatowych i spo­
łecznych całe dziesiątki, a nawet 
setki. Czegóż oni nie widzą co? 
dziennie? O czym nie słyszą? Te 
obserwacje i stw ierdzenia przesu­
w a ją  w  części drogą urzędową „w  
górę“ , w  części topią na „poczcie 
ustne j“ . In form acje, które  w  no­
w ym  ustro ju  dob ija ją  się prawa i  
obowiązku upublicznienia, sam i 
spychają na tradycy jny  szlak „od 
sąsiada do sąsiada“ . A le  na tym  
szlaku panuje wsteczna tradycja , 
odsiewa nowe, a w yłapu je  stare, 
potęgując jego rozm iary, aby s tra ­
szyć i  demobilizować.

Działacze gm inni, nom inowani i  
n ie nom inowani, od Was powinna 
się zacząć mrówcza praca znosze­
nia i przesyłania in fo rm ac ji do 
radiowęzła. Dajcie mocny początek 
dziełu ugruntowania nowej publicz­
nej op in ii ,w  gminie. Za wam i pó j­
dą tysiące. Będzie chłop pisał lis t, 
będzie „na gębę? przekazywał w ia ­
domości przez sąsiada jadącego do 
miasteczka, będzie sam wstępował 
do radiowęzła

*
Trzeba kry tykow ać błędy, trzeba 

tra fia ć  celnie we wroga i  trzeba 
chw alić  ludzi dobrej w o li i wytężo­
nej pracy, a tych jest tysiące w 
gminie. O takich proporcjach nie  
zapominajcie I  pam iętajcie o tym , 
że nie w samym cudzie technicz­
nym  radiowęzła k ry je  się jego moc 
podniesienia każdej wiadomości do 
rangi publicznej, społecznie upow­
szechnionej.

Jego moc tk w i w  tym , że posłu­
guje się narzędziem, k tóre jes t w 
ręku mas pracujących.

T dlatego to co one ogłoszą w ra -  
diowęźle, ma siłę i znaczenie w ypo­
w iedzi prawdziwego gospodarza 
k ra ju .

A le praw dziw y gospodarz, k iedy 
są ich tysiące w  każdej gminie, me 
może mieć wiadomości na 20 m i­
nu t dwa razy w  tygodniu.

To nie gospodarz. To ukryw acz 
w ie lk ich  owoców pracy tych tysię­
cy albo jo łop  k tó ry  ich nie w idz i 
i  nie re jes tru je  w księdze ludowej 
bucha lte rii. Bo radiowęzeł — ja k  
chcecie — to również księga bu- 
cha lte ry jna  i  każdy chłop całą 
duszą pragnie, aby wpisano do tej 
księgi gm innej chociażby jedną cy­
ferkę z jego trudu  i szamotań, k tó ­
re koniec końcem każą mu dać coś 
ojczyźnie, coś podciągnąć, czymś 
się zasłużyć.

K ry ty k u jc ie  (po stronie — w i­
nien), ale nie prześlepiajcie tych cy­
ferek (po stronie — ma), bo nasze 
księgi bucha ltery jne rosną gwał­
tow n ie w zyskach i osiągnięciach. 
W  bilansach gm iny trzeba widzieć 
ludzi, tysiące ludzi i  każdego nieo­
m al osobno.

Nad ta funkc ją  gazety, pełnej 
wiadomości lokalnych, nad ta funk 
cją k ro n ik i i  księgi bucha ltery jne j, 
w k tó re j odnotowywane sa w in ien  
i  ma każdego nieomal chłopa — 
nad ta nierwszą oodstawowa fu n k ­
cją radiowęzła niechże się zastano­
w ią działacze i aktyw iśc i gm inni.

O innych zrdaniach i m ożliwoś­
ciach radiowęzła pom ów im y n a s^p - 
nym  razem. Wacław Palik
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POZDROWIENIA DLA POLSKI
Takich pozdrowień nie wyrazić słowem,
Pieśnią wyśpiewać, dzwonami wydzwonić.
Spiż naszą pewność dokładniej wypowie,
Że nie rozłączy już wróg naszych dłoni.

Twój gniew buntarski, twych dzieci niedolę 
Pieśń wyśpiewała przez łata cierpienia.
Po tysiąc razy krwią broczyło pole.
Krew zeszła w ziemię i grzęzła w korzeniach

Nic więc dziwnego, że dzisiaj z tej ziemi 
Jak bystry płomień błysnął kwiat czerwony 
I  łan Twój szumi kłosami bujnymi 
I  wyda jutro nieprzebrane plony.

Niech śpiż przekaże nasze pozdrowienia.
Kiedy na pola twe patrzę zielone,
Jest w mym spojrzeniu tyle rozrzewnienia,
Jak gdybym patrzył w oczy narzeczonej

930 r- Przeł. z czeskiego T. Chrócielewski

J U L IA N  S T A W IŃ S K I

A JEDNAK SIE OBRACA!
CA Ł Y  aparat to rtu r, ja k im  

inkw izyc ja  papieska zm u­
szała Galileusza do potępie­
nia tw ierdzeń Kopern ika, 
opadł bezsilny wobec po­
tęgi m yśli ludzkie j. „A  je d ­

nak obraca się !“ — okrzyk astro­
noma przetrw ał stulecia, gdy z 
w ładztw a ciem noty została w  h i­
s to r ii ty lko  plugawa grudka błota. 
Człowiek bowiem w ładny jest słoń­
ce wstrzym ać i  poruszyć ziemię, 
stać się. panem stworzenia, ale 
wówczas jedynie, gdy dotrzym uje 
k ro k u  rzeczywistości. Może ją  zmie­
niać, nie może je j zaprzeczać. 
F ak ty  są uparte.

Tę oczywistą prawdę w arto  dzi­
sia j przypomnieć. Po trosze z te j 

przyczyny, że rok mamy kopern i­
kow ski. Przede wszystkim  jednak 
dlatego, by w ósmą rocznicę roz­
grom ienia faszyzmu, gcly nad św ia­
tem  rozb łys iy  pierwsze, blade jesz­
cze _ prom ienie ju trze nk i, pow ie­
dzieć sobie, że Z iem ia się obraca i  
dzień nastanie po nocy, cokolw iek 
uczynią i  czegoKolwiek pragną pa­
now ie  wojny.

Rzecz jasna, nie przyjdzie  to sa­
mo. Rzeczywistość ludzita tym  róż­
n i się od przyrody, że nie jest sa­
moczynna — kszta łtu je  ją  wola 
człow ieka. I  w łaśnie powszechność 
te j w o li, wytrwałość je j i napięcie 
spraw ia ją , iż widać ju ż  teraz zary­
sy  trwałego pokoju.

B y ł dzień 9 maja 1945. Moskwa świę­
c iła  zwycięstwo św iatła nad k rw a ­
w ym  m rokiem. W zaciszu ambasady 
późniejszy współtwórca to ta lizm u 
atomowego Stanów Zjednoczonych, 
George hennan, syczał z pogardą: 
„Cieszą się... Myślą, że wojna już 
skończona. Otóż, dopiero się zaczy­
n a “ . Dziś prezydent tego samego 
państwa, którego po lityka  od ośmiu 
la t  cieniem  śm ierci zawisła nad 
ludzkością, oświ dcza głośno i  w y­
raźnie: „Domagamy się praw dziw e­
go i  zupełnego pokoju w całej A - 
z ji,  podonnie ja k  w  całym  świecie... 
Żadne ze spornych zagadnień, w ie l 
k ic h  czy m ałych, nie jest nieroz- 
wiązalne, o ile istnieje wola uszano­
w ania  p raw  wszystkich k ra jó w “ .

Jakże dokładnie, ja k  niemal co 
do lite ry  słowa te pokryw a ją  się 
ze s łow am i prem iera M alenkowa: 
„N ie  ma tak ich  spornych lub  n ie­
rozw iązanych zagadnień, k tó rych  
nie  można by rozwiązać drogą poko­
jo w ą  na podstaw ie wzajemnego po­
rozum ienia zainteresowanych k ra ­
jó w “ . Prezydent Eisenhower głosi 
w ięc zasadę, która  była zawsze ka ­
m ieniem  węgielnym po lityk i ZSRR, 
i  odrzuca po litykę  wo jny, którą  od 
dwóch b lisko  stu leci upraw ia na j­
krwawsza, najbezwzględniejsza 
burżuazja świata.

Czy na pewno, czy istotn ie odrzu­
ca? Zdawałoby się, że tak. Bo oto 
prezydent wym ienia pięć przyka­
zań, k tó re  odtąd m ają być drogo­
wskazem dla Stanów Zjednoczo­
nych: „1. Żadnego narodu —■ jako 
narodu —  nie można uważać za 
wroga, albow iem  cała ludzkość 
pragn ie pokoju, braterstwa i  spra­
w ied liw ości; 2. Żaden k ra j nie mo­
że osiągnąć trwałego bezpieczeń­
s tw a i  dobrobytu będąc w izo lacji, 
n ie  może tego osiągnąć inaczej ja k  
w  czynnej współpracy- z innym i 
b ra tn im i k ra ja m i; 3. Każdy k ra j 
ma nieodebralne prawo stworzenia 
według własnego w yboru  fo rm y 
rządów  i  us tro ju  gospodarczego;
4. N ie może być uspraw ied liw iona 
żadna próba jak iegoko lw iek k ra ju  
narzucenia fo rm y rządu innym  
k ra jo m ; 5. Żaden k ra j nie może o- 
przeć swej nadziei trwałego poko­
ju  na wyścigu zbro jeń“ .

P iękny program ! Każdy z nas 
m ógłby podpisać go oburącz! U nas 
—  ale nie w  USA. Tam bowiem za 
głoszenie takiego w łaśnie progra­
m u setk i óbyw ąte li skazano na d łu ­
gie la ta w ięzienia i  mowa prezy­
denta nie o tw arła  im  bram  w o lno­
ści. Tam) w łaśnie ów program  na­
zwano kom unizmem , uznano za 
zbrodnię przeciwko bezpieczeństwu 
państwa i  nastawiono na ściga­
nie go cały o lbrzym i aparat p o li­
cy jny. Tam  również, choć prezy­
dent m ów i o swobodnym ■crążeniu 
idei, ka t Kore i, generał Van Fleet, 
oświadczył w  senacie: „Jedynym  
dobrym  kom unistą jest kom unista 
n ieżyw y!“  A  przyk lasku ją  mu 
w p ływ o w i bardzo po litycy  i jesz­
cze bardziej w p ływ o w i m ilionerzy. 
Tam  nawet na jw yżsi dygnitarze

państwa, ci, w  których ręku leży 
ster po lityk i, urzędów swoięh nie 
mogą sprawować bez zezwolenia 
po lic ji. John Foster Dulles nie u 
Kongresu, nie u wybrańców ludu 
szukał votum  ufności, ale u tajn ia- 
ków. .1 w  szybkości, z jaką w yda li 
mu certy fika t, upatryw ał ty tu ł do 
chwały.

Prezydent Eisenhower swój man­
dat ma od narodu. Sądzić więć 
wolno, a nawet sądzić należy, iż 
stoi on ponad FBI. A le  to jeszcze 
nie wszystko. Nad F B I są w ie lk ie  
monopole, ich przedstawiciele za­
siadają w  rządzie, ich wyznaniem 
w ia ry  jest wojna. Gey to im  prze­
c iw staw ia ł się prezydent p rok la ­
mując program  pokoju i  s tw ie r­
dzając, że pragnie go cały naród 
am erykański?

Tu zaczynają ogarniać nas w ą t­
pliwości.

Monopole A m eryk i uważają za 
wroga każdy naród, k tó ry  odma­
w ia płacenia im  nieograniczonej 
daniny zysków i  chcą zdławić 
przemocą ruchy wolnościowe naro­
dów A z ji i  A f ry k i walczących o 
niepodległość, braterstwo różnych 
k u ltu r  i spraw iedliwość społeczną. 
A  już  szczególną wrogością darzą 
monopole 800 m ilionów  ludzi, k tó ­
rzy  z rzuc ili ich jąfzm o.

Prezydent Eisenhower postawy 
te j nie potępia, skoro np. w  Viet- 
nam ie w idz i agresję vietnamską, 
nie zaś francuską.

Monopole A m eryk i . w idzą gwa­
rancje  dobrobytu dla, siebie w  w y ­
zysku innych kra jów , w  odmowie 
inne j współpracy ja k  na zasadzie 
lenna. Dla podboju k ra jów  Europy 
u k u ły  p lan M arshalla, a pu nk t 4 
Trum ana służy im  za narzędzie u- 
ciskania k ra jów  zależnych i  ko lo ­
n ia lnych.

A le  prezydent Eisenhower posta­
w y tej nie potępia, skoro wysuwa 
p ro je k t rozszerzenia p lanu M a r­
shalla na cały świat.

Monopole A m eryk i żądają wyda­
nia polskich fab ryk  dawnym  fa b ry ­
kantom , oddania polskie j ziemi 
dawnym  obszarnikom, powrotu , 
p ruskich ju n k ró w  na Śląsk i Mazu­
ry, zrównania z ziemią Żerania i  
Nowej H uty.

I  prezydent Eisenhower żądań 
tych nie potępia, skoro dómaga się 
od Zw iązku Radzieckiego, by współ 
dz ia ła ł w ich urzeczyw istnieniu.

Monopole A m eryk i u trzym u ją  
faszyzm w H iszpanii, narzuciły  fa ­
szyzm w G recji, popierają faszyzm 
w  Jugosławii. Toru ją  mu drogę we 
F ra n c ji i  Włoszech i Niemczech 
zachodnich. Obalają i narzucają rzą­
dy we wszystkich republikach. Am e­
ry k i Łacińskiej. Pói globu zasiały ty­
siącem baz wojennych, by wesprzeć 
władzę swoich marionetek.

Lecz prezydent Eisenhower dzia­
łań  tych nie potępia, choć dosyć 
trudno przyjąć, by o n ich nie w ie­
dział.

M onopole A m e ryk i wszystkie 
swoje nadzieje pokładają w w o j­
nie, opierają na d ługotrw a łym  w y ­
ścigu, zbrojeń. W sojuszu z Wa­
szyngtonem Adenauer buduje na 
nowo arm ię h itlerow ską, w  Paryżu
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sekretarz stanu Dulles domaga się 
<jła Bcnn hegemonii w  Europie 
grożąc w  razie odmowy cofnięciem 
wasalowi pomocy przeciwko ludo­
w i F rancji.

A  prezydent Eisenhower p o lity k i 
te j nie potępia, skoro oświadcza 
„gotowość dalszej rea lizac ji tych 
planów“ .

Czy jednak należy stąd wnosić, 
że cała mowa jest aktem  propagan­
dy? Nie. Prezydent Eisenhower sam 
na to pytanie udziela odpowiedzi: 
„Pragnienie pokoju jest nazbyt 
w ie lkie, godzina dzie jów  zbyt póź­
na, aby ja k iko lw ie k  rząd mógł, 
d rw ić  sobie ż nadziei ludzkich, o- 
graniczając się ty lko  do słów, o- 
b ietnic i  gestów. Sprawdziany pra­
w dy są proste. Przekonywać m o­
żna ty lko  czynami“ .

Od zakończenia zmagań z faszyz­
mem wszystkie niem al czyny w  po­
lityce  USA by ły  aktam i w o jny i  
agresji, przemocy i  gwałtu, lekce­
ważenia trak ta tów  i  zobowiązań 
międzynarodowych. A le  przez ó- 
siem la t długich i  mrocznych zdo­
łano k ryć  przed narodem am ery­
kańskim  źródła m iędzynarodowych 
ko n flik tó w , maskować przed n im  
istotną naturę im peria lizm u Sta­
nów ¿jednoczonych. A  wyczerpane 
w ojną narody Zachodniej Europy 
nie m ia ły  dość sił, by na.pór jego 
odeprzeć. W  ja rzm ie  kap ita lizm u  
kula ziemska zdawała się n ie ru ­
chomieć.

A  jednak się obraca! Sprawdzia­
ny praw dy is to tn ie  są zbyt proste, 
by prawdę można ukryw ać w  n ie ­
skończoność. F akty  są uparte i  do1 
chodzą do głosu.

Faktem, upartym  faktem  jest 
rosnąca bez przerw y potęga soc ja li­
zmu. Osiem la t temu zastaliśmy 
zgliszcza, dzisiaj nie widać kresu 
w  rozw oju naszej mocy. Pomnaża 
ją  każda fab ryka i  maszyna, spół­
dzieln ia produkcyjna, szicoła, sźpi- 
ta l i dom mieszkalny. B rak nam 
nieraz czasu, by obejrzeć się
wstecz, niekiedy stąd może niedość 
dobrze w idzim y, ja k  w ie lk i uszliśmy 
szmat drogi.

U partym  faktem  dziejów jest
w ielkość ZSRR budującego kom u­
nizm  i  wyzwolona siła olbrzyma 
narodów A z ji— Ludowych Chin. Ża­
dne egzorcyzmy i  k lą tw y  nic tu  nie 
poradzą.

Handlarze śmierci, na ogół um ieją 
rachować. Ła tw o być wojowniczym , 
gdy przeciw n ik jest słaby: W ob li­
czu w ielko luda strach mrozi im  
krew , ale za to przywraca rozum. 
Ła tw o prowadzić wojnę cudzymi rę­
kam i — niebezpiecznie, gdy ręce te 
sięgają po wolność. W K en ii aresz­
towano 82.000 ludzi, ale całego na­
rodu nie można zakuć w kajdany. 
Wieści z Laosu i  K en ii, K o lum b ii i 
Gwatem ali, przywodzą bolesne 
wspomnienie 6 m ilia rdów  dolarów 
zatopionych w Chinach. To wszyst­
ko są również fak ty .

D olary to broń obosieczna. Ame­
rykańskie  dowództwo ogłosiło na­
grody dla zdrajców. Prem ier Chur­
ch ill, pytany w  parlamencie, od­
parł, że leipiej kupować niż zabijać 
ludzi, lepie j dać się kup ić n iż dać

się zabić. Nikogo , nie przekonał, 
gdyż sam tak  nie m yśli. N ie prze­
konał nikogo już choćby dlatego, że 
wszyscy pamiętają, jak  po inw azji 
F ranc ji prem ier C hurch ill powta­
rzał za najw iększym  z A ng lików , 
Szekspirem: „N igdy, nigdy B ry ta ­
nia  nie padnie do stóp dumnego na­
jeźdźcy!“ . W  te j tragicznej godzinie 
an i naród angielski, an i jego pre­
m ier nie rozważał có lepie j — dać 
się kupić, czy zabić? „Bęcjziemy 
walczyć na lądzie, na wodach i  w 
powietrzu, walczyć na wybrzeżach 
i  gruzach naszych miast, walczyć 
na morzach i  walczyć zza mórz — 
aż po zwycięstwo lub śmierć“ . Tak 
m ów ił C hurch ill i  w  owej chw ili 
b y ł prawdziw ie b lisk i swemu naro­
dowi, m ów ił jego głosem. Naród 
angielski kupował wówczas broń, 
nie kupował zdrajców. P łac ił z na­
wiązką Sząjlokow i świata, poznał 
cenę wolności. N ie sprzedał je j 
w tedy i  n ie sprzeda dziś.

Lecz ten, k to  życiem własnym o- 
k u p ił wolność, nie położy głowy za 
pomyślność banków Morgana, kon­
cernów DU Ponta, trustów  Rocke­
fellera. Tw órcy w ie lk ich  cyw iliza ­
cji, wspaniałe narody Zachodu 
A ng licy, Francuzi, W łosi — nie bę­
dą przelewać k rw i, by na je j fa li 
wezbranej Anders w p łyną ł na zg li­
szcza Warszawy, czy M cA rth u r na 
zgliszcza Pekinu. A  w  Niemczech, 
k tóre tragicznie okup iły  szaleństwo 
swej burżuazji, n ielicznych chęt­
nych znaleźć można jedynie wśród 
zdobnych w  generalskie sżewrony 
pogrobowców H itlera.

Śmiercią handlu ją ła jdacy; szu­
ka ją  je j ty lko  straceńcy. A  naród 
am erykański jest m iody, spragnio­
ny życia i w idz i w nim  cele bar­
dziej rozległe niż groby masowe, 
choćby najwspanialsze. M ów i to 
coraz głośniej i  nie porywa za 
broń na wiadomość, że Chase Na: 
tiona l Bank utracić . może w kró tce 
reszte w p ływ ów  na Dalekim  
Wschodzie. Spod sztandaru dolara 
uchodzą nie ty lk o  rekruc i azjatyc- 

. cy. Uchodzą Europejczycy, a nawet 
Am erykanie. I  to także są fakty, 
tym  boleśniejsze, że bliskie.

Rozeszły się nasze drogi — m ówi 
prezydent Eisenho.wer. Isto tn ie , ro ­
zeszły się drogi, ale nie dwóch 
światów. Rozeszły się drogi naro­
dów i  burżuazji. W szystkich naro­
dów ziemi i w ie lk ie j burżuazji co­
raz bardziej, coraz zupełniej osa­
m otnionej.

Długo, niezm iernie długo, rząd 
m ianowany przez monopole Ame­
ry k i d rw ił sobie z nadziei ludzkich 
ograniczając się wyłącznie do słów, 
obietn ic i  gestów. Aż kłam stw o 
strac iło  wartość obiegową. N ik t nie 
uw ierzy obecnie, że k ró l Kambodży 
został kom unistą i  agresorem wobec 
własnego kra ju , odkąd domaga 
się jego niepodległości. Pragnienie 
pokoju istotn ie jest nazbyt w ie lk ie , 
aby narody można zbywać liczma- 
nem frazesów.

Pragnienie, to zresztą te rm in  n ie­
dokładny. Św iat żyje dziś wolą  po­
ko ju , tw ardą i stanowczą. Na w o li 
i  sile za nią stojącej oparte są na­
dzieje ludzkości.

Julian Stawiński

NIEMIECKA PIEŚŃ LUDOWA
Nieraz w Niemczech awanturnik 
Dosiadł władzy i jął brykać. 
Nieraz wodził za nos durni 
Odnowiciel jakiś, krzykacz. 
Dobrze o nas to nie świadczy, 
Lecz mógł zawsze myśleć świat: 
Cóż, ci ich niemieccy władcy, 
Ludzie na swój sposób rzadcy,

Ale ten, ten akurat?
Gdyby wraz z krytyczną porą 
Ktoś w tym stylu się wynurzył, 
Jakiś domorosły prorok,
Wybujały w czasie burzy...
Takim zbuntowanym wieszczom, 
Co chcą zburzyć dawny ład, 
Jeśli tłumy „wiwat“ wrzeszczą, 
Można to zrozumieć jeszcze,

Ale ten, ten akurat?

*) W iersz ten  ty p o w y  d la  W e ine rta  na leża ł do n a jb a r ­
d z ie j p o p u la rn y c h  jeg o  u tw o ró w . Z u lo te k  p od z ie m nych  
p ozn a ły  go całe N iem cy. E ric h  W e in e rt b y ł przede w szys t­
k im  s a ty ry k ie m . P isał na gorąco, często tu ż  p rze d  ze bra ­
n iem , na k tó ry m  m ia ł w ys tą p ić .

Ten przymilny, ckliwy pajac, 
Hindenburga smętny fagas, 
Wstrzemięźliwy w obyczajach,
Co z kobietą też się wzdraga,
To mieszczańskich cnót wcielenie, 
Manekin z fryzjerskich lad,
On was wprawia w ogłupienie? 
Człowiek pyta z przerażeniem: 

Czemu ten, ten akurat?

By w panopticum oprawcy 
Ujrzeć kukłę już wypchaną, 
Przyjdą kiedyś nasi malcy 
I  w zdziwieniu wokół staną;
Powie któryś z tych smarkaczy: 
Lud doświadczał, raf nierad,
W dawnych czasach dość postaci, 
Wszystko można wytłumaczyć,

Ale ten, ten akurat?

Przełożył Tadeusz Polanowski

STA N ISŁA W  W Y G O D ZK I

ERICH WEINERT
Nie znalem osobiście Ericha W ei­

nerta, nie udało mi się z nim nigdy 
zetknąć, jakko lw iek pragnąłem tego 
bardzo. Zaledwie rok temu, będąc 
w  B erlin ie  stałem niemal u progu 
jego niew ielkiego domku, w którym  
zamieszkał niedawno, ale do spotka 
nia znów nie doszło. Erich Weinert 
był już wówczas ciężko chory i  nie 
chciałem mu przeszkadzać.

Zacząłem od tego osobistego 
wspomnienia, ponieważ zmarły n ie­
dawno w ie lk; niemiecki poeta rewo­
lu cy jny  należał do tego kręgu oso­
bistości, które pragnęło się znać 
z 'b liska dla ich ludzkich i  społecz­
nych cech. dla ich odwagi i działa l­
ności, mającej w ie lk i w p ływ  na dzieje 
narodu niemieckiego. Znalem to naz­
w isko od w ielu la t, jeszcze wów­
czas, gdy burżuazyjna republika 
weimarska po tra fiła  zawsze w po­
rę  wezwać policję j  wojsko przeciw­
ko  lew icy, przeciwko klasie robot­
niczej, natomiast nie po tra fiła  stwo­
rzyć tamy przeciwko brunatnej fa li 
faszyzmu.

W tedy to, w  okresie uporczywych 
bojów  klasowych, w  toku w ie lk ich 
s tra jków  i  m anifestacji, gdy krew  
robotnicza ba rw iła  ulice i  place 
Berlina, Hamburga, Essen, Mona­
chium, K ilo n ii, gdy socjaldemokra­
tyczni prezydenci p o lic ji w  rodzaju 
Noskego j  Zórgiebla dowodzili ban­
dycką, rzekomo „ponadpaństwową 
i  ponadpartyjną“  policją, nazwisko 
Er.cha W einerta było jednym  z na j­
popularniejszych w  Niemczech. B y ł 
jednym  z tych poetów, którzy w y ­
rośli z klasy robotniczej, z nią zw ią­
zali swoje losy, je j poświęcili swe 
życie i  działalność, swoje p ióro i  
myśl, swoje uczucia niepodzielne: 
nienawiść j  miłość.

Już jego dro-ga życiowa była n a j­
wym owniejszym  świadectwem jego 
przynależności klasowej. N ie odstę­
pował ani na k rok  od p a rtii kom u­
nistycznej, by ł w  czołówce twórców 
związanych z KPD i  u je j boku 
w y trw a ł do końca. A  była to wszak 
droga niełatwa, pełna ' niebezpie­
czeństw i  gróźb, trudów  i  poświęceń. 
Rewolucyjnemu poecie groziło nie 
ty lk o  więzienie, tw ierdza; groziła 
mu ku la  w  ulicznym  starciu, g ro­
ziła śmiere-skrytobójcza.

E rich W einert b y ł jedynym  bodaj 
poetą niem ieckim , którego droga 
twórcza przebiegała bez załamań. 
B y ł synem pro le ta ria tu  i  pozostał 
mu w ierny do ostatniego tchu.

Liczne by ły  zasługi Weinerta. On 
stworzył w Niemczech typ  wiersza 
agitacyjnego nawiązując do tw ó r­
czości Heinego, do W ielkich szla­
chetnych tradyc ji poetów z okresu 
1848 roku;, on pprościł język poe­
ty c k i; on pod ją ł walkę ze zjąwiska- 
m i burżuazy.jnej poezji schyłkowej, 
gnijącej. Dlatego n ienaw idz ili go 
mieszczańscy i burżuazyjni k ry tycy, 
nie is tn ia ł dla nich, nie dostrzegali 
go. Oczywiście za niechęcią do po 
ezji W einerta k ry ła  Się nienawiść 
klasowego wroga, k tóry, odrzucając 
nową estetykę Weinerta, walczył 
w  gruncie rzeczy z rew olucyjną ide­
ologią w ielkiego poety.

Znaliśm y W einerta w  latach dw u­
dziestych i późniejszych z prasy ko­
munistycznej, drukow ał swoje utw o­
ry  pełne aktualności na łamach

„Rotę Fahne“ , „A rb e ite r I llu s tr ie rte  
Zeitung“ , . reagował s-zyoko, z m ie j­
sca, n ie jako na wszelkie wydarze­
nia polityczne, zarówno z zakresu 
p o lity k i wewnętrznej jak  i  zewnę 
trznej, pełen -pasji i gniewu, pełen 
porywczości młodzieńczej, szlachet­
nej w swej czystości ideowej i w ie l­
k ie j w  swym posłannictw ie pa rty j 
nym. Jeżeli by ł w Niemczech wei 
m arowskich poetą-' pa rty jny  w naj 
wznioślejszym, w  najpełniejszym  
tego słowa znaczeniu — to był nim 
Erich W einert.

U m ia ł poezją swoją reagować na­
tychm iast — to znaczy, że tkw i! w 
najostrzejszym ogniu w a lk i klaso­
w e j; um ia ł przemawiać ostro i 
gw ałtownie — to znaczy by ł n a j­
głębiej przepełniony w iarą w zwy 
cięstwo p ro le ta ria tu ; um iał bić 
wroga słowem celnym i ciętym, kpią 
cym i  d rw iącym  — to znaczy w ła ­
dał tak um ie ję tn ie  diale-ktyką w a l­
k i klasowej, że wróg go nie c ie r 
p ia ł i  obaw iał się jego wierszy. 
E rich  W einert był piewcą W ielkie 
go Października i K ra ju  Rad — to 
znaczy, że by ł patriotą, w idz ia ł bo­
w iem  jasno drogę, którą  kroczyć po­
w inna niemiecka klasa robotnicza, 
rzeczniczka interesów najszerszych 
mas narodu.

W alczył z burżuazją, z im peria liz ­
mem, ale nigdy me zapomniał o a- 
genturze w  łonie klasy robotniczej 
— walczył więc ze zdradziecką so- 
c ja l - demokracją i tu znowu zdał 
w pełni egzamin życiowy, artystycz­
ny, ideowy. E rich W einert stwo­
rzy ł ośrodek, wokół którego grupo­
wała się coraz większa, coraz licz ­
niejsza rzesza twórców  związanych 
na śmierć i  życie z walką, niemiec 
k ie j klasy robotniczej. E rich W einert 
stworzył nowy typ  twórcy, pisarza- 
agitatora. Nie brak ło  go na żadnej 
większej demonstracji robotniczej 
B erlina , gdzie się urodził, ży ł i p ra­
cował. Na estradach pospiesznie 
skleconych, na placach, na boiskach, 
na przedmieściach z jaw ia ł się nie 
jako poeta uzupełniający wierszem 
akcję polityczną. B y ł samą akcją, 
stanowił je j trzon, je j najgorętszy 
moment. Słuchali go nie ty lko  ko ­
muniści. Również robotnicy socjal 
demokratyczni, pósłuszni jeszcze 
swemu oszukańczemu kierow nictw u, 
na dźw ięk nazwiska Weinerta sta 
w a li w jednym szeregu z kom unis­
tam i i  to należy poczytywać za n a j­

większe osiągnięcie, za największe 
zwycięstwo Ericha Weinerta: w y  
ku wał jedność czynu proletariatu. 
P o tra fił zagrzewać umysły i  serca. 
B y ł najpopularniejszym poetą robot­
niczym. Jego pieśni przedostawały 

poza granice Niemiec, śpiewano 
je w  Związku Radzieckim, w  Cze­
chosłowacji, w  Polsce, we Francji. 
Czj telmcy nasi z niem ałym  zdziw ie­
niem dowiedzą się zapewne, że s łyn­
na pieśń śpiewana również u nas

o 4 Przed w ojnfi ’ Pieśń pod tytu łem  „Czerwony Wedding“  z re­
frenem, w  którym  się powtarzają 
słowa Rot Front, Rot Ront“  jest 
piorą Ericha Weinerta.

B y ł również znakomitym tłum a­
czem i me przypadkowo przyswoił 
niem ieckiej klasie robotniczej w ie r 
sze Eugeniusza Pottiera, tw órcy
S  mes“ e!nej i zwycięskiej 

„M iędzynarodówki“ , tłumacząc z 
francuskiego u tw ory n a jw y b itn ie j­
szego poety Komuny Paryskiej Ro­
zumiemy, dlaczego W einerta za­
chw yciły ostre, cięte, nieustępliwe 
słowa Pottiera. Byłą to przecież 
wczesna poezja proletariacka. T łu  
maczył również Majakowskiego i  
teraz dopiero mamy pełny obraz 
poety - rewolucjonisty, in ternacjonał 
lis ty , łączącego swoją twórczością 
minione, pierwsze boje klasowe pro 
le taria iu  z czasami nowymi, gdy 
boj skończył się zwycięstwem. B y ł 
a tyw ny i pisał po ostatni dzień 
swego życia.

A  było to życie bogate. Po w a l­
kach w  republice weim arskiej, po- 
tem gdy H itle r ow ładnął Niemca­
mi, W einert uchodzi z ojczyzny a 
gdy zapłonęła w a lka w  Hiszpanii, 
znajdujemy go wśród bo jow ników  
o wolność^ ludu hiszpańskiego. Tam 
tw orzy ł pieśni śpiewane przez b ry ­
gady międzynarodowe, pieśni, k tóre 
prze trw ały po dziś dzień, pieśni za­
grzewające i  nawołujące do w a lk i. 
Lczestmcy ba ta lii hiszpańskiej roz­
powszechnili je  po całym świecie.

Wojna zastaje go w Zw iązku Ra­
dzieckim, ale tam, gdzie się toczy 
doj z faszyzmem, tam, obok innych 
kom unistów niemieckich jest ró w ­
nież W einert. P isuje u lo tk i, w ie r- 
sze, przemawia przez radio, agituje 
odda je 'spraw ie w a lk i z faszyzmem 
całą swoją wiedzę, cały swój zapał 
urodzonego agitatora, całą swą u- 
miejętnosc _ przemawiania do uczuć 

przekonań. Jego utw ory z tego 
okresu to pociski wymierzone w  
serce wroga Gdy pod Stalingradem 
wielotysięczne arm ie h itlerow skie 
wędrują do niewoli, jemu, poecie- 
agitatorowi, Kom itet Narodowy 
„W olne N iem cy“  powierza pracę u- 
swiadamiającą wśród wziętych do 
niewoli i po raz któryś w Życiu w y ­
jaśnia oszukanym i  obałamuconym 
kto  jest wrogiem narodu niem iec­
kiego i kto  pchną! go do katastro fy. 
P rzyjacie l i współpracownik E rne­
sta Thalmana i W ilhelm a Piecka 
poeta Erich W einert nie zaw iódł 
nadziel. Dobrze spełnił swoje zada­
nie, zadanie poety-rewolucjonisty.

Po zakończeniu działań wojennych 
w rócił do kra ju . Sterany j schoro­
wany nie przestał pusać. W uznaniu 
.lego zasług dla sztuki narodowej, 
w uznaniu jego olbrzym iego w y s ił­
ku w  walce z odradzającym się fa ­
szyzmem i  m ilitaryzm em , o jedność 
Niemiec, o przyjaźń między naro 
darni, został dw ukro tn ie  odznaczo­
ny narodową -nagrodą literacką.

Odszedł poeta, k tó ry  nie um ia ł 
oddz.elic dz ida swego życia od oso­
biste j w a lk i o wolność swego na­
rodu. Erich W einert w idz ia ł k lęski 
swego narodu, ale był św iadkiem 
zwycięstwa Rewolucji Październiko­
wej, w idz ia ł ja k  naród radziecki 
przystąp ił do budowy komunizmu i 
by ł przy tym , gdy naród niem iecki 
w  jednej na razie części swego k ra ­
ju  przystąp ił do budowy socjaliz­
mu. Zabraknie teraz jego głosu je ­
go grzmiącego słowa nawołującego 
do dalszej w a łk i, do nowych w y­
siłków , ale zostali poeci, którzy się 
cd niego uczyli -  d  podejmą 1eg^ 
dzido, aby wespół z klasą robotni 
cza Niemiec doprowadzić do re a li­
zacji dzieło, którem u Erich Weinert 
poświęcił swoje piękne życie i  n ie­
pospolity talent.

Państwowy In s ty tu t W ydawniczy 
zamierzający wydać zbiór wierszy 
W einerta w przekładzie na język 
polski, powinien wiersze zmarłego 
poety najspieszniej przyswoić na­
szym czytelnikom.

Stanisław Wygodzkł
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K R Y S T Y N A  PA ŁYS

KRAJOBRAZ ODMIENIONY
W Y B IE R A M Y  się z Po- 

dlasiakiem , inż. M a ­
ksym iukiem  i  jego ko­
legą do Perkowic. Po­
wstało tam  w  zeszłym 
roku  zrzeszenie uprą 

w y  łąk. M aksym iuk to człowiek m ło­
dy, szczupły o niebieskich ja k  jesien­
ne niebo oczach, m ów i cicho i nie­
w iele. Ukończył niedawno wydzia ł 
ro ln y  U niwersytetu M a r ii Curie- 
Skłodowskie j w Lub lin ie .

— Początkowo nie chcie li ludzie z 
nam i rozmawiać, byw ało i  tak, że za­
b ie ra li się do wypędzania nas k i ja ­
m i. Dopiero gdy na własne oczy zo­
baczyli, co daje m elioracja, poszli do 
g łow y po rozum  — opowiada kolega 
M aksym iuka — Osowski. — P rzy­
jeżdżam do jednej w iosk i i  zastaję 
na brzegach bagniska z osiemdziesię­
c iu  chłopow. Pytam  czy będziemy 
m eliorować, a oni na to: Nie! Ł ą k i 
ty lk o  nam rozjeździcie wozami z zie­
m ią i  nawet tak ie j tra w y  ja k  dotych­
czas nie będzie. A le  to już stare h i­
storie , dzisia j tak  nas nie p rzy jm u­
ją, bo widzą jaka traw a rośnie na 
zm eliorowanej łące. M nóstwo po­
chw ał od ludzi zbiera kolega M aksy­
m iu k  bo to „łą ka rz “ , on wieńczy mo­
je  dzieło, orze i sieje szlachetne tra ­
wy, dlatego go chętniej we wsi w i­
dzą.

S kręciliśm y w  w ie jską ulicę. K o­
b ie ty  g rab iły  podwórza z rozstrzęsio- 
ne j słomy, tu  i ówdzie krow y p iły  
wodę z k o ry t przy studniach, czasem 
przez okienko wycięte w ścianie s ta j­
n i wyciągnął głowę koń węsząc w 
pow ie trzu  wiosnę. Niebogata wioska 
te Serpelice, ale czysto w  n ie j ja k  
w  pudełku.

, Sołtysa wyciągnęliśm y z szopy.

— Chociaż zapowiedziałem zebra­
n ie  na piątą, ludzie zejdą się dopie­
ro  po obrządku bydła. U nas obrzą­
dek na jważnie jszy — i  podrapał się 
w  zakłopotaniu za uchem.

Trzeba było  czekać. Zabra łam  się 
w ięc do le k tu ry  m onogra fii pow. 
bialskiego, k tó rą  napisał sanacyjny 
wicestarosta, n ie ja k i m gr. Górny. W 
rozdzia le o ro ln ic tw ie  au tor podaje, 
że do roku  1939 uregulowano 13 i  
pó ł k ilom etra  brzegów K rzny , oraz 
2 i  pół je j dopływ u — Z ielawy. P rzy­
znaje, że po zm eliorowaniu m okradeł 
w  powiecie, dochodowość wzrosłaby 
czternastokrotn ie (a w ięc przedsię­
wzięcie w y ją tkow o  rentowne), zaraz 
jednak dodaje skw ap liw ie : „W  obec­
nych warunkach ekonomicznych na 
w ydatkow anie  rocznie około dwóch 
m ilion ów  zło tych na akcję m elio ra­
cy jną nie może sobie pozwolić an i 
skarb  państwa, an i samorząd, an i 
ludność pow iatu, ja k  równięż.wszyst­
k ie  te Czynnik i w spóln ie“ .

N ie m ogli sobie pozwolić! A  w  tym  
ro k u  przeznaczono ną roboty m elio ­
racy jne  w  Lube lsk im  60 m ilionów  
zło tych. W  dwudziestu latach is tn ie ­
n ia  Polski sanacyjnej zagospodaro­
wano po zm eliorowaniu 200 hekta­
rów  łąk. Zgadza się z tym , co pisze 
wicestarosta. Pow ia t b ia lsk i ma 200 
tys. ha powierzchni. M e lio ra c ji w y ­
maga. 70 tys. ha w  dorzeczu K rzny  
i  20 tys.' ha nad Z ielawą (je j do­
p ływ ). W  roku  1952 zagospodarowa­
no 530 ha, w  r. 1953 zagospodaruje 
się 800 ha. Teraz jest w  powiecie 
2.500 ha zagospodarowanych a 10 
tys. ha zm eliorowanych łąk  — czyli 
że w  k ilk u  latach istn ien ia Polski 
Ludow ej zrob ior j więcej niż w dw u­
dziestu latach rządów sanacyjnych. 
Przed wojną było  w  powiecie b ia l­
sk im  wszystkiego pięć spółek kon­
serw acyjno • wodnych, dzisia j jest 
ic h  21 i  n ie  ma tam  gm iny, w  k tó ­
re j n ie  byłoby tak ie j spółki, a obej­
m u ją  razem 98 tys. ha.

K o ło  godziny ósmej skrzypnęły 
d rz w i po raz pierwszy i  jeden za 
d rug im  zaczęli ściągać gospodarze w 
baranich kożuchach gdyż pod w ie ­
czór ciągnęło od rzek wilgocią, Per- 
kow ice leżą bowiem w  w id łach 
K rz n y  i  Z ie lawy. W pó łm roku roz­
p ły w a ły  się rysy, zamazywały tw a ­
rze. Siadano na deskach pod ścianą 
i  na ławkach pośrodku izby. Dla ko­
go nie starczyło miejsca, stawał pod 
chłodnym  piecem.

Z tego, co m ów ił Osowski do k i l ­
kudziesięciu gospodarzy, dowiedzia­
ła m  się, że grcmada Perkowice o- 
trzym ała  siev. n ik  łąkow y od Rejo­
nowego K ie row n ic tw a Robót W od­
no -M e lio racyjnych w  B ia łe j za me­
lio ra c je  i  zagospodarowanie łąk. 
Ch łop i z Perkow ic by li obowiązani 
w  zeszłym roku przeprowadzić w 
ram ach szarw arku roboty w artości 
4 tys. złotych, a w ykona li za 21 tys. 
Ponadto w  czynie m elio racyjnym  
sp lan tow a li z ie ir ię nad w ykopanym i 
row am i, w ykarczow ali pn iaki, w yko­
p a li ro w k i odwadniające, tzw. „k i-  
n e tk i“ . Wartość tych robót oszaco­
wano na 11 tys złotych. Razem go­
spodarze z Perkow ic w łoży li w me­
lio rac ję  bagnisk pracę wartości 32 
tys. złotych a więc od rob ili szarw ark 
na pięć la t z góry.

W staje Józef Łuć, n iew ie lk i, szpa­
kow aty  o opalonej tw arzy i  dzięku­
je  w im ien iu  gromady.

— U nas „m elio rac ja“  bardzo się 
starała. W ykonała wszystko, co do 
n ie j należało i nawet to, co nie na­
leżało. Um iała do nas podejść i  d la ­
tego jesteśmy teraz głośni w pow ie­
cie jako  przodująca wieś. Dziękuje­
m y „m e lio ra c j“ “, że doceniła nasz 
w ys iłek  i  będziemy da le j starać się,

by nasza robota wyszła wsi i  Pań­
stwu na pożytek — kończy m iękkim , 
śpiewnym  akcentem.

— Nie sądźcie jednak, że wszystko 
zrobione — w trąca się po raz p ie rw ­
szy M aksym iuk. — Jeśli nie będzie­
cie oczyszczać row ów  a liczyć na 
ten odrobiony szarw ark, zaprzepaś­
cicie waszą pracę.

— Eeee, k to  by tam  oglądał się. 
K to  by dla g łup ich k ilkuna s tu  me­
tró w  szlamu chciał psuć sobie do­
brą op in ię — odzywa się Jan Be- 
d lińsk i.

— Może by tak  „m e lio rac ja “  sprze­
dała nam szufle do czerpania szla­
mu? N ie chcemy za darmo, zapła­
c im y — odezwało się k ilk a  głosów 
z ciemnego kąta pod piecem.

W daliśm y się w  pogawędkę z go­
spodarzami. K ilk u  było podczas oku­
pac ji na robotach w  Niemczech. W i­
dz ie li .tam, ja k  posypywano łą k i na-
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wozami, w ięc po powrocie próbowa­
l i  sypać k a in it  na swoje m okradła. 
Trawa była trochę lepsza, ale póź­
n ie j i  nawozy nie pomagały. Rosła 
sama turzyca i  ta tarak, nazyw a li to 
„rezu łką“ , tak ie  by ło  ostre. Dopie­
ro tamtego roku  założyli zrzeszenie 
up raw y łąk, zaorali i  obsia li 35 ha 
zm eliorowanych nad Zielawą.

Próbowaliśm y się dowiedzieć, ja k  
Szacują w  Perkowicach wydajność 
z zagospodarowanych łąk.

— Ja tak  powiem  —  m ów i je ­
den. — Na sianie z m okre j łą k i le­
dw ie  utrzym ałem  trzy  k ro w y  chu­
de, a teraz boki mają okrągłe.

— A  ja k  jest z m lekiem? — do­
p y tu je  się inż. M aksym iuk.

Wygadanemu zawsze A rtyszuko - 
w i zaświeciły przez m om ent n ie­
spokojn ie  źrenice, ale trw a  to ty l ­
ko  k ró tką  chw ilę.

—  Jak b y ły  chude, to  daw a ły

na jw yże j siedem li tró w  m leka 
dziennie.

— A  teraz? — dopytu ję  się na­
tarczywie.

— Teraz — zastanawia się — te ­
raz nie dadzą w ięcej, bo są zapa­
sione.

W  izbie zahuczało od śmiechu. 
A rtyszuk  po jm uje, że przechytrzył, 
nie udało mu się w ykręcić  sianem. 
Jest wyraźnie skonfundowałby.

— Et, ćo tam  kręcić — w ystępu­
je  stanowczo młodszy Tozewicz. — 
Dawniej nie mogło się w yżyw ić 
k ro w y  z dwóch skosów, a tej zim y 
jeden skos w ystarczy ł i  u n ie jed­
nego w  oborze stoi jedna krów ka 
więcej. Prawda, że trzeciego sko­
su nie zebraliśmy, ale jesień była 
długa i  ciepła, zielonej paszy s ta r­
czyło p raw ie  do samych świąt. 
Słodką traw ę z upraw ionej łą k i 
je  ze smakiem nie ty lk o  krowa. Po­
siekać ją, to i  św in i«  podrośnie na 
n ie j ładnie, tak  że potem pódtu- 
czysz ją  przez jeden miesiąc k a r­
to fla m i i  gotowa do odstawy. Na­
wet k u ry  sm akują w  tak ie j t ra ­
wie.

A rtyszuk  odezwał się znów, ale 
tym  razem poważnie. — Ja tu  s ły ­
szę z boku, że b iorą m i za złe mój 
żart. Rok się zapowiada urodzajny, 
nawozów sztucznych dostaliśmy 400 
m etrów, to i  na „D ziczy“  spróbu je­
m y podsiać, gdzie ju ż  podeschło. 
Tam  zbierzemy m niej, ale nad Z ie ­
lawą będzie na pewno sto m etrów  
z hektara — wiadomo, trzy  pełne 
pokosy.

W spom inali potem czasy, gdy ko­
s iło  się nad Z ie lawą stojąc po pas 
w  błocie. N awet chodzić tam  trze­
ba było  ostrożnie. Stanął człow iek 
na kępie traw y, a ziemia się przed 
n im  uginała na parę m etrów.

— Te łą k i to całe nasze u trz y ­
manie, bo ziemia tu ta j licha — pia- 
seczki —  rozgadał się sołtys. —

I

K iedy pokrop i deszczyk co tydzień 
albo dwa, urodzi się żyto i z iem ­
niak. N ie popada — u nas bieda.

*
W  dziale łąkarsk im  Rejonowego 

K ie row n ic tw a Robót W odno-Melio­
racy jnych w  B ia łe j stoi na półce 
skoroszyt pęczniejący z dnia na 
dzień. W pina się tam  arkusze za­
pisane pismem maszynowym, w y­
ka lig ra fow ane rów no i  czytelnie, 
w ypełn ione n iekszta łtnym i lite ram i, 
gryzm o lonym i z trudem  ciężką, nie 
naw yk łą  do pisania ręką. W 
wszystkich podaniach jest mowa o 
jednym  i  tym  samym: Pomóżcie 
nam  zagospodarować łą k i!

„W  tym  roku założyliśmy spół­
dzie ln ię produkcyjną. Chcemy być 
przykładem  dla gospodarzy in d y ­
w idua lnych. P rosim y o zagospoda-

PIERWSZY ROBOTNI K
o Ż E N IŁ  się  n ie d a w n o  J ę d re k  M ile w ­

s k i. M ieszka  on we w s i B ó r K u -  
n o w s k i a p ra c u je  w  S ta ra c h o w i­

cach p rz y  p ro d u K c ji naszycn p o ls k ic h  
sam ochodów  c ię ża ro w ych , s ły n n y c h  w 
k r a ju  „S ta ró w " . W sta je  co dz ie n n ie  nad  
ranem , z im ą  w ę d ru je  po c ie m n ic y  k i lk a  
k i lo m e tró w  do s ta c ji k o le jo w e j, k i lk a ­
naście  je d z ie  k o le ją , w reszc ie  — n ieco  
zm ęczony — p rz y b y w a  na  m ie jsce  p ra c y . 
J ę d re k  n ie  je s t za do w o lo n y  z ta k ie g o  
s ta n u  rzeczy, rą d b y  p raco w a ć  i  m ieszkać 
w  je d n y m  m ie jscu , o c z yw iśc ie  p rz y  fa * v 

. b ry c e . _ T i  *
i B y łe m  ną w ese lu , a le  n ie  w s p o m n ia ł­
b y m  zapewhfe ó ty m  a n i s łow a, g d y b y  n ie  
p ew n e  c h a ra k te ry s ty c z n e  w y d a rz e n ia , 
ja k ie  zaszły pośród ta ń có w  i p rz y ś p ie ­
w e k . W ca le  n ie  ja k a ś  b ija ty k a , czy  
a w a n tu ra . Wesele p rzeb ie ga ło  w  n a s tro ju  
p o g o d n ym  i choc iaż  goście p o d p ili  sobie  
w c a le  n ie ź le  do  ża dn ych  in c y d e n tó w  n ie  
doszło .

C hodzi m i o coś zu p e łn ie  innego. P rzed  
k i lk u  m ies ią cam i p isa łem  w e „ W s i"  (n r  
50/52 — „W  szereg i k lasy  ro b o tn ic z e j" )  
w ia śn ie  o m ło d z ie ż y  z B o ru  K u n o w s k ie -  
go, m ło d y c h  ro b o tn ik o -c h ło p a c h . N ie  są 
to  ju ż  c h ło p i, n ie  m a ją  n ic  w spó lnego  z 
p racą  na ro li ,  tro s k a m i i  k ło p o ta m i 
d robnego , in d y w id u a ln e g o  ch ło p a . A  je d ­
n a k  n ie  są także  i p e łn y m i ro b o tn ik a m i 
choć p ra c u ją  w  w ie lk im , s o c ja lis ty c z n y m  
za k ła d z ie  p ra c y . C iąży  na n ic h  w y ra ź n ie  
n ie je d e n  n a w y k , n ie je d n o  obc iążen ie  
zw iązane  z c h ło p s k im  pochodzen iem , z 
ro d z in n ą  p a rc e lk ą , k tó rą  co ra no  opusz­
cza ją , spiesząc do fa b ry k i.

O tóż ta  sp raw a  — w y rw a n ia  się z k r ę ­
gu  ro d z in n e j w s i, w y z w o le n ia  s ię  z 
obciążeń c h a ra k te ry s ty c z n y c h  d la  d ro b ­
nego posiadacza — w y p ły n ę ła  dosyć  n ie ­
spod z ie w a n ie  w  czasie wesela. I  d la tego  
o n im  piszę.

M ilewscy i  Klepaczowie to  drob- 
no ro ln i chłopi. N ie wiem, czy m ają 
obie rodziny razem całe 3 ha ziemi. 
A  jednak stoły ug inały się pod cię­
żarem wszelakiego rodzaju jadła .

Stary A leksander podkręcił wąsa 
i  na jw yraźn ie j wzruszony zaśpiewał: 

O j Cela, Cela, juześ nie nasza,
Boś się uw iązała Jędrkoyiego pasa!

*
Jędrek dochował z jedne j strony 

w ierności daw nym  zwyczajom. 
Dziewczyna — Denna Kiepaczow* 
na — pardzo m u się pouooaia. 
fcacromna, pracow ita. Dniupaicow 
mezie zaraua jącycn w  Borze ivu- 
n o w s K im  i  oKoncy nie  brak, jeszcze 
mogło y jak iś  mu Deię sprzątnąć. 
N ie tak  znowu dawno tem u przy­
szedł wraz ze swoją rodziną do m e - 
paczów na „zw iady “ . Przyszły pan 
m iody przyniósł, zgodnie z ooycza- 
jem  „p o iiitro w k ę " odwiązaną w 
szyjce Kokardą. P rzycnyina dziew­
czyna rozw iązyw ała ją  na znak, ze 
można dać na zapowiedzi.

P rzy ję tym  z dawien dawna zwy­
czajem następowały ta rg i starszycn. 
l ie  będzie posagu, jaka  ziemia, co z 
krow ą .narzędziami. Byw ało — ro ­
dzice nie oogaoali się. W Borze k u -  
nowskim , cnoć to nie w ie lka  wieś 
pam ię ta ją  ludzie, że ta rg i takie  n ie ­
jedną pięKine zapowiadającą się m i­
łość zabiły.

Z drug ie j jednak strony J ę d re k  
odstąpił od zwyczaju. O m org i się 
nie pyta ł, o posag nie dopominał, 
rodzicom  przykazał, żeby m ó w ili ty l­
ko o dzicwczyn.e, niczym  więcej. I  
starzy posłuchań.

— Dziewczynę biorę, a nie morgi. 
A  bo to ja  chłop? Robotnik, jestem  
starachow icki, zarabiam  ty le , że 
nam starczy.

Ten drobiazg, ja kb y  się zdawało, 
m ia ł jednak silną wym owę-społecz­
ną, z k tó re j nasz pan m łody wcale 
nie zdawał sobie sprawy. Klepaczo- 
wa oniem iała na jp ierw . Bo jakto? 
Smarkacz tak i, a morgów nie chce. 
Ze starym  już się w ykłóc iła  co bę­
dzie dla córki, przebolała stra ty w  
duchu, a ten nie chce i już. Co w  ta ­
k im  razie zrobi z dziewczyną?

Tak więc w  oświadczynach ze'- 
tknę ły  się już dwa różne światy, ale 
m łodzi ani to odkry li, ani w iedzie li 
przed ja k im i problem am i staną już 
w  czasie wesela. B y li zbyt sobą za­
jęci.

M aui, iju p ił l  tęgo zag iy i.1 i  nagie 
zeoram mu się na «'spuuimema.

b j , j u k  s i ę  c z i o w i e n  z e m i  i n a ­
czej ny waio.

— a  co, stary, n ie  kochałeś się 
czy j a K ?

— udzie  m i tam  by ło  myśleć o 
m iłości. cz ło w ie k  docnodzn s\ ych 
la t, pora się zenie i  tamę buty. Jak 
nie masz m orgow to inerzesz taką 
samą b.edę i  czekasz az się dzieci 
posypią. Pan Bog biednym  sprzyja, 
dzieci się zawsze dorobią.

Wesele ję o rk a  M ilewskiego obu­
dziło wiele tego rodzaju wspomnień. 
W idziałem  wokół stoiu dawną bie­
dotę z Boru Kunowskiego. Choćby 
w łaśnie Aleksander, bienny niegdyś 
szewczyk w ie jsk i. M ieszkał gdzieś za 
wsią pod lasem, przygarn ię ty z l i ­
tości. Dzieci szkoły praw ie nie Rznę­
ły , tu ła ły  się po służbach i  od iob- 
kach.

„Ja k  ja  będę stara, gdzie ja  się
podzieję?

Pójdę ja  do zięcia kołysać
dziecięcia.

Z ięc iu  m ój, zięciu m ój kochany,
Żebyś mnie nie gon ił z k ijem  koło 

ściany".
Borysowa śpiewała z przejęcifem, 

ale siadła spowrotem za stołem po­
sm utniała na chw ilę.

— Teraz chłopaki mogą się szczę­
ś liw ie  żenić. Jędrek tra n ł na dobrą 
porę, Jest co sprzedać i  jest co ku ­
pić. Niech mu tam będzie ja k  na jle ­
p iej.

Borysowa to starsza już  kobieta, 
samotna, bezdzietna. Męża przyw a­
li ło  jeszcze przed wojną drzewo, ja ­
kaś w ie lka  ponoć jod ła  z puszczy 
św iętokrzyskie j. Nie mogła go prze 
bolęć, stale wracała myślą do niego 
i  tak  jakoś zestarzała się. Dziś sły­
nie w  okolicy jako  wzorowa gospo­
dyni, specjalistka od hodow li tucz­
n ików .

*
Gdzieś po północy, k iedy na do­

bre rozbaw ili się weselni goście, w o­
koło rozbrzm iewały wesołe śpiewki 
a w  drugie j izbie tańczono, zapatrzy­
l i  się oboje m łodzi w  przyszłość. I  
w ybuch ł nieoczekiwanie dla nich 
samych trudn y  do rozwiązania kon­
f l ik t .  O ile  sobie dobrze przypom i­
nam rozmowę, Cela postawiła Jędr­
kow i takie pytanie:

— K iedy się do nas przeprowa­
dzisz, u nas dom większy?

— To się jeszcze zobaczy.
Chłopak odpowiadał z wyraźną

niechęcią, ale dziewczyna me zau- 
ważyia tego. Roztoczyła przed nam i 
cały św iat swoich marzeń. Będzie 
w łasny pokoik, obiad dla  w racają­
cego z pracy męża, praca w  polu i  
ogrodzie, czasem wyjazdy do krew ­
nych, własne św inki...

Dziwna doprawdy h istoria . Jędrek 
pa trzy ł z m iłością, na żonę, ale mór 
w i ł ironiczn ie , p ra w iA  ze złością:

— Powiedz matee.uieby ci w  gło­
w ie nie kręciła. N ie jesteś żoną chło­
pa, ale robotnika. Co to jest u d ia ­
bła, żeby się człow iek nie mógł od 
tych  przedpotopowych teściów, 
s try jków , w u jenek i  pociotków od­
czepić!

Cela patrzyła zgorszona. Takie sło­
wa wobec przedstaw iciela prasy!

— No pewno, że są śmieszni, ale 
co m y mam y zrobić. Zostawić sche­
dę? M atka jest bardzo ciężka do 
współżycia, trochę chytra, pa trzy 
ty lk o  ja kby  z gospodarki najw ięcej 
wyciągnąć. A le  zawsze to matka. 
Gdzie się podziejemy?

Pan m łody, na jw idocznie j nieco 
zdenerwowany, wyszedł na podwó­
rze. Poszedłem za nim . Błyszczały 
czyste gwiazdy.

¥

N ie  rozm aw ia liśm y długo, gdyż 
odwołano go na oczepiny. Ten zw y­
czaj nie bardzo przypadł Jędrkow i 
do smaku.

— Co za dziadowanie! Składka 
na biednego dziadka, a ja mam 
przecie dobrą pracę! Te pieniądze, 
co Cela zebrała na ta le rzyku zaro­
bię bez trudu , ja k  się wezmę w 
garść.

M ilew sk i nie należy do przodu ją­
cy m  robotn ików . Zarabia ponad 7U0 
zło tych miesięcznie, aie może oez 
tru a u  poa wy zszyć zarooki o oO pro­
cent, a przy pewnym  w ys iłku  może 
nawet i pouwoic swoje zarooki. m -  
gćty tego nie  czynu, nie było powo­
du. Teraz, k ieuy się ożenił stanie 
się daleko lepszym robotn ik iem  niz 
to było dotąd.

— Cela to dobra dziewczyna, ale 
ku ra  domowa. P rzyw yk ła  do ku- 
nowskich p.asków, te j sosniny, 
św iata nie w idzia ła. Jak ona mogia 
pytać, czy damy sobie radę? Ja je j 
udowodnię, że damy sobie radę. Zo­
stanę m ajstrem , a nawet techn i­
kiem .

M ilew sk i zapalił się. Zebrało się 
ko ło  nas trochę młodzieży, b y li i  sta­
rzy.

— Patrzcie no, Jędrek nawet na 
weselu ag itu je ! Żonę pocałuj, bo 
nam gorzko!

Tymczasem chłopak postaw ił 
jasno problem swojego życia. Nara- 
zie będzie dojeżdżał z Kunowa do 
Starachowic. A ja k  się technicznie 
podszkoli, w y jdz ie  na przodownika, 
natychm iast złoży podanie o przy­
dzia ł mieszkania dla siebie, żony i  
m a tk i. Przez chw ilę  zapanowała c i­
sza. Klepaczowa spochmurniała.

— Bezparty jny jesteś, guzik do­
staniesz a nie gazową kuchnią. Ja­
siek Cymerys, pracujący podobnie 
ja k  i  M ilew sk i, z miejsca odpalił, że 
b y ł w  Warszawie i w ie, że na M a­
riensztacie i  M uranow ie mieszkają 
robotn icy pochodzenia chłopskiego. 
Po co zresztą szukać tak  daleko. Na 
całej l in i i  osiedli od Skarżyska, po­
przez W ierzbnik aż do Starachowic 
wszędzie mieszkają dawni chłopi.

M ilewska, m atka Jędrka rzekła  
cicho, ja kb y  z zażenowaniem, że je j 
syn n ig d y  nie kłam ie. Pewnie tak  
jest, że robotnicy m ieszkają po ludz­
ku . Irk a  Habówna, robotnica ze 
„S ta rów “  zauważyła, że Celina m o­
głaby w łaściw ie także pracować w 
fabryce. Razem zarob iliby ponad 2 
tysiące złotych. Tyle- pieniędzy — 
A leksandśr aż zaemokał.

Zagrała nagle orkiestra, ruszy li 
cfo oberka nawet starsi; rozmowa 
prżerWała się.

M ilew sk i ob ją ł swoją dziewczynę 
de lika tn ie  w  pół.

— No, a co zrobią nasi ■ staruszko­
w ie  w  Borze?

— Nie tak  daleko do spółdzielni 
produkcyjne j. Ona im  życie przemie­
n i, uczyni podobnym do naszego, 
robotniczego. I  nasze dzieci nie bę­
dą się tak spiera ły ja k  my.

Jędrek m ów ił to z uśmiechem tym  
w ięcej, że dziewczyna spłonęła j° k  
róża.

«
Sprawa małżeństwa Jędrka M i­

lewskiego, a może nie ty lk o  tego 
małżeństwa, nie jest taka prosta. 
Jasne, że m łody człowiek szybko 
dojrzewa, przechodzi wyraźnie w 
szeregi klasy robotniczej. A le  nie 
bądźmy pochopni. Jędrek dostrzega 
wyraźnie tak ie  cechy życia współ­
czesnego robotnika, ja k  stabilność

losu, możliwość zdobywania k w a lif i­
kac ji i  awansu, wszechstronnie k u l­
tura lnego życia. Odczuwa rodzaj du­
m y z faktu , iż pracuje w znanych, 
przodujących na cały k ra j zakła­
dach. Bardzo to dużo, jeś li p rzy­
pomnieć, że jeszcze rok temu jego 
ideały życiowe ograniczały się do 
samego ty lk o  zarobku.

A le  nie dostrzega innych cech. Być 
zresztą może, że na weselu nie było 
okazji do podkreślenia przodownic­
tw a politycznego klasy robotniczej, 
może nie chciał tego czynić ze 
względu na chłopskich gości. Myślę 
jednak, że Jędrek jest jeszcze mało 
do jrza łym  ideologicznie robotnikiem . 
Nie bardzo zdaie sobie sprawę z te ­
go, czym jest klasa robotnicza i on 
sam dla sprawy budownictw a socja­
listycznego życia w  naszym k ra ju , 
w łaśnie między innym i i  owych do­
mów, w  k tórych spodziewa się za­
mieszkać.

Przy tym  wszystkim  M ilew sk i w y - ' 
w a rł jednak w ie lk i w p ływ  na miesz­
kańców Boru Ktmowskiego. Pokazał 
chłopom, że można się oderwać od 
starego podłoża, wyzw olić z ciasnego 
kręgu myślenia kategoriam i swojego 
poletka obwarowanego miedzami. 
Ukazał nowy, wyższy sty l życia. I  
choćby z tego ty lk o  względu można 
go nażwać pierwszym  robotn ik iem  
w zapadłej gromadzie.

Leszek Skrzydło

F o t. C A F

rowanie 60 ha łą k “  — piszą z Ma* 
chów ki M ałej.

„P rosim y o zagospodarowanie 
łąk, położonych na uroczysku K a- 
czeń, k tó re  przylega do terenów z 
Perkow ic“ . Podpisało osiemnastu 
gospodarzy z O grodnik. (W idzie li ja ­
ka w tam tym  roku  urosła perko- 
wiczanom trawa).

Chłopi z M okrego proszą o up ra ­
wę 6 ha, k tóre w  ogóle nie nada­
ją  się do użytku. „P rosim y o tra k ­
to ry , bo orka konna n iem ożliw a“  
— zaznaczają, żeby nie było  niepo­
rozum ień. * ,

Spółka wodna z S itn ik  przesyła 
podania pięciu wsi z prośbą o za­
gospodarowanie uroczysk.

B racia Romanowicze i  P io tr  K uć 
z Dubicy G órnej chcie liby zagospo­
darować łą k i na uroczysku „Lasy“ . 
„P ros im y o pomoc w  uzyskaniu 
tra k to ra  na nasz koszt“  — piszą.

„P ros iłbym , żeby do m nie za­
szedł in s tru k to r, ja k  będzie w  g ro­
madzie, zbadał moją łąkę, co je j 
potrzeba i  pow iedział co mam z nią 
rob ić !“  — pisze Ju lian  Hołubeńko 
z K o lon ii Wisznice. „C hcia łbym  ją 
w  ja k iś  sposób doprowadzić do k u l­
tu ry ".

Aleksander K u ro w sk i z K o lo n ii 
M łyn iec ma hektar i  80 arów. „G o­
spodarstwo moje nie może się roz­
w ijać , a ja w ypełn iać obow iązków 
wobec państwa. M oja łąka graniczy 
z łąkam i spółdzielców z B urw ina  i  
chcia łbym  prży sposobności zago­
spodarować ją, bo tam  zapro jek­
to w a li uprawę. U regu lu ję  każdą 
sumę“ .

Podlasiak n ie  jest obojętny dla 
spraw m elio rac ji, sam prosi o u - 
prawę. P raw ie  w  każdym podaniu 
podkreśla, że pokry je  wszystkie 
koszty Gdzież ta bierność o k tó re j 
pisał szanowny wicestarosta? Czyż 
zm ieniła się na tura w  ciągu tych 
czternastu lat, dzielących nas od 
daty wydania m onografii?

A leksander K u ro w sk i to starow i­
na, mieszka sam otnie pod lasem i  
trzym a dw ie  krow y. Urodzaje ma 
marne, ponieważ ziemia tam  licha 
i  s ił u niego z l.ażdym  rok iem  
m nie j do roboty. K ilk a  la t tem u 
zaorał sam łąkę i  przekonał się, że 
pomogło Teraz m usi kręcić głową, 
w  ja k . sposób wyżyć. Z w ró c ił sw o je \  
oczy ria hektar i  80 arów  łąk i. W y­
liczy ł sobie, że po zagospodarowa­
n iu  utrzym a z n ie j swoje k row y . 
Chce zagospodarować przy spół­
dzielni. Jest już  na je j progu i  rę ­
czę, że niedługo napisze drugie po­
danie o przyjęcie do wspólnej go­
spodarki.

K o lon ia  M łyn iec  leży w  gm in ie  
Dubów, k tórą op iekują się „m e lio - 
ranc i“  z B ia łe j. Od stycznia do m ar­
ca br. założyli tam chłop i pięć spół­
dzieln i p rodukcyjnych. W  zrzesze­
niach upraw owych dawno zaorana 
tu ta j granice łąk  i skasowanie resz­
ty  m iedz nie by ło  już  w ie lką  no­
wością, poza tym  wiedzą dobrze, że 
nie w y jdą  na tym  źle.

Spółdzielnię w  Dubow ie zare je­
s trow a li w  styczniu, a p ierwszy 
w stąp ił do n ie j prezes spó łk i kon ­
serw acyjno - wodnej W incenty Le ­
siuk. Za jego przykładem  po łożył 
swój podpis na dek la rac ji sekre tarz 
spółki Demidowicz. Zrzeszenie u- 
prawowe gospodaruje w Dubowie 
od trzech la t i  upraw ia 60 ha łą ­
k i.

W B u rw in ie  powstała spółdzielnia 
jeszcze ubiegłej jesieni. Obiecują 
sobie w  tym  roku, że zbiorą po 120 
k w in ta li siana z hektara. Tej w io­
sny gospodarze in d y w id u a ln i tam  
praw ie że b il i się o przyznanie 
k redytów  na nawozy sztuczne do 
up raw y łąk.

W  Korczówce 23 gospodarzy zor­
ganizowało spółdzielnię w lu tym . 
Ch łop i z Janów ki zabra li się na 
wiosnę do wspólnej upraw y 500 ha 
ziemi, przystępują również do me­
lio ra c ji b ło t i oparzelisk, leżących 
dotychczas odłogiem.

Zrzeszenia upraw y łąk  przeisto­
czyły się w  rolnicze zespoły spół­
dzielcze. W ystarczyły trzy  la ta 
wspólnej pracy na uroczyskach i 
m okradłach a Podlasiak zakasał rę ­
kaw y i  zm ienia krajobraz.

Krystyna Pałys
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PO STRONIE MICZURINA GRUSZKI NIE ROSNĄ NA WIERZBIE

N i e k t ó r z y  z członków 
kółka m iczurinowskiego w 
Biegonicacb są ogromnie 
„zdobywczy“  w swych 
próbach — ja k  W ójcik, 
który zaszczepił jabłonkę 

na głogu. Gargasa poczynania są
skromniejsze, za to bardzo systema­
tyczne i  celowo obmyślane. Więcej 
od innych czyta, uważniej słuchał 
rad pani doktor z Krakowa. Z 
książki d r Szumana „W ychów k ró ­
lik ó w “  Gargas wym iarkow ał, że 
można pogrubić białego krajowego 
i  to z szansą polepszenia jakości 
skórki, krzyżując go z szynszylem. 
Spróbował więc. Nakociły się biaie 
i  szare, ale białe wyrosły w typie 
większych od matecznych. Zachęco­
ny  przekrzyżował je  po raz drugi 
szynszylami. Teraz było więcej bia­
łych  i  — ja k  się zapowiadało — 
jeszcze tęższe. A le  w sam raz w te­
dy tak pokręciło się w gospodar­
stwie, że hodowla k ró likó w  musia­
ła być czasowo zlikw idowana. Gar­
gas zaczął ją  0d nowa. Pani dok­
to r  z K rakow a m ówiła, że oni tam 
(In s ty tu t Zootechniki) już do pew­
nych w yn ików  w ulepszaniu ras do­
szli i  przewodniczący kółka miczu­
rinowskiego — Gieniek Kądzio łka — 
p iłu je , żeby dla Biegonic choć z je d ­
nego samczyka odstąpili. In s ty tu t — 
instytu tem , ale swoją drogą Gargas 
n ie  zaprzestaje eksperymentów. O- 
sta tn io  skrzyżował rexa z szynszy­
lem . W yszły mu dwa czarne i 
dw a mieszańce, przeważnie siwe 
p rzy  czym — sensacja na całą wieś 
•— jeden z czarnych ma n iezw ykły 
„b łąd  piękności“ : od urodzenia ty l ­
ko  jedno ucho.

*

—  Że to w ęg ie rk i lub ią  u  nas 
•wymarzać?... — Gardas chwyta czu- 
•bek jednego ze szczepów śliw y, m ie­
niących się w  słońcu fio letem  i b rą­
zem. — To nie znaczy, by nie moż­
na ich było lepie j zaaklimatyzować. 
B y ła  tu  ostra zima, w  czasie k tó ­
re j u trzym ała się ty lk o  jedna wę­
gierka. Tom sobie . w ykom binow ał: 
wezmę z n ie j zrazy, zaszczepię na 
śliw ce m iejscowej. I  rośnie toto. 
Jak zaowocuje, wysadzę pestki i  
będę w idzia ł, co dale j A  z jab ło­
n iam i też próbuję, tylko, w  in ny  
sposób. Najtwardszą na mróz wzią­
łem  na podkładkę, zaszczepiłem na 
n ie j Koksę pomarańczową, Jonat­
hana, Landsberską W ilhelmę. k ró ­
low ą renet. Z tego coś m i w y j­
dzie... tak, myślę. Żeby ty lko  było 
na ty le  czasu i  by ło  gdzie to robić. 
"Wiadomości trzeba też ciągle no­
wych...

Gargas w yczyta ł u  profesora Mą­
d ra li, że pasiecznicy pow inni -elek- 
cjonować m atk i pszczele: odrzucać 
żółtozłotawe „w łoszk i“ , a zachowy­
wać odporniejsze, m niej „ ro jn e “ , a 
w ięcej m iodne polskie pszczoły sza­
re.

— P rzy jdz ie  czas oblotu, to m i 
każda królowa leci w pierony i czy 
ja  wiem, z k im  się zadaje? N iby to 
m ów i się sąsiadom, żeby też selek­
cje  prowadzili... Może się kiedyś 
tych włoszek zbędziemy Te nasze 
są lepsze. Więcej miodne, bo od 
n ich  mam też roje.

K ro n ika  grom ady Biegonice (po­
łożenie — na połow ie drogi m iędzy 
N ow ym  a S tarym  Sączem, form a 
zagospodarowania w  c h w ili pisania 
reportażu — indywidualna-) no tu je  
dw a przełomowe dla postępu ro ln i­
czego momenty. Pierwszym  była 
kap itu lac ja  zagorzałych zwolenni­
kó w  siewu rzutowego wobec oczy­
w is tych  sukcesów ośrodka maszy­
nowego, drug im  zaś — wywalczenie 
sobie szacunku i  stałego posłuchu 
w  chatach przez słowo płynące z 
głośnika radiowego. Dalszy komen­
tarz: nauczono się lepie j celować 
wzrokiem  ku roślinom  i glebie, bo 
zdawało się przedtem, że lu k i-m ię - 
dzyrzędzia to m arnowanie pola, 
tymczasem gdy SOM obsiał najod­
ważniejszym  pierwsze hektary, za­
krzew ien ie roś lin  okazało się gęst­
sze niż k iedyko lw iek. Zaś radiowe 
odczyty ro ln icze w  połączeniu z 
przepow iedniam i pogody i różnym i 
kom un ika tam i zaczęły tak dobrze 
służyć chłopom w  dążeniu do wyż­
szych plonów, że uznano i w  Biego- 
nicach za celowe — zdobywać w ie­
dzę.

: Basia P ie trzyków na jes t też 
„m iczu rin is tką “ :

—  M n ie  ty lk o  rola, mnie w  polu 
robota. Siać, sadzić, próbować, jak  
można lepie j — to moje życie, i mę­
ża m i nie potrzeba (akurat, Basień- 
koi).

W ięc czosnek śni się je j w ielkoś­
c i globusa, bo w łaśnie założyła pró­
bę z uprawą te j ja rzyny  na nawo­
zach sztucznych i  na przepisowo 
sporządzonym kompoście. Natom iast 
ta ta -P ie trzyk  specja lizuje się w  
szczepieniu róż. Jest więc w Biego- 
nicach m iozurinow ców  w ielu .

*

Pani z K rakow a  o m łodej r u ­
m iane j tw arzy i lekko siw ie jących 
włosach zyskuje ..obie audyto rium  
skrom nym , prostym  językiem  Cóż, 
zagadnień jest wiele, nie od raztt 
p o tra fi nauka na wszystko odpowie­
dzieć. W  Insty tuc ie  Zootechniki p ra­
cuje w ie lu  ludzi, s tara ją  się iść za 
potrzebam i p ra k tyk i, za produkcją.

— Może was zainteresują ostat­
nie doświadczenia naszego pro f 
Kamińskiem,0 nad kró likam i — kon­
tynuu je  prelegentka. — W doświad­
czeniach tych, przy których współ­
praco. łam, okazało się, że można 
sztucznie zmniejszyć liczebność 
m iotów, a tym  samym zwiększyć 
Wagę poszczególnych sztuk. W tym  
celu w yw ołu je  się u samicy jajecz- 
kowanie przez kryc ie  w y ja ło w io ­
nym samcem, odczekuje się 9 go­
dzin. aż część komórek ja jow ych 
straci zdolność rozw oju i  wtedy 
k ry je  się samicę norm alnym  roz­
płodnikiem , osiągając zmniejszoną 
ilość zarodków. Cecha Większej w a­
gi k ró lika  przedziedzicza się w  da l­
szych pokoleniach m im o stosowania 
już  ty lk o  natura lne j fo rm y rozp ło­
du...

Dziw y nauk-: okazują się dobrym  
zaczynem zainteresowania i porozu­
m ienia między zebranymi a uczoną. 
Zaczynają padać z sali pytania :

— A  krzyżowanie z szynszylem, 
z belgiem nie pomoże, żebyśmy m ie­
l i  tęższe k ró lik i, proszę pani?

— Krzyżowanie jest oczywiście 
dobrym  sposobem. Trzeba to jed­
nak robić planowo, um iejętnie, w ie ­
dząc najprzód, z ja k im  m ateriałem  
ma się do czynienia.

Hodowczynie drobiu z w ie lk im  oT 
żyw ieniem  mówią o kurach o spe­

cja lnym  umaszczeniu, jak ie  często 
w  tutejszej wsi tra fia ją  się. Czy 
nie można by wyhodować z n ic i ja ­
kie jś „b iegonick ie j“ rasy? M rg. P io­
trow icz zastrzega się, że ku ry  me 
są je j specjalnością, ale sądzi, że ra­
czej oprzeć należy się na czystych 
zielononóżkach, względnie karm a- 
zynach. Zresztą przyj edzie tu  d r 
Bączkowska, k tó ra  specjalnie zaj­
m uje się tym  działem, zapozna się 
ze sprawą i  na jlep ie j doradzi... P re­
legentka mogłaby jeszcze długo mó­
wić, bo w  Biegonicach jest nie 
m nie j ty lko  130 k ró lika rzy  i w ie l­
ka ich część obecna jest na zebra­
niu. W iedzieli w  K rakow ie , kogo na 
„p ierwszy sztych“  do Biegonic po­
słać! W sali zrob iło się cieple j, bo 
i  ludzie nagrza li i  słowa, uk łada ją­
ce się ja k  pacio rk i na tej samej n i­
c i zagadnień p rodukcji, któ ra  prze­
plata zarówno ko lek tyw y naukowe 
ja k  społeczność każdej wsi.

— Jedno wam  jeszcze chciałam 
powiedzieć: nabrałam  gorącego
przekonania, że wasze doświadcze­
nia i  prace nad ulepszaniem ras 
będą m ia ły  duże znaczenie dla nas, 
naukowców. Będziemy na nich 
sprawdzać i  rozszerzać n im i nasze 
w yn ik i. A  wszystko to razem przy­
czyni się do wspólnych naszych 
celów, do w a lk i o wyższą w yda j­
ność!...

Antoni Stur

M ic z u r in  dowiódł, że 
nauka ty lko  wtedy sta­
nie się własnością całego 
narodu i  dla narodu naj 
pełniej pracować będzie, 
gdy w  je j tworzeniu wez­

mą udział nie ty lko  naukowcy, ale i  
ludzie praktyk i. Najpiękniejszą ilu ­
stracją tej prawdy są nauki rolnicze 
i ich rozwój w Związku Radzieckim, 
gdy zapanowała tam nauka M iczurina 
i Łysenki. M iczurin  sam zaczął swe 
prace jako p ra k tyk  bez większego 
przygotowania teoretycznego, a 0 - 
becnie na jw yb itn ie js i uczeni za 
najw iększy zaszczyt poczytują so­
bie miano miCzurinowca. M iczurin  
pierwszy zw rócił na to uwagę, że 
ogrodnicy i  ro ln icy, którzy całe 
swoje życie spędzają na pracy 
wśród roślin i zwierząt, potra fią 
podpatrzyć ważne tajemnice przyro­
dy i  posunąć naprzód nauki przy­
rodnicze więcej niż bezpłodne, 
przyczynkarskie dłubania oderwa­
nych od życia pseudouczonycłi.

Pod wpływem  M iczurina rozw i­
ną ł się w  Zw iązku Radzieckim 
wśród ogrodników i ro ln ików  ruch, 
k tó ry  przybra ł nazwę od swego 
w ielkiego in ic ja tora. Ruch ten sta­
now i najściślejsze połączenie nauki 
z praktyką. P raktycy zaznajamiają 
naukowców ze swoim i osiągnięcia­
m i, naukowcy poddają im  nowe 
m yśli do wypróbowania w  p ra k ty ­
ce, albo też starają się teoretycznie 
opracować ich osiągnięcia i rozsze­
rzyć na skalę ogólnonarodową. 
Częste spotkania, „biesiadowania“ , 
ja k  się to p iękn ie ro  rosyjsku na-

W Ł O D Z IM IE R Z  Z A M IA T IN

ZIEMIA Z IELONA
(fragment poematu)

Dziś we wsi pierwszy podmuch wiosny.
W parowach woda pieśni niesie,
Nad sennym stawem dąb wyniosły 
Swe zeszłoroczne liście zwiesił.
Nad morzem łąk się wspiął i zawarł 

' Z ludźmi i z blaskiem dnia przymierze 
I  niczym rycerz przed wyprawą 
Okuł się korą jak pancerzem...

Strumień się słońcem widać upił 
I  pędzi wiośnie na spotkanie —• 
Zaróżowiony dymu słupek 
Kłębi się w ciszy nad strzechami.
W zagrodach wzdycha bydło. Popatrz.
Jak zwisa furtka niedomknięta 
I  do owczarni mały chłopak 
Zapędzić witką chce jagnięta

Kogut nastroszony — pewny swego — 
Pieje

według czasu
moskiewskiego.

Pod błękit rambowskiego nieba 
Wybucha śpiew.

Do bujnych kolan 
Pokryta rosą młodość chleba 
Srebrnym szelestem mknie przez pola. 
Umył «-łoneczny brzask zagrody,
Ziemia jak barwny dywan leży...

Sąsiadka z wielkim wiadrem bieży.
By nabrać w nie porannej wody.
Wzdłuż drożyn, ponad trawą, senna 
Mgła zwolna ściele swe posłanie...

Na fermie stara Agrafena 
Daje pupilkom swym śniadanie.
Cielak już napił się z koryta 
Podniósłszy niczym pręt ogonek,
Wesoło tylne wzbił kopyta 
Przy żywopłocie pozłoconym...

Z pierwszym
wiosennym tchnieniem wiatru 

Poranek ruszył do ataku...
Nad domem klubu i teatru 
Rozpoczął koncert kwartet szpaków.
Śpiew ich traktory zagłuszają,
Syreny maszyn płyną echem,
Wiosna aleją urodzaju 
W pola

prowadzi je z uśmiechem.
A do stolicy sięgnąć ręką —
Tu, gdzie lśni zorza promienista,
Leży „Zarnica“ — kołchoz piękny —
W centrum ojczyzny /

wieś ojczysta.
Wśród barwnie rozśpiewanej wiosny 
Dymem pod nieba strop sięgając 
Wśród niezmierzonych granic Rosji 
Na oku wszystkich ludzi kraju!

Jak uśmiechają się tu grzecznie 
Dziewczęta —

takie ładne, zdrowe!
Tu dłoń ściskają ci serdecznie,
Tu przyjmą cię serdecznym słowem. .
Pojmą twe troski i radości,
Tu:

w domu
^najdziesz poczęstunek,

Tu honorowym będziesz gościem, «
Należny złożą ci szacunek.

...Jaśniejsza od porannej zorzy 
Stoi dziewczyna... Świt ją muska..
Gdy czule jakiś chłopak spojrzy,
Rumieniąc się poprawi bluzkę,
Uśmiechnie się na powitanie 
I  znów zapatrzą się gdzieś oczy,

Pchnięty pantoflem mały kamień 
Po drodze smutnie się potoczy.
Tak wypatruje schadzki 
Natasza — z chłopcem chwackim,
Z zuchwałym i beztroskim,
Z najmilszym tym, z jej wioski.

Niech gromy niebo zrzuci —
On tak czy tak powróci..,

Wioserną idzie miedzą,
Wytartą ścieżką cichą,
0  której oni wiedzą,
Nikt inny. Piosnkę słychać.
Witany uwielbieniem 
On stanie nad strumieniem,
Tak, on —

nie wyswatany,
Lecz sercem jej wybrany...

Pośrodku wsi prowadzi ścieżka 
Do krytej blachą chaty białej.
— Orłów z rodziną tutaj mies 'ka! —
Szczyci się nim osiedle całe.
— Kuźmicz Orłów —

to chluba wioski!
Głową kołchozu jest naszego!
Z powiatu,

nawet z samej Moskwy 
Depeszowali już po niego.

Umiał rozsławić tak „Zarnicę“,
Wypieścić, w złoto pola zmienić,
Potrafił taka dać pszenicę,
Że zdumiewali się uczeni!
Wśród nich bez przerwy o tej ziemi 
Dyskusja toczy się żarliwa...
W Moskwie —

. na sesji Akademii 
Kuźmicz roztropnie przekonywał,
By nowe ziarna wypróbować —
On znał ich złe i dobre strony —
1 był referat ten Orłowa 
Podstawą pracy dla uczonych...

Cóż,
zaszczyt to nie byle jaki;

Staremu uśmiech gra na twarzy...
— Łysenko mówił,

że o takiej
Pszenicy on już dawno marzył.
Że niby ja...

Że kwestia nasion...
Że tyle spraw się zbiegło na raz...
Że mógłbym w Akademii zasiąść,
Gdybym się o to

tylko starał!
A ja mu na to:

„Jeśli chcemy
Rozważyć wszystko i obliczyć,.
Nie wszystkim — miejsce w Akademii,
Drogi Trofimie Denisyczu.
W polu nas praca nie przestrasza,
Tam już pracuję tęgo głową!
I rzecz to nasza no, i wasza,
By wspólnie

wszystko decydować:
Jaką roślinę gdzie zasadzić,
Przed zmarnowaniem jak ją ustrzec,
My -

doświadczenie dać wam radzi,
A wy —

nam wiedzą swoją służcie...“
Łysence ognik błysnął w oku:
„Wszystko przemyśle przy mym stole...
W „Zarnicy“ twej jeszcze w tym roku 
Zrobimy

doświadczalne pole!“

Przełożył W ŁO D ZIM IE R Z  BO RUŃSKI

M in . Jan D ąb -K o o io l w  ro zm ow ie  z Janem  K o te rem  podeza» Z jazdu  Miczurinowców
w  S k ie rn ie w ica ch

żywa, naukowców i  praktyków  sta­
nowią poważny krok na drodze do 
społeczeństwa komunistycznego, w 
k tó rym  nie będzie różnicy między 
pracą umysłową i fizyczną.

*
Gdy przed czterema la ty  po raz 

pierwszy hasła ruchu m iczurinow ­
skiego zaczęły w Polsce rozbrzmie­
wać, a dziennikarze i  uczeni zaczę­
l i  rozglądać się po wsi, okazało się, 
że i  u nas od w ielri la t pracują w 
ro ln ic tw ie  liczn i m iczurinowcy, 
ja kko lw ie k  tego miana im  dotąd 
nie  dawano. O dkry liśm y ludzi, k tó ­
rzy  sami szukali nowych sposobów 
upraw y, próbowali sprowadzać z 
daleka nowe rośliny, próbowali 
przez krzyżowanie uzyskiwać w a r­
tościowe nowe odmiany, mieszań­
ce. Jest cechą bardzo charaktery­
styczną, że w  swych pracach nie 
szli oni za panującym i, w tedy w  
nauce kierunkam i fałszywych teo­
r i i  genetycznych. Mądrość ludowa i 
głęboka znajomość na tu ry  roślin 
wskazywała w ie lu  z nich słuszne 
m etody pracy, które. M iczurin  i Ły- 
senko opracowali teoretycznie 
stwarzając z n ich podstawę agro­
bio logii.

Nawet praęa codzienna populary­
zuje postacie na jw yb itn ie jszych na­
szych m iczurinowców, a tym  bar­
dziej zajm ują się ich osiągnięciami 
czasopisma rolnicze. Każdy chyba 
słyszał o staruszku—Leonie Bobiń­
skim , członku Spółdzielni P roduk­
cy jne j w  Nużewku koło Ciechano­
wa. Sporo świata w idz ia ł ten czło­
w iek. OgrodownJctwa uczył się na 
K ry m ie  pad Morzem Czarnym i  w  
Kanadzie nad brzegami jeziora On­
tario . Osiadł wreszcie na gospodar­
s tw ie  pod Ciechanowem, ale ze 
swoich wędrówek za pracą po świę­
cie przyw iózł rośliny. Znajom i w 
listach i  paczkach p rzysyła li mu na 
jego prośbę nasiona i zrazy. K ilk a  
wartościowych odmian drzew owo­
cowych, k tó re  im raw iam y dziś w 
Polsce — to zasługa Bobińskiego.

W arto  pojechać do Ciechanowa i  
Nużewka. Przejeżdżam kiedyś tam ­
tędy, patrzę, a tu dom na jzw yk le j­
szy, ale cały spow ity  w  łozę w in ­
ną. oplecione nią p ło ty  i  nawet 
studnia, a spod je j liści świecą się 
w  słońcu nabrzm iałe sokiem grona 
duże, dojrzałe, aż granatowe. „To 
od Bobińskiego“  — m ów i w łaści­
c ie l — sto larz z Ciechanowa. Bo 
trzeba wiedzieć, że Bobiński natu- 
ra lizow a l i rozpowszechnił w  całej 
oko licy  odporną na mróz i  na cho­
roby półnoonokanadyjską w ino­
rośl.

N iedaleko Grudziądza jest inna 
Spółdzielnia P rodukcyjna — W ie l­
k ie  Łącko. Zapyta jc ie  tam o ogrod­
n ika  — Jana Pszczółkowskiego. 
Zaprowadzi was do sadu, ja k  mnie 
w  r. 1952 i pokaże młode jabłonie. 
Jabłonie n iezwykłe, nie takie, ja ­
k ie  macie w swoich sadkach. Ile  kg 
owocu daje u Was dziesięcioletnia 
jab łonka? Pewnie z pięćdziesiąt — 
nie  więcej. A  u  Pszezółkowskiego 
dziesięcioletnia jabłoń dała 150 kg 
ślicznych jabłek. A le  to nie ko ­
niec. Wasze jab łon ie  pewnie ty lk o  
co d rug i rok  owocują, a co d rug i 
ro k  wypoczywają. Jabłonie w  W ie l­
k im  Łącku owocują co roku, bo 
Pszczółkowski idąc za hasłem M i­
czurina „N ie  możemy czekać na 
dary p rzyrody“  zmusił je do te ­
go specja lnym  przez niego opraco­
wanym  sposobem nawożenia.

Nasi m iczurinow cy pracują w  
ścisłym związku z nauką. Przed ro ­
k iem  na P ierwszym  Ogólnopolskim  
Zjeździe M iczurinow ców  Sadowni­
ków  — urządzonym  przez In s ty tu t 
Sadownictwa w  Skierniew icach ta­
ką h istorię  opowiedział Jan Śliwa, 
miczurimowiec z PGR—Józefów nad 
W isłą w  pow. pu ławskim .

Gospodarstwo to posiada duży 
sad, więcej niż 100 ha, W tym  k i l ­
kanaście ha śliw . Od k ilk u  la t u ro ­
dzaj ś liw ek b y ł słaby, bo niszczył 
ich zaw iązki straszny wróg. tego 
gatunku, dokuczliwa osa, zwana o- 
wocnicą śliwkow ą. Nie było sposo­
bów je j zwalczenia, nie znali ich 
ani p raktycy, an i naukowcy. W  r. 
1950 znaleźliśmy ta k i sposób w  na­
szym Insty tuc ie  Sadownictwa. Po­
lega on na jednorazowym  oprysku 
ś liw  w  końcowej fazie kw itn ien ia  
przy pomocy produkowanego u nas 
Azotoksu. Śliwa dowiedział się o 
tym  i  już w  r. 1951 opryskał sad 
pozostający pod jego opieką. Re­
zu lta t b y ł tak i — 1500 q ś liwek z 
te j , samej przestrzeni, z k tó re j w 
roku zeszłym zebrał ty lko  86 q. 
M iczurinow cy pracują nie ty lko

w , PGR ach. Jest ich w ie lu  i  
wśród rodników, posiadających go­
spodarstwa indyw idualne. W ymie­
nię tu ty lko  braci Rejmanów w  
Czarnej Łańcuckiej oraz Andrzeja 
Kotera z Dąbrowy kolo Dublina, 
którzy piękne rezultaty osiągnęli w 
doświadczeniach nad zmuszeniem 
jabłoni do owocowania co roku. 
Wspomnę też Wacława Wojnę ze 
wsi W ojny P iecki z woj. białostoc­
kiego, k tó ry  udowodnił, że w p ro ­
wadzenie drzew niskopiennych do 
sadu zapewnia wczesne owocowa­
nie i  odporność na mróz.

*
Ruch m iczurinowski wzrósł już  

takich rozm iarów, a jego popu- 
aryzacja doszła do takiego punk- 

, ze tizeba podnieść sprawę jego 
w łaściwej drogi, bo oprócz głów­
nego, zdrowego nurtu , widać j u 7 i  
pewne wypaczenia.

M iezurinowcem jest ten, kto  na 
ba^ie nauki m iczurinowskie j, na ba- 
ie zdrowych obserwacji roś lin  i  

zwierząt, tworzy nowe, lepsze rasy 
zm erzą i lub lepsze odmiany roślin, 

, °  ez ł.en- kto opracowuje nowe 
legi pielęgnacyjne i  agrotech- 

mczne, mające na celu podwyższe­
nie produkcji. Styczność m iczu ri- 
nowca i mistrza wysokich urodza- 
ło w  jest oczywista. M is trz  wvso- 
k ich urodzajów, gdy ty lko  zacznie 
wgłębiać się w rezu lta ty  swoich o- 
siagnięć, gdy zacznie się n im i dzie­
lić  z innym i -  ła tw o stanie się m i- 
czurinowcem. A le  m iezurinowcem 
me nazwiemy niedbalca i  łazęgt, 
k tó ry  w  opuszczeniu i  zaniedbaniu 
trzym a swoje własne gospodarstwo 
albo powierzony sobie dział gospo­
darstwa uspołecznionego, bo on 
sam oddaje się „wyższym  celom“ , 
rob i „doświadczenia“  ze szczepie­
niem  przysłow iow ych gruszek na 
w ierzbie.

Nasza prasa codzienna w  popula­
ryzac ji m iczurinowców nie  ustrze- 
gła się pogoni za tanią sensacją, za 
c k liw y m  efekciarstwem, pokry tym  
ignorancją n ie frasobliw ych repor­
terów. Niedawno czytałem w  gazo­
we o tym , żc w  W idzewie koło Ło- 
dzi w  ciągu ostatnich la t wyhodo­
w a li m iczurinowcy k ilkadzies ią t od­
m ian drzew owocowych. To nie po­
pularyzacja, to wulgaryzacja w  
najgorszym  wydaniu. Każdy sa­
dow n ik  wie, że na wyhodowanie 
nowej odm iany drzewa owocowego 
potrzeba przyna jm n ie j k ilkanaście 
la t. a wspomniany reporter doko­
na ł tego czynu w  trzy  lata.
. 9  c.° tu ch° dzi? Oto ktoś skrzy- 
żuje jedną odmianę z dru^ą Być 
może. że za la t 15 czy 30 będzie z 
tego nowa odmiana. A le  nazwać 
m iezurinowcem  każdego, k to  doko­
na jak ie jś  krzyżów ki — to szkodnic­
tw o  w najczystszej form ie. A  trze­
ba przyznać, że są i  tak ie  próby, 
w  których sp ry tny  „m iczurino- 
w iec tak  przedstawia sprawę na­
iw nem u reporterow i, że jego w ie­
kopomne prace wym agają natych­
miastowego zwolnienia go od po­
datków  i otrzym ania nadzwyczaj­
nych dotacji państwowych. Owszem, 
państwo ma na to środki i  finansuje, 
pomaga w  pracy miczuirinowcom, 
ale tam, gdzie m ają on i rzeczyw i­
ste ósiągnięcia i to już teraz, a nie 
w  dalekiej m glistej przyszłości.

Piękna jest droga polskich m i­
czurinowców. Należy im  pomagać, 
zwłaszcza w  spółdzielniach p ro ­
dukcy jnych i  PGR-ach, gdzie zda­
rzają się czasami w ypadki ciasnego 
praktycyzm u, gdzie nieraz m iczu ri­
nowcy skarżą się, że k ie row n ic tw o 
nie chce im  dać najm niejszej na­
w et dz ia łk i na doświadczenia. T łu ­
maczyć trzeba k ie row n ic tw u , że 
tak ie  dz ia łk i przyczynić się mogą 
do zwiększenia plonów w  całym  go­
spodarstw ie, a zatem nie można 
żałować, na nie miejsca. Z drug ie j 
zaś strony m iczurinow cy wykazać 
się muszą w yn ikam i swej pracy i  
ścisłym powiązaniem z na jb liższy­
m i ro ln iczym i in s ty tuc jam i nauko­
wym i. Prasa w inna popularyzować 
w y n ik i ich pracy, ale szczerze ra ­
dzę reporterom , niech dobrze nara­
dzą się z naukowcem -ro ln ikiem  
czy ogrodnikiem  zanim napiszą na- 
steony a rty k u ł o wyhodowaniu 
piętnastu odmian jab łon i w  trzy  la ­
ta w  W idzewie koło Łodzi, o elek­
tryzowaniu roślin przez ks. Pod- 
bielskiego w  W arszawie przy ul. 
W olskie j, albo o drzewach tró j-  
piennych p ro f Zielskiego w  G liw i­
cach.

Prof. dr S. A. Pieniążek
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S T A N IS Ł A W  K R A K O W IA K

W KRĘGU SZKOŁY ROXÍCINSXIEJ

CZ Y M  by ły  i  czym są Roki­
c iny — obecnie poważny o- 
sioaek oświatowo • k u ltu ­
ra lny  w  re jon ie k ilk u  gm in 
w południow ej części po­
w ia tu  brzezińskiego? 

Przedwojenny korespondent „Ga­
zety świątecznej“ z tej gm iny Sta­
n is ław  Chmielarski, Jak  p isa ł w  
1935 r. w  jednej ze swoich kore­
spondencji:

„Przeszłość stacja Rokiciny m iała 
świetną, gdyż tu przychodziły towa­
ry  pociągami i  stąd je  zabierano po 
drodze b ite j wozami do m iast w ięk­
szych ja k  Pabianice, Łódź, Tom a­
szów Maz. i  do m niejszych w  oko­
licy . Stacja kolejowa mogłaby się 
rozw ijać  lecz na przeszkodzie sta­
n ą ł ówczesny w łaściciel dóbr ma­
jo rack ich  Łaznowa, do których na­
leżały i  Rokiciny, pan B ru jew icz  i  
n ie  chcia ł zezwolić na utworzenie 
kosztem jego ziem i s tac ji węzłowej 
Rokic iny. Wobec tego taką węzło­
w ą stację założono w  Koluszkach. 
R ok ic iny  upadły i  dziś są małą sta­
cy jką . Na dw orcu ko le jow ym  jest 
urząd pocztowy, jeden z na js tar­
szych w  okolicy, jest tu  4-ro od­
działowa szkoła i  k ilk a  sklep ików . 
K ilk a  z nich należy do spółdzie ln i 
spożywców pod nazwą „Słońce“ . W 
1919 r. spółdzielnia łaznowska i  ku- 
row ska u tw o rzy ły  jeden zarząd w  
Rokicinach. B y ło  połączonych 9 
spółdzie ln i z pow. brzezińskiego i  
dw ie  z pow. .łódzkiego...“  ;

Oprócz spółdzie ln i spożywców 
„S łońce“  is tn ia ła  spółdzielnia ro l­
niczo - handlowa, k tó ra  zaopatry­
w a ła  okolicę w  nawozy sztuczne, 
z ia rno siewne, węgiel i  wapno. 
Spółdzielnia „Słońce“  wskutek złe­
go k ie row n ic tw a i  zadłużenia upa­
d ła  w  latach przedwojennego k ry ­
zysu.

Naw iązując do postępowych t ra ­
d y c ji ruchu spółdzielczego w  swym  
teren ie  ak tyw iśc i R okic in  — Józef 
T e ja  — k ie ro w n ik  szkoły, W łady­
s ław  M arusik, Jan P luta, M arian  
'Sonta, Zenon K ruś  i  k ilk u  innych 
w y s tą p ili w  Polsce Ludow ej z proś­
bą do w ładz zw ierzchnich o zało­
żenie szkoły — publicznej średniej 
szkoły spółdzielczo - handlowej.

N ie poszło gładko. Opory by ły  za­
rów no  u  „gó ry “  ja k  i  u „d o łu “ . 
W ie lu  radnych w  gm inie Łaznów, 
pod w p ływ em  pryw atnych  sklep i­
ka rzy, niechętnie odnosiło się do 
p ro je k tu  aktyw is tów . Większość 
chłopów z okolicznych gromad nie 
w ie rzy ła  w  trwałość szkoły. P okp i­
w a li, że tak  , długo będzie istnieć 
ja k  spółdzielnia „Słońce“ .

B y ł to  pam iętny rok 1947, w  
k tó ry m  rząd nasz w  oparciu o par­
tie  robotnicze, zw iązk i zawodowe i  
organizacje społeczne podją ł szero­
ką  akcję znaną powszechnie pod 
nazwą „b itw y  o handel“ .: M ia ła  o- 
na na celu wzmóc walkę z nie lega l­
nym  handlem  i  spekulacją, rozbu­
dować handel ’państwowy i  uzdro­
w ić  spółdzielczy. W  tej b itw ie  trw a ­
jące j do dzisiejszego dnia rosło za­
potrzebowanie na kad ry  m łodych 
p racow ników  handlu uspołecznio­
nego, wychowanych i  przygotowa­
nych do pracy w  Polsce Ludowej.
' T akich  absolwentów — zakładali 
ak tyw iśc i Rokic in  -—. potrzebować 
będą i  nasze wisie podłódzkie. K to  
pó jdzie  do miasta — m ó w ili — n a j­
częściej tam  zostaje. Trzeba nam 
najizą młodzież, tę najbiedniejszą, 
wyszkolić, aby większość z n ie j zo­
stała u nas i  w  okolicy.
' Ta in ic ja tyw a  społecznego, od­
dolnego założenia szkoły spółdziel­
czo - handlow ej spotkała się na­
reszcie z uznaniem ku ra to riu m  i  od 
1 września 1947 r. powstaje w Ro­
k ic inach  Publiczna Średnia Szkoła 
Spółdzielczo -  Handlowa z k tó re j 
korzysta ła  młodzież z gm iny Łaz­
nów, M iko ła jów , Ciasny, Łaziska, 
'Będkowa, Czarnocina.

Szkoła zawodowa mieściła się w 
pa ru  salach po dawnej karczmie, 
w  warunkach trudnych  a nawet 
nieodpowiednich. Upór młodzieży, 
rodziców, dyrekto ra  T e ji i  nauczy­
cie lstwa zadecydował, że szkoła nie 
załam ała się w  pierwszych m iesią­
cach istn ien ia  ale w  roku szkolnym  
1948-49 liczy ła  trzy  klasy — 120
uczniów. Trzeba było zakładać in ­
te rna t, do szkoły, zgłaszała się m ło­
dzież ju ż  z sąsiednich pow iatów  — 
łódzkiego i  raw sko - m azowieckie­
go- v

Od 1948 roku  opuściło m ury 
szkoły spółdzielczo - handlowej w 
R okicinach około 200 absolwentów. 
N ie  je s t to zachwycająca cyfra , ale 
pod względem jakościowym  nie u- 
stępujem y szkołom m ie jskim . Na­
zw iska naszych absolwentów pa­
m ię ta każdy nauczyciel. Wiemy, 
gdzie i  ja k  pracują. Często się z 
n im i spotykam y, doradzamy im, 
pomagamy w  trudnościach.

Część absolwentek z r. 1948 p ra ­
cu je  w  gm innej spółdzielni ZSCh 
w  Rokicinach. K rys tyna  K u d lik , 
Urszula Lacka, M aria  Dziedzińska 
stanow ią w  te j c h w ili wysokokwa­
lifik o w a n e  s iły  w  dziale księgowo­
ści. M ia ł na nie apety t nawet 
PZGS z Brzezin.

W  pob lisk ie j GS w  Łaznowskie j 
W o łl zatrudnione są A lina  Waóho- 
wiec, K rys tyna  O lkiewiczówna, Ja­
dw iga i  Lucyna M alinowskie. Za­
rząd wyraża się o nich z na jw yż­
szym uznaniem. Są pracow ite i  o- 
bowiązkowe, a ponadto nie stronią 
od pracy społecznej.

W  gm inie M iko ła jów  było  ub ie­
głego roku, ja k  się to pospolicie o- 
kreśla — bagno. Za to bagno po­
sz li do w ięzienia przewodniczący, 
sekretarz prezydium  oraz księgo­
w y. Rada nie pracowała. Kom isje

n ie  działa ły. Słowem — bezhołowie. 
Prezydium  PRN w  Brzezinach 
przecięło ten wrzód i  postanow iło 
wyleczyć podległą jednostkę te ry ­
toria lną. Przeniesiono nowego se­
kretarza prezydium, wybrano prze­
wodniczącego i  zaangażowano no­
w y  m łody personel z absolwentów 
szkoły handlowej w  Rokicinach. 
I  to  nie z najlepszych ale średnio 
uczących się. Dziś pod k ie runkiem  
sekretarza Antoniego F e ji m łody 
personel pracuje już  na poziomie, 
w yciągnął gminę z bagna i staw ia 
ją  am b itn ie  w  rzędzie przodu ją­
cych w powiecie.

Nudne, zatęchłe by ło  m iasteczko 
Będków zanim nie w łączyły się do 
pracy w  gminie, w  CS i  GKS 
nasze absolwentki i  absolwenci — 
w  większości m ieszkańcy Będkowa 
i  okolicznych wiosek.

K rys tyna  Pacha prowadzi w  
gm inie kasę. Można je j ufać — 
mówią członkowie prezydium  i o- 
byw atele gminy. P ilny  i  dokładny 
w  pracy jest Eugeniusz Wochna 
—  pracujący w  CUS. Dobrze p ra ­
cują: 1 Anna Paehniewiczówna i  
inn i.

K iedy  założone zostało w  Będko­
w ie  pierwsze k ino  stałe K rystyna  
Jędrzejczyk została kierowniczką, 
K in o  to należy do najlepszych w 
w o j. łódzkim . Stale przekracza 
plan frekw encji, skupia i  wycho­
w u je  młodzież i  starszych.

Nasze, absolwentki W Będkowie 
należą do LZS i do ZMP i przez 
te organizacje w yw iera ją  w p ływ  
na swoje środowisko.—Pow ia ły inne

w ia try  k iedy pracują te młode 
s iły  — mówią chłopi. — Nie ma 
ty le  oszukaństwa co było dawniej.

W dalekiej gm inie Gośtatowice, 
pow. Rawa Maz. poważne i odpo­
w iedzialne stanowiska ob ję li nasi 
b y li uczniowie. Kazim ierz Zając 
jest k ięsownikiem  m leczarni w 
Stolnikach, Grabowska i Damazów- 
na pracują w gminie, inne w  GS.

W gm inie N iesułków w  wydziale 
ku lt.-soc ja lnym  pracuje jedna z 
najlepszych naszych absolwentek, 
Teresa Sonnenberg. Chce i będzie 
się jeszcze uczyć dalej i  w róci ńa 
wieś. W CUS tej gm iny za trud ­
niona jest Zofia Wolan,inówna, a w  
szkole w  Dąbrówce — M aria  M ie ­
rzejewska.

Z naszej szkoły wyszło k ilk u  ko­
respondentów: Bąkówna, Sonnen- 
berg, Balcerek, K rych , P ielesiak i  
inn i. W swojej rodzinnej wsi Bal­
cerek i  K rych  m ontu ją  w  tym  ro ­
ku  spółdzielnię produkcyjną, zało­
ży li LZS, podnieśli na wyższy po­
ziom pracę ZSOh i ZM P, prowadzą 
ostrą walkę klasową, rosną i  szli­
fu ją  się w  n ie j na wartościowych 
obywateli.

Część, bo p raw ie  jedna trzecia 
naszych absolwentów poseła do 
pracy do miasta i  do szkół. X z nich 
w  większości mamy powód do du ­
my. K ilk u  ukończyło szkoły oficer­
skie, technikum, handlowe i inne i  
pracują na odpowiedzialnych sta­
nowiskach.

W m-cu m aju p ro jek tu je  się w  
Rokicinach zjazd absolwentów 
szkoły handlowej. Będzie to n ie­
zw ykła  uroczystość, na k tó re j opo­
wiedzą nam o swej pracy, o tru d ­
nościach, o osiągnięciach w  dziele 
budowy, przebudowy wsi po lskie j.

Szkoła spółdzielczo - handlowa w  
Rokicinach spełniła swoje zadania. 
Dała wsiom dziesią tk i przygotowa­
nych fachowo i  ideologicznie m ło­
dych pracow ników , k tó rzy  mają 
chęć do pracy i  chcą służyć swym  
gromadom i gminom, z k tó rych  w y ­
szli. Dziś tworzą on i w raz z nau­
czycielstwem, pracow nikam i pre­
zydium, GS i  innych in s ty tu c ji i  
działaczami grom adzkim i i  gm inny­
m i in te ligencję wiejską, in te li­
gencję młodą i  kształtowaną w  
Polsce Ludowej.

Działacze k u ltu ra ln o  - oświato­
w i i  nauczyciele pow inn i wciąg­
nąć m łodych pracow ników  do czy­
te ln i, b ib lio tek, św ietlic , do zespo­
łów  artystycznych itp . Trzeba tro ­
szczyć się, aby nie poprzestali na 
tej w iedzy, k tó rą  zdobyli w  szkole. 
Muszą rosnąć w  pracy, p rzy książ­
ce, p rzy ku ltu ra ln e j rozrywce. Po­
w in n i to być k u ltu ra ln i pracow ni­
cy handlu uspołecznionego czy ad­
m in is tra c ji państwowej — w  przy­
szłości przywódcy wsi socjalistycz­
nej.-

Stanisław K rakow iak

TA DEU SZ T O M K IE W IC Z

U MAZURSKICH 
*  0

TWÓRCÓW
W Św i e t l i c y  grom adzkiej w  

Pieckach (pow iat kę trzyński) 
zna jduj: się 2 s to lik i, pod 

rad io i  do szachownicy Zrobione są 
z gałązek w ik lin y  i  korzeni św ier­
kowych. W ykonanie m istrzowskie.

—  Czyja to robota? — pytam  
świetlicowego.

— Jest tu  u  nas ta k i staruszek. 
Na końcu wsi mieszka. Zaraz przy 
szosie, p ierwszy dom na prawo. 
Polak miejscowego pochodzenia, 
O tto  Grois. Żadna to dla niego 
sztuka.

Poszedłem pod wskazany adres.

— To wasze, dziadku, te arcydzie­
ła w  św ietlicy? —  zapytałem po­
chlebnie.

— Pchi, ja k ie  tam  arcydzieła — 
zw yk ła  robota. P ros ili mnie chło­
pak i —  zrobiłem. Chcieli płacić. 
M ów ię im : po co? Ja się tym  ma 
zbogacę. Pracować i  tak  nie mogę, 
n ie  moje lata i  zdrow ie na to. Sie­
dzę i  strugam, by się nie nudziło.

Staruszek w  akcencie m azurskim  
dobrze m ów i po polsku. K s iążk i 
po lskie starannie przechowywane 
przed oczami niem ieckich żandar­
m ów prze trw a ły przez w iele la t w  
rodzin ie  Groisów.

— M ów ić po nas. emu nie  wo lno 
było, ale człow iek wśród swoich 
b lisk ich  przypom inał sobie, by ję ­
zyka w  gębie nie zapomnieć. Do 
książk i czasem zajrza ł i tak jakoś 
do dziś przy swoim  pozostał, 
syn chłopakiem b y ł wtedy. Teraz 
ożeń”  się. Z żona pracuje przy go­
spodarstw ie, a ja, ja k  pan w idzi, 
strugam  sobie. Koszyki plotę, sto­
lik i,  fotele i  różne tak ie  drobnostki. 
Z Olsztyna przyjeżdżają tu — ku­
pują. Czasem synowa sama odwozi. 
Zarobi się parę zło.ych.

Staruszek pokazał m i swoje p ra ­
ce. Piękne małe arcydzieła, ko­
szyczki z korzeni i  traw y, s to lik i z 
w ik lin y , takież same fotele plecio­
ne, łóżeczka dziecięce. Niezm ordo­
wanie pracuje przy tym  codziennie. 
Dzieła tego rzemiosła, dawno już  
zanikłego w  k ra ju , odbiera C PLiA . 
Staruszek ma zapewniony byt. A le, 
ja k  w ie lu  tw órców  regionalnej 
sztuk i ludowej -  narzeka na swe­
go odbiorcę. I  słusznie. C P L iA  p ła ­
c i mu za w yrób po 20, 30 zł., sprze­
daje zaś po 80, 100 ' ponad 100 zło­
tych za sztukę.

Działacze społeczni i  k u ltu ra ln i 
też n ie  w iele uwagi poświęcają te j 
twórczości. W gm inie i  powiecie 
wzruszają ram ionam i: Co nas to 
obchodzi, mam y ważniejsze rzeczy 
na uwadze.

Z by t często stosunek w ładz tere­
nowych do sztuk i ludowej jest aż 
nazbyt obojętny, powiedziałbym , 
lekceważący. B y nie być gołosłow­
nym  przytocz» więcej fak tów  za­
obserwowanych w  czasie odwiedzin 
u m azurskich tw órców  ludowych.

¥

Jednym  z najstarszych przem y­
słów ludowych na W arm ii i  Mazu­
rach jest tkactwo. Początkowo s łu­
żyło ono do zaspokojenia potrzeb 
w łasnych w  domu. Rozpowszech­
nione było  szeroko. Później, w  m ia ­
rę rozw oju kap ita lizm u, a więc i  
przem ysłu fabrycznego — ustępo­
wało miejsca • tkan inom  fabrycz­
nym , stało się przemysłem chałup­
niczym. Aż wreszcie w  początkach 
X X  w ieku staje się rzadkim  oka­
zem na wsi m azurskiej. P łótna w ła ­
snego wyrobu, samodziały, weł- 
n iank i itp . w yp a rły  tkan iny  fa­
bryczne zarówno ze względu na 
czas ja k i za jm uje w łasny wyrób, 
ja k  i  ze względu na przystępnie j­
szą cenę.

Po wojnie, k tó ra  przyniosła w y­
zwolenie W arm ii i  M azur i  po łą­
czenie je j z Macierzą, dzięki opiece 
i  trosce Państwa Ludowego sztuka

LUDOWYCH
ludowa — w  tym  i tkactw o — za­
częła odradzać się na nowo.

W sklepach i  punktach sprzedaży 
G PLiA  spotykam y wzorzyste, de­
seniowe dywany, m aty i  serwety. 
Pochodzą one z w yrobu nielicznej 
garstk i m is trzó -- te-' sztuk i z g i­
życkiego, nidzickiego i  szczycień- 
skiego powiatu. Na terenach tych 
pozostało jeszcze k ilk u  tkaczy i  
tkaczek: W ierb łow ski z Domuno- 
wa, M akarowska z W ojnowa, 1 Ko- 
rzelina z Bębenek i  Rogowska z 
M iko ła jek . Tkacze ci napotyka ją 
jednak w pracy na w iele trudnoś­
c i — przede wszystkim  brak im  
n iektórych surowców, ja k  bawełna 
i  odpowiednie trw a łe  ba rw n ik i. A  
C P L iA  poza odbiorem  w ykona­
nych prac n ie  troszczy się więcej
0 nic.

W  roku ub ieg łym  b y ł duży po­
p y t na wzorzyste k ilim y  i  dyw any 
strzyżone. W yrobem  powyższych 
zajm ow ały się tkaczki w  Dzierzgu- 
tach pod Olsztynem, Karo lińska, 
Jagielska i  Bryłowa.,. C P L iA  zamó­
w iła  jako p ilne  prace około 30 
sztuk tych wyrobów. M iano je  w y ­
słać do Czechosłowacji. Zam ówie­
nie  zostało wykonane, tow ar przy­
ję to  i  wysłano a na zapłatę za tak 
kosztowne prace tkaczki m usia ły 
czekać aż 5 miesięcy. W ięc tkaczki 
pow iedzia ły: dosyć tego. I  od roku  
n ic  już nie produkują . Czyja . w  
tym  wina?
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Ziem ia Mazurska posiada bogate 
tradyc je  ludowych wyrobów  cera­
m icznych. Charakterystyczne dla 
ceram ik i m azurskiej są tak zwane 
6 iw ak i (garnki nie polewane), z 
k tó rych  słyną chałupnicy z N idz i­
cy, Smarżewu i Rachub. W yrabia­
ne są też dzbanki, kubeczki, m iski, 
talerze ozdobne, sło je gliniane, wa­
zony do kw ia tów  itp . W sklepach
1 kioskach C PLiA , a także na w y­
staw ie zorganizowanej z okazji 30- 
lecia C eram iki Polskie j w roku u- 
b ieg łym  we W rocław iu m ogliśm v 
oglądać te piekne dzieła ''twórczości 
ludowej. Dziwnym  ty lko  jest fakt, 
że m im o stosunkowo niskie j ceny, 
m imo, że w yroby ceramiczne z O l­
sztyna wędru ją do Warszawy, Sta- 
linogrodu, W rocław ia, a nawet do 
Czechosłowacji i NRD — „n ie  idą “ 
tylko... w  O lsztyńskim . Dlaczego? 
T rudno m i jeszcze na to odpowie­
dzieć.

Mogę postawić pytanie. Dlacze­
go Rejonowe B iu ro  Handlowe i  
Oddział C P L iA  w  O lsztynie nie 
rozprowadzają tych wyrobów  po 
sklepach GS-ów? W ydaje się, że 
można tego spróbować. Próby ta­
k ie  przeprowadzono w  n iektórych 
terenach Białostockiego i  W ar­
szawskiego — i  rezu lta ty  były.

¥

Piękna sztuka ludowa M azur 
wciąż jeszcze traktow ana jest przez 
terenowe władze, ba, nawet przez 
działaczy k u ltu ry  ja k  przysłow io­
w y  „Kopciuszek“ . Niedawno da­
rem nie rozpytyw ałem  się w  pow ie­
cie n idz ick im  o wskazanie m i cho­
ciaż jednego adresu ludz i za jm ują­
cych się sztuką ludową. A  przecież 
w  tym  powiecie jest bodajże na j­
w ięcej a rtys tów  ludowych, tkaczy, 
koszykarzy, garncarzy, koronkarzy 
itp . W  GRN w  M iko ła jkach  odpo­
wiedziano m i bezceremonialnie: — 
albo m y tu  siedzimy po to. by w ie ­
dzieć k to  tam  ja k ie  garnki lepi? 
A  w  tychże M iko ła jkach  mieszka 
w łaśnie jeden z licznej grupy m i­
strzów  ceram iki, znany nawet w  
W arszawie w ie lu  działaczom k u l­
tu ra lnym , Jan Cholewa. Nieznany 
ty lk o  niestety w M iko ła jkach .

Tadeusz Tom kiew icz

JAN ONOPA

KTÓRĘDY DROGA?

Rąbień leży niedaleko w ie lk ie j 
Łodzi, jeszcze b liżej dwóch 
m ałych miasteczek — A lek­
sandrowa i Konstantynowa. 
Jest tu spółdzielnia produk­
cyjna, POM, kino stałe, 

św ietlica, dw ie b ib lio tek i, szkoła 
podstawowa. Ła tw y  stąd dojazd do 
obu miasteczek i Łodzi. M ieszkań­
ców będzie chyba ze 2000, w tym  
bardzo w iele młodzieży w w ieku 
szkolnym. Wymarzone w arunki, 
prawda? Tak, a jednak bib lio tekarz 
skarży się, że m ało kto  czyta, książ­
k i rolnicze od lait leżą nie rozcięte. 
Rodzice z niepokojem obserwują 
czasem ty lk o  swawolne, czasem nie­
stety huligańskie w yb ryk i młodzie­
ży. Słowem źle jest i  tyle.

Rąbień to  wieś poniemiecka, na- 
siedlona po w o jn ie  przez chłopów 
„od sasa do łasa“ , ludzi z W ileń- 
szczyzny, W ołynia, Podola i cen­
tra ln e j Polski. Stąd też bierze się 
jedna z „ te o r ii“  polegająca na pros­
tym  przekonaniu, że owa różnorod­
ność elementu ludzkiego, rozmaite 
tradycje  ku ltu ra lne, odrębne zwy­
czaje hamują rozwój ku ltu ry  Rąbie­
nia. Nie zgadzam się z tym , jakoby 
swoisty sposób przyrządzania ryby  
przez w ileńskich repatriantów  mógł 
ich odstraszać od książki.

Słyszałem także inną teorię. Rą­
bień jest wsią podmiejską i dlatego 
nie może rozw ijać własnego życia 
kulturalnego. Ludzie wolą po pros­
tu  m ie jskie kino, czasem teatr, spa­
cery po głównej u licy  a nawet 
książki z b ib lio tek i. Z drug ie j stro­
ny  wygodniej im  sprowadzać do 
swojej św ietlicy prelegentów, artys­
tów  i lite ra tów  z miasta, niż włas­
nym i n ie jako rękam i tworzyć swo­
je  kadry pracowników ku ltu ry , ko­
ła  czyte ln ików , czy k luby dyskusyj­
ne.

Wreszcie jeszcze jedna teoria, 
także fałszywa i  niebezpieczna, 
tym  więcej, że je j tw órcy coś nie­
coś widzą, lecz nie um ieją wnios­
kować. Powiadają m ianowicie, że 
Rąbieniow i przynosi w ie lk i wstyd 
jego młodzież. Chodzi tu  o chyba 
ze dw ie setk i chłopców i dziew­
czyn uczęszczających do szkół w  
Łodzi lub w  dwóch okolicznych 
miasteczkach, traktorzystów  i me­
chaników  POM, dość liczną gru-. 
pę m łodych ze spółdzielni produk­
cy jne j, GS, GRN. Ano młodzież 
zachowuje się strasznie, p ije, urzą­
dza karczemne burdy, pomowcy na­
padają na synów i  córki in dyw i­
dualnych, c i znowu w o ju ją  zapa­
m iętale z m łodym i spółdzielcami i  
tak  się toczy dziwna młodzieżowa 
w ojna wszystkich przeciw wszyst­
k im . Starsi na to wszystko patrzą 
i powiadają, że widać tak  ma w y­
glądać „ta  socjalistyczna ku ltu ra , 
ale nas panie boże od n ie j ucho­
w a j“ . I  zamykają się w ciasnym 
kręgu spraw gospodaręzych, om ija­
ją  św ietlicę, nie kw apią  się do 
książki. Tak m ówią ci, któ rzy w ie­
dzą, że dzwonią, lecz nie wiedzą w  
k tó rym  kościele. M łodzież rzeczy­
wiście była, a i jeszcze teraz jest 
nieco skłócona i  rozbita, is to tn ie  
często fata ln ie  zachowuje się i bu­
dzi wśród starszych zgorszenie. Za­
pewne nie jest to bez znaczenia na 
stosunek starszych do społecznego, 
gromadzkiego życia. Chodzi wszak­
że o w ykryc ie  najważniejszego — 
prawdziwych przyczyn tego stanu 
rzeczy. W tym  miejscu teoretycy 
rąbieńscy zazwyczaj kręcą, powia­
dają o wiecznych cechach młodości, 
„n iew yżyciu  się“ , o prawach i przy­
w ile jach młodego w ieku, k tó ry  m u­
si koniecznie ze sztachetami w rę­
ku liczyć kości sąsiadom. A potem 
się uspokaja i żyje jak  pan bóg przy­
kazał.

Czyżby? P róbujm y wyjaśnić tę 
pozornie niezwykłą sytuację Rąbie­
nia. W ydaje m i się, że m iejscowy 
aktyw  doznał po prostu lekkiego 
zawrotu głowy od sukcesów. Bo i  
pomyśleć ty lko ! W roku 1950 SOM 
przekształcił się w POM, powstała 
spółdzielnia produkcyjna. Urucho­
m iono świetlicę, gromadę zradiofo- 
nizowano, włączono do radiowęzła 
w  Konstantynowie. W ydawało się, 
że obóz socjalizmu w Rąbieniu za­
ją ł tak silne pozycje, iż śm iało 
można trąb ić  na zwycięstwo nad 
wrogiem klasowym. Brzm i to może 
i śmiesznie ale od tego trąb ien ia  
na zwycięstwo usnęła polityczna 
czujność. W prawdzie wróg rozsie­
w a ł p lo tk i, że w  spółdzielni pada­
ją  konie i bydło a pomowskie ma­
szyny wiecznie w  remoncie, ale to 
nie_ była poważna groźba. T rakto­
rzyści i mechanicy podnieśli kw a li­
fikac je , przestoje zmalały, popra­
w iła  się hodowla w  spółdzielni. Nie 
ma miejsca do uderzenia — tak so­
bie ak tyw  powiedział czekając na 
dalsze sukcesy. Tymczasem przyszła 
klęska. Dźwiganie się z n ie j trw a  
do dzisiejszego dnią.

Wróg znalazł miejsce do uderze­
nia  i to odrazu na k ilk u  frontach. 
Jeśli mnie dobrze poinform owano 
w stąp ił do spółdzielni produkcyjne j 
Jakubowicz A nton i po to ty lko , że­
by ją rozsadzić. B y ł to  jeden z na j­
większych pijaków , jakiego znał 
k iedyko lw iek Rąbień i okolica. Do 
roboty ostatni i zawsze chory, do 
kieliszka pierwszy, m istrz łańcusz­
kowego handelku na rynkach Kon­
stantynowa i  Aleksandrowa. Z n im  
przyszedł W ieruszewski, ten sam, 
k tó ry  przez blisko pół roku pe łn ił 
funkcję  zastępcy przewodniczącego 
spółdzielni produkcyjne j. On to 
spraw ił owe słynne „pom ory na by­
dło“ . W ieruszewski przyprowadził 
z sobą zięcia — Pająka, człowieka 
młodego i energicznego O ile  dwaj 
pierwsi głównie rozp ija li ludzi, trze­
ci zajm ował się mąceniem im w 
głowie. Pająk by ł wygadany, opo­

w iadał ludziom niestworzone histo­
rie , jakoby u m arksistów wyczyta­
ne, z których wynikało, że in dyw i­
dualn i chłopi to wrogowie socjaliz­
mu. W ten sposób stwarzał atmo­
sferę nieporozumień, pełną napię­
cia, które raz po raz rozładowywało 
się w  bójkach. Świetlicę raz po raz 
dem olowali pijacy, nierzadko m ło­
dzi chłopcy z POM, p ili strażacy 
i spółdzielcy, a sława tych aw antu r 
i bójek niosła się daleko w  powiat, 
Ot macie socjalistyczną wieś — 
mówiono w  okolicy. Rąbień sta ł 
się przez pewien okres odstraszają­
cym przykładem, mimo iż m ia ł ty le  
— form aln ie  rzecz biorąc — socjali­
stycznych instytucji. Jego życie k u l­
tu ra lne załamało się...

Spróbujm y wyciągnąć wnioski. 
Wypada z miejsca powedzieć, że 
rąbieński ak tyw  popełnił dwa pod­

stawowe błędy. Po pierwsze, spro­
wadził zły stan roboty ku ltu ra lne j 
w  gromadzie do przyczyn grających 
pewną rolę, ale w gruncie rzeczy 
nieistotnych. W okół spraw ku ltu ­
ry  potoczyła się ostra walka klaso­
wa. Wróg zaatakował głównie m ło­
dzież, sk łóc ił ją, osłabił m oralnie. 
A le  aktyw  rąbieński nie zdawał so­
bie dokładnie z tego sprawy, są­
dził, że działalność ku ltu ra lna, ze­
spół czytelniczy, książka socja li­
styczna, chór młodzieżowy, czy ze­
spół amatorski, to nie są ins ty tu ­
cje godne ataku wroga. K u łak  ude­
rza głównie na odcinku ekonomicz­
nym. I to był pierwszy w ie lk i błąd. 
K to  wie, czy nie na skutek braku 
czujności po litycznej 40 książek 
rolniczych leży nierozciętych.

A  drugi błąd, choć to zapewne - 
nie dość prawdopodobnie brzm i, po­
lega na niedostrzeganiu n iew ie lk ich  
może jeszcze, ale przecież wyraź­
nych zwiastunów przełomu.

Muszę się wszakże w tym  m ie j­
scu zastrzec, że zarzut ten nie ca­
łego dotyczy aktywu. Oto np. sek­
retarz m iejscowej organizacji par­
ty jne j, K rakow iak, opow iadał m i 
z satysfakcją, że udało mu się po­
godzić zwaśnioną młodzież. U czynił 
to w  ten sposób, że na zebraniu ko ła  
ZM P gminnego, gromadzkiego, oko­
licznościowych kom ite tów  radził za­
praszać młodzież z całej gromady, nie 
w yróżnia jąc aku ra t pomowców, czy 
członków spółdzielni p rodukcy j­
nej. I  poskutkowało. Młodzież zce- 
mentowała się, chętniej niż do nie­
dawna uczęszcza do św ietlicy. Ja­
sne, p ijaństw o jeszcze nie zanikło, 
ale załoga POM jest znacznie 
sprawniejsza. Rąbień n.ie zajął 
wprawdzie jeszcze pierwszego m ie j­
sca we współzawodnictwie, ale też 
nie jest już na końcu.

Pracuje wcale liczny, 40-osobowy 
zespół artystyczny. Znajdziecie tam  
dobrego traktorzystę Cymermana, 
energicznego organizatora Szyman­
ka i  innych. Teatr św ietlicow y z 
Rąbienia przygotowuje w łaśnie „B u ­
m elanta“ , z k tó rym  objedzie oko li­
cę. Chór jeszcze ubiegłego roku 
„zadawał fasonu w  powiecie".

N ie jestem ła tw ym  optymistą. 
W iem, że młodzież czyta zaledwie 
k ilk a  ulubionych książek z POM- 
ow skie j b ib lio tek i, dotyczących 
głównie partyzanckich przygód. 
Sam w ypytyw ałem  o poezję. Żaden 
z załogi nie m ia ł w ierszy w  ręce. 
Nie dyskutowano „P ią tk i z u licy  
B arsk ie j“ , k tó ra  ta k  bardzo by się 
przydała byłym  huliganom.. Zresztą 
mało kto  z młodych spółdzielców o 
te j książce wie, nie inaczej z po- 
mowcami. A le  wiadomości o książ­
kach powoli przenikają z Łodzi, 
roznoszą je m łodzi uczący się tam  
w  średnich szkołach. W iem dobrze, 
że chłopcy i  dziewczęta po lu ją  
wciąż jeszcze na Rodziewiczównę, 
dopytu ją  się o miłość w  książkach. 
K tóryś oświadczył m i, że współczes­
nej lite ra tu ry  nie kocha, bo an i sło­
wa w  nie j o kochaniu.

Czytają jednak dużo b y li analfa­
beci, czytają starsi chłopi. Oni to  
przecież stw orzy li i  u trzym ują  ze­
spól dobrego czytania, dyskutu ją  
przeczytaną lekturę. M łodzież na 
w ieczory dyskusyjne wciąż jeszcze 
nie bardzo chętnie przychodzi. A 
zespół składa się z 16-stu chłopów 
z POM, spółdzielni produkcyjne j 
i  indyw idua ln ie  gospodarujących 
chłopów.

Te właśnie zw iastuny przełomu 
należy w  pełni dostrzec, wyraźne 
parcie starszych do ku ltu ry  połą­
czyć z młodzieżowym.

W Rąbieniu jeszcze „każdy sobie 
rzepkę skrobie“ . Sprawam i ku ltu ry  
zajmuje się cały szereg ludzi, każdy 
po swojej lin ii, niezależnie od d ru ­
giego. Chodzi o zjednoczenie tycd 
wysiłków ,

Jan Onopa

i
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Prus kreśląc obrazy bankructw a
szlacheckiego dworu daje a rtys ty ­
czne uogólnienie, w którym  zawiera 
się w yrok na całą klasę. Dla Prusa 
jest to klasa pasożytnicza, nie zdol­
na do żadnej pracy, do żadnego

twórczego w ysiłku . Czy w  całym 
dorobku autora L a lk i znajdziemy 
choć jedną postać — typ  „pozy tyw ­
nego ziem ianina“ , dla którego p i­
sarz pragnął wzbudzić szacunek czy­
te ln ika  (pom ijam tu najwcześniej­
sze u tw o ry  ja k  Wieś i  miasto)?
Prus odsłonił niesłychanie wyraziś­
cie zakłamanie i m oralną ohydę 
te j „m urszejącej“  klasy. Całą bez­
myślność tzw. dobrego wychowania, 
cały fałsz i  pustkę szlacheckiego sty­
lu  życia, zdemaskował pretensje tej 
k lasy do przodującej ro li w  życiu 
społecznym i  ku ltu ra ln ym  (bo przo­
dow n ic tw o w  dziedzinie gospodar­
czej ziem iaństwo w  tych latach ła­
skaw ie już  odstąpiło m łodej bur- 
żuazji).

Czy Prus fo rm u łow a ł ten osąd w 
swoich wypowiedziach pub licy ­
stycznych? Do klasy szlachecko- 
ziem iańskie j m ia ł zawsze stosunek 
k ry ty c z n y ; w  swoich kron ikach 
d rw ił z je j zaśniedziałości i  ogran i­
czenia in te lektualnego, oburzał się 
na nieróbstwo, z jad liw ie  k p ił z je j 
nadętej pyszałkowatości, z cechu­
jących  ją „ fo rm  pańskich“ . Przy 
ty m  wszystkim  tę litan ię  szlachec­
k ic h  grzechów, którą  by można za 
autorem  k ro n ik  długo jeszcze ciąg­
nąć, pisarz uważał po trosze za 
■wady n ie jako narodowe; dlatego 
próbow ał perswadować, przemó­
w ić  „ziem ianom “ do rozsądku, na­
m aw ia jąc ich do w yjścia  z tępego 
nieporadnego i  ciasnego „hreczko- 
s ie js tw a“ , do przyjęcia w gospodar­
ce ro lne j kapita lis tycznych metod 
p ro d u kc ji, zastosowania tych 
wszystk ich ulepszeń, ja k ie  w prow a­
dza li wówczas na Zachodzie w ie lcy  • 
obszarnicy, uzyskując większą w y ­
dajność i  opłacalność. Prus — pu­
b licysta nie zdawał sobie jednak 
p rzy  tym  sprawy z tego, że obszar­
n icy  zachodnio - europejscy i  ame­
rykańscy podb ija li dochodowość 
swoicji m a ją tków  kosztem wyzysku 
robo tn ików  fo lw arcznych, nie ro­
zum iał, że w  ówczesnym ro ln ic tw ie  
owych la t „postęp“  dokonywał się 
przy pełnym  zachowaniu ka p ita li­
stycznego prawa koncentracji ka ­
pita łu, ostrej konkurenci;, dopro­
wadzającej w  rezultacie do nieu­

chronnej ru in y  drobną gospodarkę 
chłopską. Niedostrzeganie tej pod­
stawowej zasady systemu, opartego 
na wyzysku człowieka przez czło­
w ieka, p łynęło z klasowego ograni­
czenia pisarza, k tó ry  widząc is tn ie ­
jące zło społeczne, nie p o tra fił zro­
zumieć jego ustro jow ych korzeni. 
Prus - artysta  notował jednak o- 
b ja w y  tego zła i  w tym  w łaśnie le­
ży w ielkość rea listów  mieszczań­
skich, na tym  polega ich postępo­
wa funkc ja , w  tym  wyraża się ich 
solidarność z masami uciskanym i.

Podkreślaliśm y już, że nasilenie 
realistycznych elementów w twór-

•)  P a trz  część p ie rw sza , W ieś N r  17 (403).

czcści naszych w ie lk ich  prozaików 
mieszczańskich, nastąpiło około ro­
ku  osiemdziesiątego, gdy dojrzewa 
świadomość pro le ta ria tu  fabryczne­
go, gdy również średnio i drobno- 
rolne chłopstwo na skutek gw ałto­
w n ie  postępującej pauperyzacji 
wsi zaczyna odczuwać swoją złą 
sytuację w kap ita lis tycznym  ustro­
ju . N iew ą tp liw ie  proces dojrzewa­
nia klasowej świadomości mas lu ­
dowych b y ł jednym  z decydujących 
czynników, k tóre pozwalały Pruso­
w i ostrzej spojrzeć na otaczającą 
rzeczywistość, tra fn ie j ocenić, i  zo­
brazować narastające sprzeczności 
burżuazyjnego społeczeństwa.

Gdy w  św ietle tych rozważań 
spojrzym y dzisiaj na A nie lkę  ina­
czej wypadnie nasza ocena tej 
pierwszej próby powieściowej w ie l­
kiego pisarza. A na lizu jąc cały tok 
fabu la rny  u tw oru , usta lając pole 
P rusowskie j obserwacji, określając 
w  opowiadaniu funkcję  jego cen­
tra lnych  postaci — dojdziemy do 
stwierdzenia, że narzucające się 
czyte ln ikow i w n iosk i ideologiczne

z przesłanek artystycznych obrazu, 
idą znacznie dale j niż fo rm u łow a ł 
je  w  stosunku do poruszonego za­
gadnienia Prus-publicysta.

W polu obserwacji autora A n ie l­
k i znalazł się przede wszystkim  po­
dupadający fo lw a rk  szlachecki. W 
założeniach kom pozycyjnych utw o­
ru  leżało uw ypuklen ie  jego degra­
dac ji ekonomicznej. Stąd centralną 
figu rą  obrazu w brew  ty tu ło w i jest 
pan Jan, posiadacz przekazanej 
dziedzictwem (przez rodzinę żony) 
ziem i — szlacheckiego „w arszta tu  
p racy“ . Prus pokazuje czyte ln iko­
w i, co stało się z tym  „w arszta­
tem “ w  rękach typowego reprezen­
tanta up rzyw ile jow ane j klasy. Po­
stępujący proces rozkładu fo lw a r­
ku  obserwujem y oczami A n ie lk i, 
k tó ra  z na iw nym  realizmem no tu­
je fakty, nie zdając sobie sprawy 
z ich przyczyn. Należy podkreślić, 
ja k  specjalną funkc ję  w  utworze 
pe łn i ta dorastająca dziewczynka, 
nie przyjm ująca obyczajowych 
norm , ocen' i nawyków  swoje j sfe­
ry  w spojrzeniu na otaczający ją 
św iat ludzi i  rzeczy. Prus z nie­
zw yk łą  w n ik liw ością  odsłania nam 
świadomość dziecka, którego nie u- 
fo rm ow ały  jeszcze klasowe kon­
wencje, k tóre boleśnie samo­
dzieln ie dochodzi do wiedzy o 
świecie, k tóre wprawdzie nie po­
tra f i przeciwstaw ić się n ie ludz­
kiem u bezsensowi życia swoich 
najb liższych, ale zaczyna bezsens 
ten odkrywać nie um iejąc znieść 
jego ciężaru. Prus kreu jąc postać 
A n ie lk i niekiedy poświęcał nawet 
prawdę psychologiczną bohaterki, 
k tó re j dojrzałość przerasta trzyna­
sto le tn ie dziecko na rzecz je j fu n k ­
c j i  dem askatorskiej w stosunku do 
otaczającej rzeczywistości, ściślej 
w łasnej rodziny, je j postawy m o­
ra lne j i społecznej. M im o iż A n ie l­
ka odczuwa nadciągającą katastro­
fę pod kątem losów własnej ro ­
dziny, w je j świadomości przełam u­
je  się to zagadnienie również w  
kategoriach społecznej oceny: „L u ­
dzie, woły, a nawet ziemia g łod­
na?... Ludzie jeszcze odejdą, ale 
już  wo ły chyba zdechną, a co bę­
dzie z ziemią?... czyżby i ona m ia­
ła umrzeć z głodu?... Czyżby prze­
stała rodzić zboża i  zioła, karm ić 
drzewa i  ptaki?... Więc może na­
dejść chw ila , w  k tó re j pusty dw ór 
otoczą szczerniałe badyle i  kona­
ry  ogołocone z liści?... Ich ziemia 
umrze!... jaka straszna myśl. To 
chyba i  oni wszyscy um rą: ojciec, 
m atka, Józio, a na jp ie rw  ona sa­
ma, aby nie w idzieć cmentarza 
ludzi, zw ierząt i  przedm iotów.“

W  tej wypow iedzi dziecka, kocha­
jącego w sposób ins tynktow ny ży­
cie, Prus zaw arł społeczną ocenę 
postawy szlacheckiego posiadacza. 
W  jego rękach ziemia przestaje 
rodzić, św iat pozostających w  tym  
kręgu ludzi i rzeczy skazany jest 
na zniszczenie. W  każdej krytyce 
zakłada się możliwość poprawy

kry tykow ane j jednostki czy klasy. 
Tego rodzaju k ry ty k i w  Anielce 
nie znajdziemy. Bohater opowiada­
nia postawiony jest w  stan nieod­
wołalnego oskarżenia a w  n im  po­
tępiona jest i  klasa, k tó ra  tak i 
wzór osobowy, dany w  portrecie 
p. Jana, stworzyła. Ostatecznym 
więc wnioskiem, ja k i u tw ó r na­
rzuca jest sugestia, że ta klasa 
m arnująca „ro ln y  warsztat pracy“ 
— dobro całego narodu, powinna 
zejść z pola h is to r ii — tak i był w 
swojej krańcow ej konsekwencji 
sens ideowo - artystycznej w y ­
mowy A n ie lk i. Sens zacierany 
przez burżuazyjną kry tykę , k tóra w 
utworze chciała w idzieć ty lk o  psy­
chologiczny po rtre t trzynastoletnie­
go dziecka, która podziw ia ła na tu ­
ra lny  wdzięk tego portre tu , prze­
chodząc do porządku dziennego nad 
istotną treścią dzieła.

W spomnieliśmy, że postać A n ie l­
k i w  kom pozycyjnym  założeniu u- 
tw o ru  spełniała przede wszystkim  
w  sposób artystycznie przekonywu­
jący rolę strony demaskatorskiej. 
W oczach dziecka, jak w  bajce A n ­
dersena, odsłoniła się prawda, że w  
rzeczyw istości „k ró l jest nagi“ . Na­
kreślone przez pisarza losy boha­
te rk i nasuwają jednak jeszcze do­
datkowe wnioski. A u to r doprowa­
dzając je j dzieje do tragicznego 
rozw iązania, okreś lił wym ownie 
sytuację cennej wartościowej jed­
nostki, k tórą niszczy własna uprzy­
w ile jow ana klasa wówczas, gdy 
jednostka ta n ie  godzi się wew ­
nętrzn ie na cały system społeczno- 
m ora lny. stworzony przez ludzi je j 
sfery. Gdy nie ma możności w y r ­
wać się z w łasnej klasy, ginie w 
dusznym tru ją cym  klim acie fałszu 
i  okrucieństwa. Taka jest wym owa 
fin a łu  opowiadania.

Czy Prus kszta łtu jąc ponury o- 
braz klasowego społeczeństwa z je ­
go fałszem i  brakiem  wszelkich 
ludzk ich  uczuć nie dostrzegł w  nim  
pozytywnych sił, zdolnych odczuć 
piękno moralne dobrego człowieka? 
Za opłotkam i rozpadającego się fo l­
w a rku  czeka wieś. głodna ziemi, tuż 
obok ogrodu „pańskiego“  stoi cha­
łupa Gajdy, k tó ry  dla dziedzica 
jest wrogiem  dlatego, gdyż sytua­
c ja  historyczna uczyniła z niego 
gospodarza na skromnej ale w ła­

snej parceli, obdarza go klasową 
nienawiścią, że z folwarcznego pa­
robka stał się człowiekiem, że w y r­
w ał się spod pańskiego, feudalnego 
ucisku. Ten właśnie Gajda ogląda­
ny z okien szlacheckiego dw orku— 
skupia na sobie całą wrogość, ja ­
ką czuje do wyzwolonej z pańszczy­
zny wsi potomek dziedziców ba ło ­
żących chłopskie plecy tra k tu ją ­
cych poprzez w iek i chłopa jako 
swoją własność.

Jakie cechy pisarz pokazał w 
tym  drobnoro łnym  przedstaw icielu 
gromady? Gajda jest człowiekiem o 
do jrza łe j świadomości klasowej. 
Ten ciężko pracujący na skraw ku 
ziem i chłop, b ron i interesów całej 
gromady przeciwko ewentualnemu 
nabyciu dw oru przez kolonistów 
niem ieckich. Forma podjętej przez 
niego w a lk i jest oczywiście na iw ­
na. spalenie budynków  gospodar­
skich nie zapobiegło by klęsce. 
Ważne jest jednak, że jego zamach 
„na dw ór“  nie jest aktem jednost­
kow ej zemsty, ale czynem podję­
tym  świadomie w obronie żywot­
nych interesów wszystkich chłopów 
przy dw orsk ie j wsi.

Ten prosty, ja k  toporem ciosany 
chłop, po tra fi odczuć moralne p ięk­
no A n ie lk i, z narażeniem ' własnego 
życia wyniesie ją  z płonącego dw o­
ru  podczas gdy je j w łasny ojciec, 
szlachecki potomek całym swoim  
postępowaniem . skazuje ją na 
śmierć. Skon trast- wanie tych 
dwóch postaci nie mogło być przy­
padkowe. W  n im  się w yraz ił stosu­
nek pisarza do klasy wyzyskującej 
i  do k lasy wyzyskiwanej. A u to r w 
Anielce stanął całym sercem po 
stronie te j ostatn iej. I  w  tym  się 
w yraziła  w ie lka  dojrzałość ideowa 
przyszłego tw órcy La lk i.

Leonard Sobie ra jsk i

Smoniowicach czytają 
prawie wszyscy i  m ło­
dzież i  starzy.

W I I  etapie kon­
kursu czytelniczego 
ZŚCh, Smoniowiczanie 

czyta li przeważnie powieści z okre­
su pozytywizm u. W ankietach po­
w tarza ją się takie ty tu ły : „A n te k “ , 
„Janko M uzykant“ , „Zą chlebem“ , 
„P lacówka“ , „M a ła “ . Słusznie pisała 
Zofia Szprokoff w  17 (403) numerze 
„W si“ : „ofensywa akc ji czytelniczej 
z nowelą pozytywistyczną w  ręku 
spełniła swoje zadanie, ale równo­
cześnie um ocniła sm oniow icki ide­
ał indyw idualnego bogacenia się“ . 
Chciałbym poszerzyć te uwagi 
Szprokoff, ja k ie  poświęciła wypo­
wiedziom, k tóre świadczą, że ich 
autorow ie już przezwyciężyli ten 
„sm oniow icki ideał indywidualnego 
bogacenia się“ . Przypatrzm y się im.

Manterys M ieczysław jest prze­
wodniczącym kółka m iczurinow- 
skiego w Smoniowicach. Czyta du­
żo fachowych książek, M iczurina 
zna praw ie całego. Na razie jeszcze 
do spółdzielni nie zapisał się, cho­
ciaż widzę, że ma w ie lką  ochotę. 
A le  żona jest jeszcze nie przekona­
na do spółdzielni, chociaż, gdyby 
tak  więcej z nią rozmawiać, zachę­
cać, to k to  wie...

Wahają się również B ie lawski 
P io tr, przodownik I I  etapu czytel­
nictwa, Budzyń Franciszek. Sołtys 
Pabiańczyk też jeszcze nie powie­
dział ostatniego słowa. Chociaż mó­
w i, że on i  tak nie pozostanie na 
gospodarstwie, gdy nastanie spół­
dzielnia, że jako ślusarz pójdzie do 
przemysłu. A le  nie wiem, czy jego 
żona zgodzi się na to. Zresztą Pa- 
biańczykowa jest w  te j c h w ili na 
pewno dalej posunięta w  rozw oju 
niż je j mąż. Jej wypowiedzi o ży­
ciu  wsi by ły  bardziej „ogniste“  niż 
Pabiańczyka. Ma ona jaśniejszy 
pogląd na bieżące sprawy aniżeli 
mąż, np. jeś li idzie o sprawę K u l­
czyckiego to ona po tra fiła  już w y ­
robić sobie swoje zdanie. Jej zda­
niem źle się dzieje - teraz w  Smo­
niowicach, chłopi pow inn i skupić 
się wokół nauczyciela Zdenkowskie.- 
go, k tó ry  ty le  dobrego zrob ił dla 
wsi, a nie iść za Kulczyckim .

A  teraz przypatrzm y się n iektó­
rym  z tych, co już są członkami 
K om ite tu  Założycielskiego.

Dom Ło ją  K azim Lrza . jest lichy, 
po k ry ty  postrzępioną strzechą.

Łó j może mieć jakieś 45. lat. W y­
gląda na ruchliwego chłopa, k tó ry  
n igdy spokojnie nie usiedzi, zaw­
sze musi coś robić. Nawet ze sło­
w am i się śpieszy i trzeba się do­
brze wsłuchiwać w  jego szybką 
mo»v°, aby go zrozumieć, Ma dwóch 
synów w w ieku szkolnym. Pola nie 
posiada dużo. T rzy morgi na jgor­
szych nieużytków we wsi i 0,86 ha 
m ożliw e j ziemi.

Kazim ierz Łó j napewno już się 
nie cofn ie z obranej drogi. Dosyć 
nabiła się go bieda na w yro bn i­
czym Chlebie, aby m ia ł się bać 
spółdzielni. M im o że żona jest nie­
chętna spółdzielni, on się nie cof­
nie. A  Ło jow a „wygadanie“ ma do­
bre i trzeba dużo s ilnej wo li, aby 
słuchać spokojnie je j w yrzutów  i  
narzekań.

Łó j z zapałem opowiada, jak  
„Przedw iośnie“ Żeromskiego po­
mogło mu w dojściu do spółdzielni. 
— To tak wiecie, jakem se czytał 
„Przedw iośnie“ , a nieraz i  żona 
głośno m i czytała, tom sr słuchał i 
rozm yślał nad losami tego B aryk i 
młodszego. K iedy my czyta li o 
tym , jak on wziął to złoto i skarby 
zakopane przez matkę i oddał rzą­
dow i bolszewickie x, tom  se po­
m yśla ł: jeżeli on mógł oddać dla 
ojczyzny takie skarby, czyż ja nie 
mogę oddać tych paru morgów l i ­
chej ziemi? — I  to jeszcze dla sie­
bie? I wziąłem  i zapisałem się do 
spółdzielni.

Pluta Kazim ierz też się nie cof­
nie. Przedtem wahał „ię, ale teraz 
już  się nie cofnie. Jego słowo, to 
stal.

On też naharował się dość. Na 
6 hektarach wychował siedmioro 
dzieci —  pięciu synów i  d\We cór­
k i. Pięcioro już ' pracuje samodziel­
nie, dwóch najmłodszych synów zo­
stało jeszcze przy rodzicach. N a j­
młodszy nawet do szkoły jeszcze 
nie chodzi.

— Panie, ja  myślę, że ja k  w  spół­
dzielni będzie um iał człek robić, to 
będzie wszystko dobrze. A le z tym 
jest trudna sprawa. M łodzi ucieka­
ją  ze wsi i  zostaną sami starzy do 
roboty w  polu. I  ja  też z tym  sy­
nem, co chodzi teraz do szkoły 
powszechnej, muszę się obchodzić 
delikatnie. Odgraża się. że pójdzie 
do Huty.

P lu ta jest już  starym  czyte ln i­
kiem. Długo musiałem słuchać je­
go opowiadania o „uciesznym“  ro­
mansie rosy jsk im  przeczytanym 
jeszcze przed wojną. Z detalam i o- 
powiada „poryw ającą“  h istorię o 
porw aniu przez jakiegoś księcia 
Wasyla pewnej damy. Kochanek 
przewiózł kochankę , na saniach i 
innym i środkam i lokom ocji z F ran­
c ji na Syberię. „Ucieszny“  rdmans 
nie m ia łby końca, gdyby nie w róc ił 
z pola syn, gdzie w yw iózł furę gno­
ju . Trzeba naładować nową.

Po odjeździe syna znów rozma­
w iam y o przeczytanych książkach. 
P luta przeczytał między innym i 
„Szosę , W ołokołamską“  i  „Czapaje-> 
w a“ . Jeszcze nawet nie oddał tych 
książek do b ib lio tek i.

— Podoba m i się u n ich — mó­
w i P luta — to, że do żołnierza ra­
dzieckiego podchodzi się po ludz­
ku. I  tak i żołnierz zrobi wszystko.

Trudniejsza sprawa będzie z in ­
nym  członkiem K om ite tu Założy­
cielskiego — W ładysławem Głową. 
Nie rozm awiałem  z nim , bo ostat­
nio un ika obcych ludzi.

Głowa W ładysław ma 3 ha, jest 
bezparty jny, nie ma własnego ko­
nia. Do spółdzielni zgłosił się p ie rw ­
szy. Z łożył już też deklarację do 
pa rtii, ale. ostatnio zaczął się wa­
hać z wstąpieniem.

Dlaczego? K iedy Głowa zapisał 
się do spółdzielni, wyznaczony do 
pomocy sąsiedzkiej M ichał K u l­
czycki odm ów ił mu wypożyczenia 
koni. Podczas zebrania gromadz­
kiego poświęconego om awianiu d łu ­
gofalowego zobowiązania 1-Majo- 
wego Głowa ożalił się. Zapytany, 
dlaczego nie przystępuje do zobo­
wiązania. k tóre podjęło 23 gospo­
darzy. odpowiedział:

— Bo w o - nie wiem, czy za­
sieję tego roku. K u lczycki kiedy 
dowiedział się. że jestem za spół­
dzielnią, odm ówił m i koni.

M ichał Kulczycki, in ic ja to r 1-Ma- 
jowego zobowiązania Smoniowic, 
na takie dictum  podszedł po zebra­
niu  do G łow y i sam zapytał go, na 
kiedy trzeba mu kon i Odtąd m ię­
dzy K u lczyckim  a Głową zapano­
wała przykładna zgoda. K u lczycki 
pomaga G łow ie, ale i Głowa nie 
dow iaduje się co jest z jego dekla­
racją. W alka o W ładysława Głowę 
trw a.

Dlaczego ty lko  52 ankie ty wypeł­
n i l i Smoniowiczanie w  I I I  etapie 
konkursu, chociaż książek przeczy­
tano nie m niej niż / I I  etapie?

Sprawa jest bardzo zaw ikłana 1 
trudna. Dopóki Zdenkowski nie 
staw iał sprawy założenia spółdziel­
ni, całe praw ie Smoniowice szły za 
nim. Teraz część odsunęła się od 
nauczyciela. Z aw a lił wo jew ódzki 
ak tyw , k tó ry  nie znając dobrze za­
gadnień i  ludzi, na jednym  z ze­
brań postaw ił sprawę spółdzie ln i 
kategorycznie: tak czy nie? P rzy ­
stępujecie albo nie przystępujecie. 
Większość chłopów przestraszyła 
się i  powstał ty lk o  K om ite t Założy­
cie lsk i złożony z 4 osób. Trzech 
pa rty jnych  i  jeden bezpartyjny. 
A k ty w  pow ia tow y i  w o jew ódzki 
również i  teraz nie udziela pomo­
cy i poparcia nowym  spółdzielcom 
i  ak tyw ow i, skupionemu w okół 
Zdenko-.vskiego, k tó ry  prze do 
spółdzielni.

M icha ł K u lczyck i jest średnio­
ro lnym  — 6 ha. Przeszłość ma nie­
zbyt czystą. Zaprzepaszczenie g ro­
madzkich pieniędzy, za które sa­
m orzutnie ku p ił sztandar dla M i­
kołajczyka („na k tó ry  M iko ła jczyk  
nasrał“  — ja k  powiedział na ze­
braniu jeden chłop), przed wojną i  
za okupacji niezbyt sp raw ied liw ie  
rządził, gdy do Smoniowic. nastał 
Zdenkowski i zaczął prowadzić a k ­
cję  czyte ln ictwa i pracy k u ltu ra l­
nej, kopał pod nim  do łk i i teraz 
też kopić — oto lista plam  na prze­
szłości Kulczyckiego.

A le z drugiej strony: bardzo chęt­
nie pracował przy zwózce m ateria­
łu  na dom ku ltu ry , teraz za in ic jo­
w a ł piękne zobowiązanie 1-M ajó- 
we.

Ciekawe jest, dlaczego K u lczyck i 
w ystąp ił ak tyw n ie  w chw ili, k iedy 
zaczęła się w a lka o spółdzielnię, 
k tó re j jest wrogiem, dlaczego tak 
radykaln ie  zm ienił postępowanie w 
stosunku do Głowy? Czy nie chodzi 
tu o przeciwdzia łanie in ic ja tyw ie  
ak tyw u  partyjnego ze Zdenkow- 
skim  na czele, k tó ry  prowadzi g ro­
madę na drogę spółdzielczości. 
Smoniowiczanie jeszcze sami nie 
wiedzą, co myśleć 0 Kulczyckim , 
czy jego czyny są zgodne z posta­
wą wewnętrzną. Charakter chłop 
ma trudny.

Prawdziwe oblicze Kulczyckiego 
w yśw ie tli najbliższa przyszłość, 
gdy znów stanie sprawa spółdzielni.

K iedy od Zdenkowskiego część 
gromady odsunęła się po nieudanej 
próbie założenia spółdzielni, prze­
stano wypełniać ankie ty  czyte ln i­
cze. Wysłano do Miechowa ty lk o  54 
ankie ty, gdy w I I  etapie 169. A k ­
tyw  Kulczyckiego albo odradzał 
ludziom, żeby nie w ype łn ia li ankiet, 
albo zachował się obojętnie z rac ji 
swych funkc ji, n iektórzy z jego 
ludzi pow inni by li ak tyw n ie  zająć 
s:ę ankietam i. Na przykład w ogóle 
nie działała kom isja ankietowa, w 
k tó re j skład wchodził m. in. sołtys 
Pabiańczyk. s tronn ik  Kulczyckiego.

Puszczono też plotkę, że k to  pod­
pisze ankietę, to jakby podpisał de­
k la rac ję  do spółdzielni. W ielu na­
iw nych dało sit nabrać. Jest coś w 
całej tej ag itac ji przeciw w ype ł­
n ian iu  ankiet. K ilk u  chłopów prze­
czytało m. in. „Pam iątkę z Celulo­
zy“ , a n ik t nie w ype łn ił z n ie j an­
kie ty.

M imo,- że w  Smoniowicach w y ­
pełniono ty lko  54 ankie ty, nie ozna­
cza to, że zmniejszyła się ilość czy­
tających. Nie, zm ieniła się . ty lko  sy­
tuacja polityczna. C hw ilow o osłabł 
na jbardzie j uśw iadom iony aktyw . 
W zaciągu pion ierskim  wyjechało 
ze Smoniowic 12 zetempowców z 
przewodniczącym Koła, WaWrze- 

, niem  na czele. A le  ak tyw  ten na 
nowo zbiera s i>1' do w a lk i. Idzie o 
to, aby pomóc im, aby pomóc nau­
czycie low i Zdenkowskiemu, k tó ry  
w  tej ch w ili czuje się trochę osa­
m otniony — apel do ak tyw u  po­
w iatowego w  M iechowie i  w o je ­
wódzkiego w K rakow ie . Jestem 
przekonany, że m im o wszystkich 
trudności, załamań i potknięć je­
sionią tego roku w Smoniowicach 
miedze zostaną zaorane.

Edward Pochroń

*) P a trz  a r ty k u ł Z o f i i  S z p ro k o ff „P rz y ­
p a trz m y  sie S m o n io w ic o m “ , Wieś N r . 17 
(403>

K O N K U R S
na wodewil, monolog i skecz wiejski

M ając na względzie rozszerzenie estradowego repertuaru o pro­
blematyce w ie jsk ie j, Państwowa Organizacja Im prez Artystycznych  
„A R TO S " i Związek L ite ra tów  Polskich ogłasza konkurs na wode­
w il,  skecz i  monolog, które poruszałyby zagadnienie nurtu jące  
współczesną wieś polską.

A uto rzy pow inn i uwzględnić w a run k i techniczne, w  jak ich  
pracują 4, 5 i 6- osobowe (łącznie z akompaniatorem) obiazdowe 
zespoły estradowe, nie pozwalające na przewożenie dekoracji, re kw i­
zytów itp .

Przewidziane są następujące nagrody za w o de w il> w ie jsk i:
I  — 12000 zł.

I I  — 7.000 zł.
I I I  — 5.000 zł.
Cztery dalsze nagrody po 2.000 zł.
Przewidziane nagrody za skecz i  monolog:

I  — 2.000 zł.
I I  — 1.000 zł.

I I I  — 500zł.
Prace zaopatrzone w  godło oraz w  osobną kopertę zawierającą 

nazwisko, im ię i dokładny adres autora należy nadsyłać w nieprze 
kraczalnym  term in ie do dnia 1 października 1953 r. na adres': W ar­
szawa, ul. Senatorska 13-15, P. O. I. A. „ARTO S", Centrala, dopisu­
jąc  z lewej strony koperty: Konkurs na wodew il, monolog i  skecz 
w ie jsk i.

„A R TO S " zastrzega sobie prawo pierwszeństwa wykorzystania  
prac nagrodzonych i  nadesłanych.
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Powideł historyczne dla młodzieży

BARBARA T Y L IC K A  ,

O BOHATERSTWIE HISTORII LUDÓW
JAN  BOCHEN Kronika  radziecka

O współpracy z kinami wiejskimi wiosna w kołchozach

W  pracy nad wychowaniem 
młodego pokolenia i o fia r - 
nych, w ytrw a łych , patrio" 

tycznych budowniczych Ludowej 
Polski, powieść historyczna od­
gryw a ro lę niezm iernie doniosłą. 
„Przede wszystkim czerpiemy siłę z 
w ie lkiego dorobku polskiego i m ię­
dzynarodowego ruchu robotniczego, 
jego bohaterskich tradycji, jego in ­
ternacjonalizmu i głębokiego patrio­
tyzm u“  -— m ów ił Towarzysz B ierut 
kładąc nacisk na konieczność wska­
zania narodowi, z ja k  bogatych tra ­
dyc ji w alk, cierpień narodu, boha­
terskich zmagań jego najlepszych 
synów wyrastają osiągnięcia nasze­
go dnia dzisiejszego, podsumowane 
w  Konstytucji Polskiej Rzeczypospo­
li te j Ludowej.

Powieść historyczna dla młodzieży 
odegrać może w  je j wychowaniu do­
niosłą rolę dlatego, że wskazując na 
przeszłość ucisku i  wyzysku ludu, 
k tó ra  dla młodych, wychowanych w 
siońcu naszej wolności jest często 
niepojęta, nauczy lepiej doceniać 
wielkość historycznego przełomu. 
Przede wszystkim  jednak doniosłe 
znaczenie powieści historycznej leży 
w  ¡podsuwaniu przez nią wielkiego, 
heroicznego wzoru wychowawczego, 
czerpanego z życia bohaterów w a lk i 
o postęp i wyzwolenie ludzkości, tak 
cennego w  pracy wychowawczej, tak 
gorąco oddziaiywająceg.j na młode 
um ysły i serca.

Powieść historyczna to ulubiona 
lek tu ra  młodzieży. Zaspokaja je j za­
interesowania poznawcze, urzeka 
wyobraźnię obrazem dawnych w  e- 
ków , kszta łtu je je j pojęcie o boha­
terstw ie, o pozytywnej działalności 
społecznej człowieka, o miłości kra­
ju  i  ludzkości. Szczególną zatem na­
leży zwrócić uwagę, by z tradyc ji 
m łodzieżowej lite ra tu ry  wyrugować 
wszystko, co w  tej dziedzinie było 
uleganiem naciskowi burżuazyjmego 
nacjonalizm u czy niewybrednych 
sensacyjnych wzorów powieści a- 
w anturn icze j, budzącej w  m łodym  
czyte ln iku  k u lt  b ru ta lne j siły, bez­
myślnego junactwa.

Zadania h is to rii, a więc i  rea li­
stycznej powieści historycznej S ta lin  
określa słowtami: „A  zatem nauka 
h is to rii, jeżeli chce być rzeczywistą 
nauką, nie może już sprowadzać h i­
s to r ii rozw oju  społecznego do czy­
nów k ró lów  i  w ie lk ich  dowódców, 
do czynów „zdobywców“  i  „zabor­
ców państw, lecz w inna się przede 
w szystkim  zająć h is to rią  w y tw ó r­
ców dóbr m ateria lnych, h is to rią  
mas pracujących, h istorią  ludów “ 
W KP(b), str. 138).

Powieść historyczna, k tó ra  przed 
m łodym  czyteln ikiem  otworzy , h i­
sterię ludów“ , historię ich dążeń i 
w a lk, nauczy go rozumienia biegu 
losów ludzkości. Bezładna mieszani­
na królów  i wojen, dat i faktów , ja ­
ką karm iła  go historia burżuazyjna, 
ułoży się w  dialektyczny ciąg dzie­
jó w  świata, w  którym  przeszłość po­
maga rozumieć teraźniejszość i prze­
w idyw ać przyszłość. Dzierżyński tak 
o n im  pisze na zesłaniu w  liście do 
siostry: „Prawda, mało kto  naszej 
doli zazdrości, lecz i my, widząc ja ­
sną przyszłość swej sprawy, widząc 
i  znając je j potęgę wiedząc, iż życie 
w yb ra ło  nas na bojowników, wdząc 
siebie walczących o tę ¡epszą przy­
szłość — nigdy nie zam ienilibyśmy 
swego położenia na filis te rsk ie  spę­
dzanie czasu. Nas m niej dręczą przy­
krości, bo życie nasze zawiera s:ę w 
pracy dla sprawy, która stoi powyżej 
przykrości powszednich. Nasza spra­
w a niedawno się u nas narodziła, 
lecz rozwój je j jest nieskończony, a 
ona jest nieśm iertelna“ .

Pierwszym i najistotn iejszym  w  tej 
c h w ili zadaniem młodzieżowej po­
wieści historycznej jest sięgn.ęcie do 
tra d yc ji polskiego ruchu robotnicze­
go i ukazanie doszczętnie przem il­
czanych lu b  oszczerczo i.rak'owanych 
przez historiografię c?y powieść bur- 
żuazyjną postaci w ie lk ich rewolucjo­
nistów  naszej epoki. Zadanie to zo­
stało podjęte przez k ilku  p.-arzy. 
Powieści historyczne dla młodz eży, 
uwzględniające w znacznej n w  ze 
wyżej wymienione postulaty, ukazu­
ją  się w  latach 1951—52 i zaw ecają 
tem atykę w a lk  rewolucyjnych od 
powstania Spartakusa (H. Rudnicka 
■„Uczniowie Spartakusa“  195!) po­
przez tem atykę powstań chłopskich 
za czasów Kościuszki — (W. Tropa- 
czyńska - Ogarkowa „Żołnierze Koś­
ciuszki“  1952), w a lk „P ro le taria tu  — 
(J. Chamiec „O L u d w k u  W aryń­
sk im “  1952), SDKP i L  oraz wypadki 
1905 r. — (B. M. Długoszowski „R u­
dy Tomek“  1952 i H. Rudnicka „P ło ­
m ień gorejący“  1951) aż do obrazów 
re w o lu c ji 1917 r .,w  książce A. Lano- 
ty  o Dzierżyńskim  „Tarcza i  miecz“ 
1952 r.

Książka Jadw ig i Chamiec o Wa­
ryńsk im  jest nie ty le  powieścią, ile  
zbeletryzowanym  życiorysem. A u ­
to rka  po tra fiła  w n iew ie lu  rysun­
kach tra fn ie  ukazać w arunk i, w  ja ­
k ich  kszta łtu ją  się początki ruchu 
robotniczego w  K ró lestw ie Polskim, 
zobrazować okfes krzepnięcia kap i­
ta lizm u  i  narastania jego nieprze­
zwyciężonych trudności. Dzieciń­
stwo W aryńskiego, jego wczesną 
młodość na studiach w  Petersbur­
gu, dziecinny jeszcze protest prze­
c iw  krzyw dzie i nędzy chłopskiej, 
zetknięcie z ideą m arksizm u w  re 
w o lucyjnych kółkach -studenckich 
w  Petersburgu wobec braku danych 
starała się autorka z m ożliw ie o
żym prawdopodobieństwem zrekon­
struować na podstawie znajomości 
atm osfery epoki, ale skrępowana 
brakiem  ścisłych wiadomości tw o ­
rzy ła  obrazy ogólnikowe, pobieżne 
i  raczej schematyczne. Najlepsze 
partie  książki dotyczą okresu dzia­
łalności rew olucyjne j W aryńskiego 
w  Warszawie-

Od tego okresu życia W aryńskiego 
opowieść J. unamiec wyraźn.e się 
ożywia, ukazując obrazy w a lk  k la ­
sy f  robotniczej. Tu już  fantazję 
twórczą autorKi wzbogaca także do- 
dumencacja historyczna. Obrazy uci­
sku i  wyzysku robotników , trudne 
pierwsze K roki organizującej się 
p a rtii robotniczej „P ro le ta ria t" ka­
żą czyteln ikom  solidaryzować się 
z W aryńskim  i  towarzyszami, wiążą 
go z ideą w a lk i o sprawiedliwość 
społeczną, pogłębiają jego świado­
mość polityczną, krys ta lizu ją  posta­
wę ideologiezno-moralną.

Większe jednak m ożliwości emo­
cjonalnego oddziaływania na m ło­
dego czyte ln ika ma książka H a lin y  
Rudn ickie j — „P łom ień gorejący“ . 
Powieść ta m ów i o latach w a lk i Fe- 
liksa Dzierżyńskiego, związanych 
z okresem jego działalności w 
S D K P iL  od r. 1899 do 1915.

Rudnicka um iała tu  zbliżyć w ie l­
k ie  sprawy w a lk i rew olucyjne j i  po­
stać „Żelaznego Feliksa“ do młodego 
czyteln ika przez trafne pow.ązame 
dokum entacji historycznej z elemen­
tam i f ik c ji lite rack ie j, wplątu jącej w  
bohaterską watkę pa rtii dzieje m ło­
dego Pawełka, sierotę po rew olucjo­
niście, przygarniętego przez tow arzy­
szy party jnych v>jca. Losy Pawełka 
wiążą się z postacią „F ranka“  (bo ta­
k i by l wówczas pseudonim pa rty jny  
Dzierżyńskiego)

Isto tnym  osiągnięciem książki jest 
zobrazowanie w ielkiego i decydujące­
go o rozwoju chłopca wychowaw­
czego w p ływ u Dzierżyńskiego na 
Pawia. „F ranek“  naprowadza Pawła 
na właściwą drogę w a lk i, czyni z 
niego rewolucjonistę, ofiarnego człon­
ka SDKPiL.

Dzierżyński byi iskrą wzniecającą 
płom ień rewolucyjnej w a lk i S D K P iL  
po okresie zastoju spowodowanego 
masowymi aresztowaniami socjalde­
m okratów w  latach 1892—1895. Po­
wieść Rudnickie j tra fn ie  rysuję jego 
rolę w rozwoju partii. A utorka po­
tra f iła  również dać czyte ln ikow i bez 
stwarzania wrażenia suchego, poza- 
literackiego wykładu, sumę istotnie 
bogatych i ważnych wiadomości h i­
storycznych. Wydarzenia przedsta­
wione w powieści to s tra jk  stolarzy 
w  reku 1899, bunt w  aleksandrow­
skim  więzieniu etapowym, na \ czele 
którego staje Dzierżyński w  roku 
1902, manifestacja w  r. 1904 przeciw­
ko ogłoszeniu sądu wojennego nad 
M arcinem Kasprzakiem i towarzy­
szami, s tra jk  murarzy, s tra jk  .szkol­
ny 1905 roku, manifestacja 1-Majo- 
wa w 1905 r. protestacyjny s tra jk  
powszechny w  odpowiedzi na k rw a­
wą masakrę te j dem onstracji, s tra j­
k i w  Hucie Bankowej i  w Łodzi. W 
re lac ji autorskiej mamy wspomnie­
nie o Zjeździć Sztokholmskim  i w y­
darzeniach w  międzynarodowym ru ­
chu robotniczym. Autorka ukazuje 
rożłam w ruchu robotniczym, w y­
wrotową działalność PPS i endecji, 
stosunek S D K P iL  do łych  ugrupowań.

W powieści jest szereg zindyw idua­
lizowanych postaci socjaldemokra­
tów, ja k  historyczne postacie Jana i  
Antoniego Rosołów, Stacha, Pawła, 
inte ligenta żydowskiego, towarzysza 
Izydora, byłego żołnierza arm ii car­
skiej Grzegorza Pastuchowa i byłego 
PPS-owca Cichockiego. Na czoło je - ■ 
dna.k wysuwa się bezwzględnie po- , 
stać Dzierżyńskiego, rysowana przez/ 
autorkę z prawdziwą miłością, uka­
zana nie ty lko  przez działalność par­
ty jną , lecz także i w je j ludzkich, u j­
mujących cechach osobistych poprzez 
stosunek -do towarzyszy, do dzieci.

Poważne osiągnięcia ma również 
książka ukazująca oczami proleta­
riackiego dziecka walkę S D K P iL  o- 
rąz wypadki 1905 roku —  powieść 
Dlugoszewskiego o „Rudym  Tom ku“ . 
Niedorosły bohater i jego blade ra­
dości robotniczego dziecka w  trud­
nym  życiu pro le tariackie j Warszawy 
,tych la t przyb liża ją młodemu czy­
te ln ikow i epokę, czynią ją  bardziej 
zrozumiałą, wiążą uczuciowo z bo­
haterem. A uto r powiązał losy swe­
go bohatera z ważkim i sprawami 
ówczesnego życia kra ju , bogato za­
rysował społeczne tło  powieści. U- 
czynił Tomka uczestnikiem tajnego 
nauczania, s tra jku  szkolnego i pra­
cy rew olucyjnej SDKPiL. W otocze­
niu chłopca mamy party jnych to­
warzyszy, o fiarny pro le taria t W ar­
szawy i jego rewolucyjnych przy­
wódców — .a także i sojuszników ja k  
np. Stefania Sempolowska. A u to r je­
dnak nie zawsze po tra fił dać sobie 
.radę z w ie lką  problematyką histo­
ryczną. Ukazanie wydarzeń histo­
rycznych ty lko  przez koleje losu 
chłopca ograniczyło obraz historycz­
ny, pisarz nie mógł ukazać zjawiska 
historycznego w  całej głębi jego po­
wiązań i zależności. Również i zary­
sowanie skom plikowanej sytuacji po­
litycznej byio bardzo trudne. A uto r 
radzi sobie tu za pomocą wyjaśnień 
udzielanych Tom kow i przez rewolu­
cjonistów, nie jest to jednak prze­
konywające — autor nie wprowadzi! 
do akcji ludzi wrogich partii, m ło­
demu czyte ln ikow i publicystyczny 
w ykład ten niewiele wyjaśni.

Isto tnym  osiągnięciem powieści 
jest natomiast raczej zarysowanie 
codziennego dnia życia proletariac­
kiego dziecka. Losy Tomka, ciężko 
pracującego od dzieciństwa, walczą­
cego o naukę, doznającego wszyst­
k ich upokorzeń i cierpień ze strony 
burżuazyjnej „dobroczynności“ , ob­
serwującego od dzieciństwa bezmiar 
k rzyw dy i  wyzysku pro le ta ria tu  mó­
w ią młodemu czyte ln ikow i prawdę o 
przeszłości, wskazują piękno prole­
tariackie j solidarności, ucz$ miłości 
dla towarzyszy i zaciętości w  walce.

Powieści o bohaterach „h is to r ii lu ­
dów“  ukazują, ja k  cenna i jak 
krw aw o okupiona jest wolność czło­
w ieka, ja k  nasze dzisiaj wyrasta z 
w a lk  i  cierpień bohaterskiego wczo-

C h ło p s tw o  naszej g ro m a d y  J a ra n tó w  
d ocen ia jąc  p rz o d u ją cą  ro lę  k la s y  

"  ro b o tn ic z e j w  b u d o w ie  s o c ja liz m u  
w  Polsce i  chcąc podążyć do szybszego 
w y k o n a n ia  P lau  S ześcio le tn iego  a ró w ­
nocześnie z rzu c ić  z s ieb ie  s ta re  fo rm y  
gospodarow an ia , p rzechodz i s to p n io w o  
do g osp o d a rk i zespo łow e j.

W  c h w il i  obecne j podp isa ło  ju ż  d e k la - ' 
ra c ję  10 ch ło p ó w . L iczba  ta  z ka żd ym  
d n ie m  będzie  się pow iększać, ale p rz y  
s ta ły m  i sys te m a tyczn ym  p rz e k o n y w a n iu  
i  u ś w ia d a m ia n iu  p o lity c z n y m . W ie m y  b o ­
w ie m , że choć w ró g  w  u k ry c iu ,  c h c ia łb y  
je d n a k  zak łam aną  p ropagandą  n iw e czyć  
to , cośm y ju ż  o s ią g n ę li. A le  s iła  po  n a ­
szej s tro n ie  i  p ra w d a  zw yc ię ży . Tę  p ra w ­
dę trze b a  w ię c  u k a z y w a ć  na różne  spo­
soby. U w a ża m y d la tego , że w ie lk ą  w  
naszej a g ita c ji p on o s im y  szkodę, gdyż  
ju ż  od cz te rech  m ies ię cy  n ie  p o ka zu je  
się w  naszej g rom a d z ie  o b jazdow e  k in o . 
T e a tr  a m a to rs k i i  sz tu kę  o g lą d a liś m y  w  
zeszłym  ro k u , o d w ie d z iła  nas e k ip a  z 
K a lisza  w  ru c h u  łączności m ias ta  ze 
w s ią . F i lm y  cieszą się u  nas w ie lk im  po­
w od ze n ie m  i  g d y b y  ta k  co ty d z ie ń , 
n ie c h b y  co dw a, w y ś w ie tla n o  k i lk a  f i l ­
m ó w  z życ ia  ra d z ie c k ic h  ko łch o zó w  a 
ru c h  do s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j ju ż  b y  
się u m a s o w ił w  .Taran tow ie “ .

Jan Trzepacz (Ja ran tó w , pow . K a lisz )

Oto jakże ciekawy i  w ym ow ny 
lis t. In ic ja to rzy  spółdzielni w idzą 
w  k in ie  potężnego sprzymierzeńca. 
K u ltu ra  dla n ich nie jest „na po­
tem “ . W  rozszerzaniu k u ltu ry  i po­
głębianiu je j upatru ją  warunek, 
decydujący o k roku  naprzód swoich 
sąsiadów.

*
Sięgnijm y po inny przykład. W 

B ra lin ie  (pow. Kępno), gdzie istn ie­
je  stałe kino, K om ite t wciągnął do 
współpracy organizacje społeczne, 
insty tuc je , zakłady pracy i  szkoły. 
O bejm ują one patronat nad każdym 
festiwalem  zagranicznych film ó w , 
co połączone bywa ze współzawod­
nictwem .

Podczas V . festiw a lu film ó w  ra ­
dzieckich I  miejsce zajęła Szkoła 
Podstawowa (dyplom uznania) I I  — 
LZS (też dyplom), I I I  —  POM, 
IV  — ZM P, V  — GS, V I  — K oło  
Gospodyń. Do współpracy i współza­
wodnictwa nie przystąp iły jedynie 
SP i  zespół św ietlicowy. Nie p ie rw ­
szy to już raz spotykamy się z taką 
paradoksalną sytuacją, że ośrodek 
krzew ienia k u ltu ry  (świetlica), od­
gradza się od kina chińskim  murem. 
W  Czarnym Dunajcu „współpraca 
św ietlicy z kinem  — praw ie żad' 
na. K in o  zawdzięcza frekwencję 
wyłącznie załodze k ina “ . A  prze­
cież jest tam k ie row n ik  etatowy 
św ie tlicy ob. Stefan Łosimieckl. W 
ubiegłym  kw arta le  w yśw ietlono 24 
film y , w  tym  tak ie  ja k  — Nieza­
pomniany rok 1919, Na odsiecz Ca- 
rycyna, Tara9 Szewczenko, Daleko 
od Moskwy, Czarci Żleb, Św iatła  
w  K oord ii. Czy nie należało prze­
nieść omówienia tych film ó w  i  dy­
skusję do św ietlicy? Czy k in o  nie 
podsuwało św ie tlicy  tem atów do 
pogadanek i  nie stwarzało w a run ­
ków  do większej frekw enc ji w 
św ietlicy? Kol. Łosin iecki, Rewolu­
cję Październikową oglądali górale 
„na żywo“ , pom nik Lenina stanął 
w  Poroninie, nie było  o czym poga­
dać? A  Wasz Czarci Żleb, też nie 
okazja? A  Taras Szewczenko i  daw­
ne dzieje na Podhalu, choćby bunt 
K os tk i Napierskiego? Macie prze­
cież w  bibliotece poemat o Napier- 
sk im  Skonecznego i  o Janosi-

A N T O N I K O W A L C Z Y K

ku Kubińca, k tó ry  mieszka nieda­
leko, pod Zakopanem, chłop-góral 
Nędza Kubiniec-poeta. A  Daleko od 
M oskwy i  Nowa Huta a Światła w  
K oord ii i  spółdzielnie produkcyjne, 
których coraz więcej przybywa na 
Podhalu... Jakże więc Kol. Łosi­
n iecki nie współpracować św ie tlicy 
z kinem?

W  Charsznicy (k. Miechowa) 
gminna świetlica „je s t nieożywiona“  
a świetlicowiec „za okres pół roku 
b y ł 2 razy w  k in ie “ . Czy to nie 
miażdżąca k ry ty k a  k ie row n ika 
świetlicy? „Jeśli idzie o pomoc od 
strony politycznej, gospodarczej i  
ku ltu ra lne j to  k in o  nasze nie ma 
praw ie żadnej“  — żali się Bolesław 
Kyzio ł, k ie row n ik  k ina  stałego w  
Charsznicy. Ten żal odsłania k ło ­
poty nie ty lk o  kina. Odsłania ba­
łagan pracy terenowej, k iedy każda 
organizacja i  ins ty tuc ja  działa „po 
swojej l in i i “ , a lin ie  te zamiast się 
łączyć m ija ją  się, rozstrze liw u ją i  
m arnotraw ią nagromadzoną osobno 
i  w  izo lacji energię. Czas już  by łby 
uczyć się współpracy... i  dbania o 
interesy „cudzej l in i i “ . »

Tak w łaśnie rozumie swe zada­
nia POM w  B ra lin ie . P o tra fił nie 
ty lk o  .własną załogę rozkochoć w  
sztuce film ow e j. Uznał za celowe 
„po swojej l in i i “  przewozić k ino  
wraz z obsługą do spółdzielni p ro ­
dukcyjnych, na polach któ rych  o- 
rzą jego trak to ry . F ilipam i wspo­
magał swój szturm i  pogłębiał nową 
świadomość m łodych spóidzielców. 
W  tym  B ra lin ie  i  Gminna Rada 
dba o kino. P rzyczyniła się do od­
m alowania sali, przebudowy kab i­
ny  i  uzupełnienia ins ta lac ji elek­
trycznej, dała k ilk a  gablotek na 
zdjęcia, zapowiadające przyszłe f i l ­
my. Mądra Rada, dalekowzroczna, 
choć ją  to trochę kosztuje „gospo­
darczo“ .

*
Pełna współpraca z kinem  stałym 

na wsi obejmować w inna trzy  o- 
kresy. Pierwszy — poprzedzający no­
we film y , d rug i —  podczas w yśw ie­
tlan ia , trzeci — po w yśw ietleniu.

Pierwszy- okres — to okres re­
k lam y, zapowiedzi i agitacji. N a j­
częściej m ija  bez żadnej akcji. To 
też ltidzie chodzą po prostu do k i­
na, i licząc na rozryw kę i  sensacje. 
Ruch i ożywienie n ie  poprzedzają 
nowych film ów . B rak  świadomej 
pracy, k tóra by -wciągała nowe g ru ­
py w idzów spośród starszych chło­
pów, spośród kobiet, sięgała w  
głąb okolicznych wsi, wzbudzała 
nowe zainteresowania. F ilm y  oczy­
wiście same kształcą i  wychowują. 
A le  na tym  poprzestać nie można. 
W  O tw inow ie (woj. K rakowskie) 
k in o  stałe w yśw ie tla  codziennie (w 
miesiącu 35 — 42 seanse), rów no­
cześnie obsługuje 12: sąsiednich 
gromad. Frekwencja jest dobra, 
przeciętnie 80 — 120 widzów. K i­
no pracuje od półtora roku. Na 
początku podobały się f ilm y  wo­
jenne, nawet nie ze vrzględu na 
swoją treść i  wym owę ideologicz­
ną, ale dlatego, że b itw y , sceny 
mrożące krew , niebezpieczeństwo, 
pogonie itp . sensacje. A le  potem 
gusta się polepszyły, nie bez w p ły ­

w u załogi k ina i współpracy k ie ­
row n ikó w  szkół. „Jak  zaczęliśmy

tłumaczyć, wyjaśniać j  opowiadać 
o treści i  znaczeniu film ów , k tóre 
zobaczą, tośmy przyw iązali ludz i do 
k ina tak, że teraz nie dla sensa­
c ji oglądają f ilm y  ale dla społecz­
nej i  ideologicznej ich wartości“ .

W  tym  pierwszym okresie nie 
małe pole do popisu mają działacze 
ku ltu ra ln i. Wygrzebać pismo z re ­
cenzją film u ,, opowiedzieć treść w  
św ietlicy, na zebraniu gromadzkim, 
w  kole ZMP, w  Kole Gospodyń, 
gdzi-e się da. Bywa jednak często 
tak, ja k  to opisuje k ie row n ik  k ina  w  
Kołczycy, W ładysław Kolbusz.

„Na jw ięce j pomagają m i: dyrek­
cja  gim nazjum  i  sekretarz KG  
p a rtii. A le  skądinąd to  żadnej po­
mocy. Przyobiecał przewodniczący 
TPPR dać prelegenta i nie- dał, od­
czytu n ie  by ło  przed festiwalem, 
ZM P również nie przysłało żadne­
go prelegenta i  sami nie b iorą u- 
działu w  zapowiadaniu film ó w . 
W idać z tego, że trzeba liczyć na 
własne siły. A le  bez pomocy to w  
k in ie  m niej ludzi i  now i nie przy­
byw a ją “ .

D rug i okres —  podczas wyśw ie­
tlan ia  .film u  — również wymaga o- 
p iek i i  pomocy. Tak często poda­
wane przez k ie row n ików  k in  in ­
form acje, że chłopi lub ią  f ilm y  sen­
sacyjne i  komedie do śmiechu, mó­
w i n ie ' ty le  o upodobaniach ile  o 
trudnościach w  odczytywaniu na­
pisów, szybko znikających. Chłopi 
gubią się w  treści, zatracają ciąg­
łość akcji, ważne ideologicznie 
szczegóły, toteż na jbardziej obron­
ną ręką wychodzą te film y , w  k tó ­
rych sama wym owa obrazów daje 
dostateczną i  samowystarczalną sa­
tysfakcję.

B yw a ją  przeto potrzebne w pro­
wadzenia przed seansem a nieraz 
i  objaśnienia podczas seansu. W i­
dzowie zawsze są wdzięczni, szcze­
gólnie starzy chłopi i  kobiety.

Trzeci okres — kiedy f ilm  (k il­
ka  film ó w  kolejno) obejrzano — 
ma w ie lk i i  w ielostronny w p ływ . 
W  tym  okresie f ilm y  działa ją nie 
ty lk o  we własnym interesie. Nau­
czyły czegoś, poszerzyły horyzont, 
zbudziły nowie m yśli, pogłębiły 
w ia rę  w  nowe życie. Świetlice bar­
dzo źle pracują, jeś li ten wciąż 
przyrasta jący kap ita ł nie w yko rzy­
stu ją  w  pogadankach i  dyskusjach.

W iele film ów ' popchnęło chłopów 
i  młodzież do b ib lio tek i po książ­
kę o tym  samym tytu le , popchnęło 
i  do innych a często w  ogóle do 
książki. N iejeden f ilm  wzbudził 
marzenie o nowym  zawodzie, u- 
m ocnił zapał do nauki. Nie jeden 
b y ł tym  ostatnim  bodźcem, ja k i 
zadecydował o przystąpieniu do 
spółdzielni produkcyjne j.

F ilm y  zaczynają stawać się tem a­
tam i wypracowań szkolnych. Tak
np. dzieje się w  gm inie O tw inów. 
W arto aby najlepsze b y ły  odczyty­
wane w  św ietlicy i  nadawane w  
radiowęźle. Nie mogą się ty lk o  do­
czekać pióra korespondentów! O 
wszystkim  piszą korespondenci 
w ie jscy .ale najrzadziej o film ach, 
o ich w p ływ ie  na gromadę. Fron­
tem do kina i  f ilm ó w  panowie ko ­
respondenci!

Czesław Bochen

Abyśmy przestali być zapomnianym „Kopciuszkiem“

ra j,

C H C IA Ł B Y M  i  ja  zabrać głos 
w  rozpoczętej na łamach 
„W si“  dyskusji o pracy ra ­

diowęzłów. Dyskusja ta godna u- 
wagi, bo dotąd mało k to  o rad io­
węzłach wie, a jeszcze m niej nad 
n im i pracuje.

Nasz radiowęzeł obsługuje 11 gro­
mad, 7 gromad gm iny Stary Sącz 
i  4 w  gm inie Podgrodzie nie licząc 
5 tys. miasta. Na 13 gromad gm iny 
S tary Sącz nie słuchają nas jedy­
nie gromady: Moszczenica Wyżna, 
Moszczenica Niżna, Wola Krogulec- 
ka i  Gobon, k tóre nie są jeszcze 
zradiofonizowane. Tak więc no­
w ych audyc ji słucha do 10 tys. lu ­
dzi. Audycje loka lne nadawane ;ą 
2 razy dziennie: o godz. 17.40 po­
gadanka, reportaż czy felieton, a po 
n ie j kom unikaty, o godz. 7.30, jeże­
l i  tem at audyc ji b y ł w yją tkow o 
ważny, powtarzam y audycję z po­
przedniego dnia, jeżeli nie — na­
dawana jest norm aln ie audycja no­
wa. W ysiłek więc duży, ale opłaca 
się sowicie — w p ływ  nasz jest spo­
ry  zarówno w  mieście, ja k  i  w  gro­
madach.

Bardzo ważną rzeczą jest poziom 
audyc ji ja k  również ich urozmaice­
nie. W  tej dziedzinie mamy pewne 
osiągnięcia, ja k  opracowywanie au­
d y c ji ku ltu ra ln o  - oświatowych, 
montaży, k tóre w ykonu je  młodzież 
liceum  pedagogicznego,, oraz nie­
dawno wprowadzony koncert ży­
czeń dla przodujących ludzi nasze­
go terenu. A udycja  ta cieszy się du­
żym zainteresowaniem, nie ma ta ­
kiego człowieka, k tó ry  by je j nie 
słuchał, bo i  ciekawa i lekka, a m o­
żna nawet usłyszeć swoje nazwis­
ko. Ob. Cesarczyk, nasza pracownica 
Urzędu Pocztowego, po wyróżnieniu 
je j w  tym  koncercie była bardzo 
wzruszona — „P racu ję  40 la t w 
swoim  zawodzie — powiada — i do­
piero teraz została praca moja oęe- 
niona należycie“ .

T y le  o naszych osiągnięciach. Nie 
jesteśmy fa łszyw ie skrom ni — do­
konaliśm y już sporo. A le  większe 
są jeszcze błędy i nasze bolesne 
trudności — wciąż jeszcze nieprze­
zwyciężone i  przeszkadzające nam

praw id łow o się rozw ijać — a w y ­
n ik łe  z tego, że pracujem y samo- 
pas, że żadnej dotąd nie mamy po­
mocy ze strony Rady Narodowej i  
in s ty tu c ji ku ltu ra lnych , które m o­
g łyby nas podnieść w  pracy. 
Zacznijm y od pracy samego ko­
legium. Jest nas 17 członków, prze­
ważnie sami k ie row n icy  zakładów, 
sama jakby  to nazwać „śm ietanka 
Starego Sącza. Oprócz ty tu łów , 
większego pożytku w  kolegium  z 
nich nie ma, całą robotę ciągnie 
k ilk u  ludzi: P io trow ski, K arw at, 
K le r. Marczyk. Reszta nie poczuwa 
się nawet do tego. aby przychodzić 
na zebrania. K to  tu ta j ponosi -wi-. 
nę? Przewodniczący, ob. M iku ła? 
Z-ca przewodniczącego ob. Bat^o? 
Rzefcz jasna, że także i oni — obaj 
należą do tych, którzy nawet nie 
raczą przyjść na zebranie. A le  
g łówny ciężar odpowiedzialności 
spada na Prezydium  M ie jsk ie j i  
G m innej Rady Narodowej — one 
to powołały kolegium , one w inny 
je  zmienić, k iedy okazało się f ik ­
cją. GRN nie troszczy się nawet' o 
to, aby zapewnić nam maszyny do 
przepisywania audycyj — pętamy 
s i°  zawsze po całym  mieście, dopóki 
nie znajdziemy wolne j m aszynistki. 
/  cóż dopiero m ówić o sta łe j bie­
żącej in fo rm ac ji o sprawach tere­
nu? P isał ob. k ra k o w ia k  w  17 n r 
„W s i“ , że w  radiowęźle w  Kolusz­
kach zna jdują się jedynie no ta tk i 
pisane przez rady narodowe. U 
nas jest odwrotnie. Żebyśmy to o- 
trzym a li chociaż jedną notatkę, w  
k tó re j by libv  podani przodownicy i 
bumelamei, ci, k tó rzy  się nie w yw ią ­
zują ze swoich obowiązków. Nawet 
tego nie ma. A le cóż, pokutu je  je ­
szcze w  n iektórych naszych radach 
ta postawa, aby nikogo nie ruszyć, 
bo się jeszcze obrazi. T ak i stan rze­
czy sp^z.yii jedynie wrogom. A  pra­
cę naszego radiowęzła rozkłada. 
Świadczy o tym  ostatni zanik ko- 
renspondeneji z terenu. Ostatnio 
o trzym ujem y 1 od radiosłuchaczy 1 
lis t tygodniowo, k iedy przedtem 
b y ły  nawet i  4 dziennie. Znaczy to, 
że nasz radiowęzeł odizolował się 
od terenu, że jest za mało powiąza­
ny z terenem.

Odczuwamy duży brak korespon­
dentów. Tu i  ówdzie znajdzie się 
jak iś , ale — ja k  już to na począt­
ku m ówiłem  — do radiowęzła nie 
napisze, ty lko  do prasy. Trzeba, 
aby tym  problemem zajęły się re ­
dakcje — centralne i  wojewódzkie, 
gdyż dotychczas m ów i się ty lko , 
że korespondenci mają współpraco­
wać z radiowęzłam i, ale nic w tym  
k ie runku  jeszcze nie zrobiono. Czy 
któraś redakcja przeprowadziła 
choćby analizę swoich koresponden 
tów  pod kątem ich pracy z rad io ­
węzłam i? A  przecież radiowęzeł 
jest nieraz jeszcze skuteczniejszą 
form ą pracy od a rtyku łów  ukazu­
jących się w  prasie, bo szybszą i  
powszechniejszą — jeś li poszcze­
gólne num ery gazet czytają se tk i 
ludzi, to radiowęzła słuchają tys ią­
ce. W  dodatku żadna redakcja nie 
jest w  stanie umieścić wszystkich 
notatek z danego terenu, a radio­
węzeł może to zrobić. D z iw i mnie 
również, że cicho o radiowęzłach w 
naszym piśmie „Korespondent“ , a 
ins truktaż na jego łamach dałby na 
pewno dużo. To samo można po­
wiedzieć o Polskim  Radio. Wszak 
do rozgłośni krakow sk ie j regu la r­
nie, co miesiąc, przesyłamy wszyst­
k ie  wygłoszone przez nas audycje 
czekając od nie j na ocenę i pomoc. 
A le , ja k  dotąd, bez skutku. Czyż­
by rzeczywiście tak trudno było fa ­
chowcom z Radia przyna jm n ie j raz 
na miesiąc ocenić nadawane przez 
radiowęzeł audycje wskazać na ich 
dodatnie i  ujemne strony, nadać 
w łaściw y k ie runek naszej pracy?

Podobnych żalów i postulatów 
można by mnożyć wiele, ale w ierz­
cie m i, czasem już c ierpliwości nie 
starcza. A  .czas już chyba na jw yż­
szy, aby terenowe radiowęzły prze­
sta ły  być upośledzonymi kopciusz­
kam i, aby zajęły się n im i wreszcie 
w  sposób poważny i  przemyślany 
władze terenowe oraz instytuc je  
centralne jako potężną, a zaniedba­
ną i  nie wykorzystaną siłą m ob ili­
zacyjną.

Antoni Kowalczyk 
Stary Sącz 

pow. Nowy Sącz

Na ro z le g ły c h  obszarach k o lc h o ź n l-  
czych  rozpoczą ł się w io se n ny  s iew . 
Im p o n u ją c y  ob ra z  k o lo s a ln y c h  ro ­
b ó t! M ilio n y  lu d z i, tys iące  m a s^yn l 

R ozm ach p rac , zastosowanie  p rz o d u ją c e j 
n a u k i i  te c h n ik i p rześc ig n ę ły  na jśm ie lsze  
m arzen ia .

D a w n ie j, z nade jśc iem  w io s n y  łą c z y ł 
się  tra d y c y jn y  o b ra ze k , og lą d an y  w  p o ­
p u la rn y c h  czy ta n ka ch  — w yszed ł s iew ca 
na pole, garśc ią  rozrzuca  skąpe z ia rn o .

Jakże d z is ia j in a c z e j! G d z ie k o lw ie k  
s ięgn ie  w z ro k , u jr z y  bezkresne obszary , 
po k tó ry c h  dn ie m  i nocą suną te rk o c z ą ­
ce t ra k to ry .  O to  „S ta lin o w ie c “  c iąg n ie  
za sobą p ięć, sześć s ie w n ik ó w . P rz y  ka ż ­
d y m  p rz e jśc iu  o bs ie w a ją  one ro lę  na sze­
ro kośc i d w u d z ies tu  p a ru  m e tró w , w  
d z ień  ro b ią  ponad sto  h e k ta ró w . Po 
d rogach  pędzą bez p rz e rw y  c ię ż a ró w k i 
z w y s o k o g a tu n k o w y m  s iew n ym  z ia rn e m . 
I le ż  to  lu d z k ie j p ra c y  i  czasu zaoszczędzą 
m aszyny, k tó re  do k o le k ty w n e g o  gospo­
d ars tw a  w p ro w a d z ił so c ja liz m !

W  ty m  ro k u  przed  ro ln ic tw e m  ra ­
d z ie ck im  s ta ją  a m b itn e  zadania, w y ty ­
czone na X IX  Z jeźdz ie . T rzeba dać p lo n  
o b f its z y  i lepszy ! A  to  oznacza: p raco ­
w ać  le p ie j w  o p a rc iu  o p rz o d u ją c ą  
rta u kę  i  te ch n ikę .

R e z u lta ty  ju ż  są w idoczne. T e j w io s n y  
zasiew  o b ją ł ponad m ilio n  h e k ta ró w  z ie ­
m i w ię c e j, a n iże li w  ro k u  u b ie g ły m . N *
17 m ilio n a c h  h e k ta ró w  zastosowano m i-  
c z u r in o w s k ie  m e to d y . Znaczn ie  w zros ła  
m e cha n izac ja  p ra c y . 86 p ro ce n t s iew u  
p rzep ro w ad za  się p rz y  pom ocy m aszyn. 
W śród  tra k to rz y s tó w  ro z w ija  się szero­
k ie  w sp ó łza w o d n ic tw o . D a je  to  w spa ­
n ia łe  w y n ik i :  ju ż  n ie  p o jedyncze  k o łc h o ­
zy, lecz całe re jo n y  za k o ń c z y ły  s iew  
p rzed  u s ta lo n ym  te rm in e m .

M is trz o w ie  w y s o k ic h  u ro d z a jó w  zac ią ­
g a ją  now e  zobo w iąza n ia : w y d o b y ć  z 
h e k ta ra  200, a n a w e t 250 p ud ó w  z ia rn a . 
W sp ó łza w o dn ic tw o  o b ję ło  o g rom ne  obsza­
r y  Z w ią z k u . Czy p la n y  są realne? L u ­
dz ie  n o w e j ko łch o źn icze j w s i, potęga ra ­
d z ie c k ie j te c h n ik i,  o g ro m n y  w z ro s t k u l­
tu r y  soc ja lis tyczn eg o  ro ln ic tw a  s ta n o w ią  
g w a ra n c ję  n o w ych  re a ln y c h  zdobyczy.

K a m p a n ia  s iew na  dała  now e dośw ia d ­
czenia, w y su n ę ła  n o w y c h  p rz o d u ją c y c h  
lu d z i:  tra k to rz y s tó w , m e ch a n ikó w , ag ro ­
n om ó w . „J e s t rzeczą n ie z m ie rn ie  w aż ­
n ą  — pisze prasa ra dz ie cka  — żeby n ow e  
dośw iadczen ia , now e  a m b itn e  p la n y  s ta ły  
się w łasnością  ogó łu  ko łchoźn iczego, spo­
p u la ry z o w a ły  się szybko  i  sze roko “ . J a k  
p rzen ieść now e d ośw iadczen ia  i zdobycze 
p rz o d u ją c y c h  k o łc h o ź n ik ó w  w  m asy — 
o to  p iln e  zadanie, s to jące  p rzed  tego­
roczną  k a m p a n ią  s iew ną. Szczególn ie  
prasa lo k a ln a  i  ra d io  m a ją  o bo w iąze k  
p o p u la ry z o w a n ia  p rz o d u ją c y c h  k o łc h o ź ­
n ik ó w , ic h  n o w y c h  tw ó rc z y c h  m e to d  
p ra c y .

W ie lk ą , d on ios łą  ro lę  w  w io se n n e j k a m ­
p a n ii s iew n e j spe łn ia  in te lig e n c ja  k o ł-  
choźn icza , now a  in te lig e n c ja  ludow ego  
ty p u , w y ro s ła  na w s i i  z p o trz e b a m i o raz  
życ iem  w si ściś le  zw iązana. „N ie o c e n io ­
na  — pisze prasa radz iecka  — je s t ro la  
w ie js k ie j in te lig e n c ji w  k u ltu ra ln e j i  p o ­
l ity c z n e j p ra c y  w ś ród  k o łc h o ź n ik ó w  p ra ­
c u ją c y c h  na po lach  z da la  od w s i. A g ro ­
nom , leka rz , n au czyc ie l, k ie ro w n ik  ś w ie ­
t l ic y  czy k lu b u , b ib lio te k a rz  m a ją  w ie l­
k ie  zadan ia : pom agać p a r ty jn y m  o rg a ­
n iz a c jo m , p ro w a d z ić  p racę  k u ltu ra ln ą , 
b y ć  duszą każde j k u ltu ra ln e j a k c ji .  „W  
p ra k ty c e  oznacza to  p rzen ie s ie n ie  p u n k tu  
c iężkośc i p ra c y  k u ltu ra ln e j ze w si do 
m ie jsc , gdzie  p ra c u ją  ko łch o źn icze  b r y ­
gady, gdzie  d e c y d u je  się los p rzysz łego  
w yso k ie g o  u ro d z a ju .

W ie js k a  in te lig e n c ja  w iąże  się ściś le  
z życ iem  ko łch o zu , ż y je  k o łc h o ź n ic z y m i 
p o trz e b a m i i  ce la m i, p ro w a d z i w ie lk ą  
masowTą p o lity c z n ą  i  k u ltu ra ln ą  ro b o tę  
na po lach  w  czasie p ra c  ro ln y c h  i  w  fe r ­
m ach  h o d o w li b y d ła .

W  czasie s iew u  a g ita to rz y  o dw ie d z a ją  
ro ln e  b ry g a d y , p rze p ro w a d za ją  ro z m o w y . 
Tum aczą  w y d a rz e n ia  w  k ra ju  o raz  po ­
l i t y k ę  m ię d zyn a rod o w ą , p o p u la ry z u ją  l i ­
te ra tu rę  p ię kn ą  i  fa ch o w ą , pom ocną  w  
p ra c y  ko łc h o ź n ic z e j, p ro p a g u ją  d ośw ia d ­
czenia  n o w a to ró w  s iew u, re d a g u ją  ga­
ze tkę  ścienną i  w y d a ją  p ism a u lo tn e .

Do p ra c y  ru sza ją  też b ib lio tc ik i.  P rze ­
nośne lo tn e  p u n k ty  b ib lio te czn e , lic z n e  
k a d ry  ks iążkonoszy ro zpo w sze chn ia ją  p o ­
l ity c z n ą  i  a g ro tech n iczn ą  lite ra tu rę , za­
p o zn a ją  k o łc h o ź n ik ó w  z dob rą  pow ieśc ią .

„W ie js k a  in te lig e n c ja  — p o d k re ś la  z 
n a c is k ie m  prasa ra dz ie cka  — je s t dziś 
o g ro m n ą  k u ltu ra ln ą  s iłą  w  ko łchozach . 
R adz iecka  w ie js k a  in te lig e n c ja  pom aga 
P a r t i i  w ych o w a ć  k o łc h o ź n ik ó w  w  d u c h u  
p a tr io ty z m u , uczy ko m u n is tyczn e g o  s tc -  
s to su n ku  do p ra cy , n ies ie  w  m asy w iedzę  
i  k u ltu r ę “ . Od p os ta w y , od a k ty w n o ś c i 
w ie js k ie j in te l ig e n c ji  za leży poz iom  
ide o w o  -  p o lity c z n y  ko łchozów , w reszc ie  
s ta łe  podnoszen ie  się k w a l i i f k a c j i .

Od „lampki Iljicza“ 
do systemom 

energetycznych
P ro d u k c ja  e n e rg ii e le k try c z n e j w  Z w ią ­

zku  R ad z ie ck im  w  ro k u  1955, ja k  to  w y ­
n ik a  z X IX  Z ja zd u , w zrośn ie  w  p o ró w n a ­
n iu  z ro k ie m  1950 w  p rz y b liż e n iu  o 80%. 
M . in . p o z w o li to  na szersze zastosowa­
n ie  e n e rg ii e le k try c z n e j w  ro ln ic tw ie .

D użym  k ro k ie m  nap rzód  w  n a k re ś lo ­
n y c h  p lanach  jes t tw o rz e n ie  tzw . sys te ­
m ów  ene rg e tyczn ych . Są to  łączone  w  
te re n ie  e le k tro w n ie , k tó ry c h  m oc w  su­
m ie  sięga d w óch  — trze ch  ty s ię c y  k i lo ­
w a tó w . T a k ie  sys tem y p o w s ta ły  o s ta t­
n io  na U k ra in ie , w  K azachs tan ie , w  
G ru z ji,  w  A rm e n ii,  na c e n tra ln y c h  
obszarach Z w ią z k u , na U ra lu  i  na S y­
b e r ii.  P rzew aga tego ty p u  c e n tra ln e j 
e le k tro w n i polega na ty m , że d z ię k i sw e j 
m o cy  może ona o b s łu g iw a ć  le p ie j d z ie ­
s ią tk i ko łch o zó w , a p rz y  ty m  p ra c u je  
s p ra w n ie j.

W  te j c h w il i  In s ty tu t  E n e rg e ty k i im . 
K rz y ża n o w sk ie g o  is tn ie ją c y  p rz y  A k a ­
d e m ii N a u k  ZSRR, o p ra c o w u je  p ro je k ty  
n o w y c h  e le k tro w n i i  łączen ia  ic h  w  sy ­
s tem y energe tyczne, aby  zadośćuczyn ić  
w ie lk im  tw ó rc z y m  p la n o m  n o w e j p ię ­
c io la tk i.

O g ro m ną  d rogę  m a ją  za sobą d z ie je  
e le k t r y f ik a c j i  w  ZSRR, m o ż liw e  ty lk o  w  
k r a ju  p o k o jo w e j s o c ja lis ty c z n e j gospo­
d a rk i.  Od p ie rw sze j ż a ró w k i na w s i, p o ­
p u la rn e j „ la m p k i I l j ic z a “  do sys te m ó w  
ene rg e tyczn ych , p o tę żnych  e le k tro w n i 
na D n ie p rze  i  nad  W ołgą.

W  lis to p a d z ie  1920 r. W ło d z im ie rz  L e ­
n in  b y ł w e  w s iach  K aszyno  i  Ja rop o lec  
m o sk ie w sk ie g o  o k rę g u . T u ta j w ładza  ra ­
d z iecka  zb udow a ła  d w ie  p ie rw sze  w ie j ­
sk ie  h y d ro e le k tro w n ie , tu ta j  za p ło n ę ły  
p ie rw sze  ż a ró w k i nazw ane  p rzez  c h ło p ó w  
„ la m p k a m i I l j ic z a “ .

Od tego czasu d z ię k i p o k o jo w e m u  b u ­
d o w n ic tw u  w  ZSRR, ca ły  k ra j  p o k ry ł  
się siecią  e le k tro w n i, p rąd  p rz e p ły n ą ł do 
n a jd a ls z y c h  za k ą tk ó w , o ś w ie t l ił  m ias ta  
i  o b s łu g u ją c  m a szyny  s ta n o w i w y d a tn ą  
pom oc.

R olę  e n e rg ii e le k try c z n e j w  n o w e j p ię ­
c io la tce , je j  sze rok ie  zastosow anie  w  r o l ­
n ic tw ie  pod kre ś la  m . in . re fe ra t S a b u ro - 
w a na X IX  Z je źd z ie : „J e d n y m  z n a j­
w a żn ie jszych  zadań je s t o p ra co w an ie  
u d o sko n a lo n ych  k o n s t ru k c ji  i  zastosowa­
n ie  w  ro ln ic tw ie  tra k to ró w  e le k try c z ­
n y c h  i m aszyn ro ln ic z y c h  k o rz y s ta ją c y c h  
z ta n ie j e n e rg ii e le k try c z n e j, zw łaszcza 
w  re jo n a ch  w ie lk ic h  e le k tro w n i w o d ­
n y c h “ .

GRZEGORZ T IM O FIEJEW
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.WOJCIECH DRYGAS

H i i u j f a  o szliolę

/ ednej nocy Kulebiaczka zo­
baczyła we śnie rodzinne pa­
piery, w których zamierzała 
zaznaczyć zbliżający się fa k t 
swego powtórnego zamążpój- 
ścia. Śniło je j się, że podka- 

sała uroczyście koronkową koszulę, 
założyła nogę na nogę i  poczęła 
przeglądać po kolei pożółkłe papie- 
rzyska. Była  ich cała moc: m etryka  
urodzenia, świadectwo szczepienia 
ospy, o jcowski zapis, m etryka ślu­
bu wraz z in t  ercyzą zawartą z 
pierwszym  je j mężem, zacnym, a od 
pięciu la t spoczywającym w grobie 
Franciszkiem Kuleb iakiem , orzecze­
nie weterynarza w sprawie koń­
skich zolzów, polisa ubezpieczenio­
wa od pożarów, jakieś wezwanie 
płatnicze (Kulebiaczka nigdy bez 
wezwania nie p łaciła!) oraz, co n a j­
ważniejsze, stary kalendarz w tek­
tu row e j oprawie, gdzie wszystkie  
ważniejsze zdarzenia fa m ilijn e  K u -  
łebiaczrca spisywała z gorliwością  
pisarza sądowego.

„D zis ia j, dnia 23 marca, przysła­
l i  m i znowu wezwanie, cobym od­
s taw iła  te trzy  tucznik i, tonę zbo­
ża i  z iem niaki, a także samo ure­
gulowała podatki, ale ja  nie głupia,

. bo gospodarkę .przepiszę tak na n i­
by krew niakom , co się na tych ma­
ło ro lnych zrobią i  państwu uęazie 
figa  z m akiem, a Ty, moja uko­
chana patronko, dobrze się s tara j 
i  p iln u j tego irtteresu Am en“ .

„Z aw arłam  z gromadą kon tra k t 
na wydzierżawienie im  jednej izby 
gdzie chcą mieć szkołę, aż nie w y ­
kończą nowego budynku, zapłacili 
bez targowania komorne za po ł ro­
ku  z góry, a Ty, cudowna pa tron­
ko moja dop ilnu j, coby dzieciaki 

. ro b iły  u m nie po lekcjach, w  ogro­
dzie i  p rzy burakach. Am en“ .

I  wreszcie biegło długie zdanie 
co wiersz odwołujące się do niebios. 
Świadomość, że znów nadchodzi 
dzień, k tó ry  żąda od nie j, by no­
w ym  postanowieniem m atrym on ia l­
nym  zaważyła po raz d rug i na dzie­
jach swej starożytnej fa m ilii,  na­
pe łn iła  Kulebiaczkę poczuciem od­
powiedzialności:

„S ta ra  się o m nie jeden W alen- 
ciak, bardzo szanowny gospodarz z 
sąsiedniej Tworow izny, jego hekta­
ry  i moje hektary  — to razem 42 
hektary, 5 koni, 10 krów  z przy­
chówkiem  i  sporo inszej gadziny, 
p rz y k u j go do mnie galancie moja  
słodka patronko, żebym nie m ar­
nowała się ja k  Ty 6ez chłopa i sa­
ma się użerała z ludźm i, albo po­
d a tk i i  te insze powinności regulo­
wała. Am en“ .

Zaledw ie przelotn ie wspom niała  
W alenciaka, wszystkie swoje złe 
m yś li skupiła na osobach swatów. 
W czoraj p i l i na in tencję je j nowe­
go małżeństwa. Wszyscy by li bar­
dzo weseli. A le  kiedy doszło do 
omówienia szczegółów przyszłego 
zw iązku i  zaczęto liczyć, swatowie  
okazali się w ilk a m i w  jagnięcej 
sierści. M nożyli, dz ie lili, dodawali, 
odejm ow ali i  w  końcu postaw ili 
Kulebiaczce u ltim atum , którego 
główne a rtyku ły  przedstaw iały się 
następująco:

Kulebiaczka podzieli fik c y jn ie  go­
spodarstwo, lecz nie między swoich 
krewnych, a między krew nych  Wa- 
lenciaka; dochodami dzielić się bę­
dą pół na pół, z tym , że wszelkie 
dodatkowe zyski, w yn ika jące z m a­
ch inacji fikcy jnego  podziału, prze­
chw ytyw ać będzie p raw ow ita  w ła ­
ścicielka; z w ydzierżaw ionej gro­
madzie izby Kulebiaczka usunie na­
tychm iast szkołę, bo now i lokatorzy  
muszą mieć wygody; w  razie od­
m ownej odpowiedzi W alenciak re ­
zygnuje z ożenku; pozytywna stwo­
rzy  trw a łe  fundam enty ich szczęśli­
wego pożycia małżeńskiego, a po­
nadto W alenciak uregu lu je  d ług i 
K uleb iaczk i wobec państwa, choć 
nie jest on b ity  w  ciemię i  dobrze 
wie, że posiada ona w zapasie dość 
żywca, zboża i  k a rto fli, ty lk o  chce 
się wym igać, ale niech tam...

Następnej nocy zjechała do Im ie ­
lina  fa m ilia  W alenciaka: dw ie m łod­
sze siostry z mężami i  przychów­
kiem, stara babka, łysy s try jek  i  
w ujenka. Kob ie ty zaw ładnęły z 
m iejsca chałupą Kuleb iaczki, mą­
d rzy ły  się w  kuchni i  obejściu go­
spodarskim. Mężczyźni zainstalowa­
l i  się na stałe w  wydzierżaw ionej 
gromadzie izbie Nie można im  by­
ło n ic zarzucić. B y li to bardzo p rzy­
zw oici ludzie. Nie ruszając wcale 
ławek szkolnych rozłożyli pod ścia­
nam i w yrka  i trochę betów i  zaczę­
l i  mieszkać. N a jp e rw  przespali się, 
od rana zaś uc ię li sobie pa rty jkę .

Jak zw ykle w  tym  dn iu pierwsza 
lekcja pośuńęcona była a ry tm ety ­
ce. Do ostatn iej c h w ili nic nie pod­
padło nauczycielce, że w  klasie na­
stały nowe porządki. Odnotowała

co potrzeba było w  dzienniku, 
sprawdziła obecność swoich pupi­
lów i  przystąp iła ochoczo do pracy.

— Ile  jest dwa razy dwa? — rzu ­
c iła  w  powietrze i  ju ż  m ia ła w y ­
wołać po im ien iu  Zosię od sołtysa, 
kiedy z końca izby ozwało się tu ­
balnie:

— Cztery!
•— Wino? ^
■— Nie, żołędzie!
Nauczycielka drgnęła, uniosła  

głowę, lecz przypuszczając, że mo­
gła również ulec złudzeniu, dodała 
karcąco:

— T y lko  nie podpowiadajcie tam  
z kąta... Ona sama wie... — i  nie­
zm ienionym  tonem ciągnęła:—Sześć 
podzielone przez dwa jest ile?

— Trzy dzwonki'. — zapiało we­
soło z ostatn iej ław k i, dając nau­
czycielce do zrozumienia, że nie 
uległa ona poprzednio żadnym ha­
lucynacjom.

— Ten, kto  to powiedział, niech 
wstanie  — zadecydowała surowo i  
w  tejże samej ch io ili wypadło je j z 
rąk  pióro. Zamiast skruszonego ob­
licza małego łobuziaka dojrzała  
unoszącą się powoli w górę łysą 
czaszkę i  wąsy zasłaniające w arg i i  
podbródek.

— Przyprowadzisz tu zaraz swoją 
mamę... — w ykrz tus iła  z przyzwy­
czajenia, lecz zaraz się popraw iła :— 
Co to ma znaczyć, obywatele? i  
dodała: — Zebranie kom ite tu ro ­
dzicielskiego odbędzie się dopiero  
wieczorem...

— Wieczorem? — sk rzyw ił się ły ­
sy stry jo . — To bardzo źle, że w ie­
czorem... Wieczorem to ja  się chcę 
rozłożyć z betami i  niech m i w tedy  
żadna cholera nie przeszkadza w 
spaniu. Co innego teraz, kiedy nie. 
śpię. Może panna sobie dowoli ra ­
chować, bo m i to wcale, a wcale 
nie przeszkadza...

Nauczycielka zdrę tw ia ła  ze zgro­
zy i  up łynęło w iele sekund zanim  
u trw a liła  się w przekonaniu, że n a j­
lepszą rzeczą będzie zaalarmować 
gromadę. Zaraz też przyb iegł sołtys 

. i  k ilka  obrotniejszych kobiet. W  
ogólnym tum ulcie ja k i powstał gó­
rowała p isk liw ie  Kulebiaczka.

— Ja łamię kontrakty? Ja? Jan ie  
taka, żeby je łam ała! Pokażcie m i 

jeno sołtysie, gdzie w tym  kon tra k ­
cie powiedziane, coby m i nie wolno  
było użytkować te j izby? Gdzie?

— Możem i  nie dopisał tego czy 
owego — denerwował się sołtys — 
ale żeby tak zaraz... A  nie! K u le ­
biaczka, to nieładnie! To nieładnie! 
Więcej poczucia obywatelskiego, de­
likatności w i ę c e j ! t u  przedstaw i­
c ie l gromady odrzuciwszy, poły  
k u r tk i zaczął chrząkać i marszczyć 
się, ja kb y  m ia ł niejedno jeszcze do 
powiedzenia.

Zastąp iły go bardziej wym owne  
przedstaw ic ie lk i kom ite tu  rodzic ie l­
skiego Grządkowa i Dąbkowa, k tó ­
re dorzuciwszy do zgiełku k ilk a  
ogólnych uwag s w yd rapyw an iu  
oczu, w yryw an iu  kud łów  i  b iciu po­
krzyw am i, na ostatek wrzasnęły z 
proroczą przenik liw ością :

— To ła jdactwo po trzykroć bo­
k iem  ci wylezie! Bokiem  ci wylezie  
krzyw da naszych dzieciaków, zanim  
pian ie kura  usłyszysź...

B yło  to hasło bitewne. Za mo­
m ent towarzystwo na ziem i pow ięk­
szyło się o dalsze cztery osoby Ta­
kiego naporu, rzecz oczywista, K u ­
lebiaczka znieść nie m ogła ! Odczu­
wając namacalnie, że nieoczekiwani 
przeciwnicy pozbawiają ją  systema­
tycznie odzieży w ierzchn ie j i spod­
n ie j i  grozi je j popełnienie grzechu 
śm iertelnego przeciw  skromności, 
wyciągnęła w  stronę sołtysa roz­
czapierzoną dłoń:

— Ratuj, obrońco uciśnionych! 
Na Ado,ma m nie rob ią !

— A ja k  będzie z izbą, K u le ­
biaczka? Jak?

— Oj, życie, życie! Już spódnicy 
nie mam... Weźcie izbę!

B yło to wyznanie klęski, co bo­
kiem  w ylaz ła ! Pierwszej spośród 
trzech w yprorokow anych ustam i 
Grządkowej i Dąbkowej z kom ite tu  
rodzicielskiego. Na pozostałe nie 
trzeba było długo czekać. Zanim  
jednak po ja w iły  się n iby  ja k iś  hu­
ragan, dobiegł tydzień czw arty i  
nowy budynek szkolny stał już  pod 
dachem. W spólnym i s iłam i całej 
gromady tynkowano na biało ścia­
ny. Sołtys przestał przejm ować się 
Kulebiaczką, nauczycielka zajściem  
na lekc ji a ry tm etyk i, przedstaw icie l­
k i kom ite tu rodzicielskiego krzywdą  
dzieciaków, za to Kulebiaczka  
schudła i  straciła swój kw itnący  
wygląd. Państwo upom inało się o 
tuczn ik i, W alenciak nie dawał zna­
ku życia, jeno krew niacy ro b ili co 
im  się żyumie podobało i  wcale nie 
m ie li zam iaru rozliczać się z kro­
ciowych zysków. Wojciech Drygas

W jr?  ŚW IE TLIC A C H  i  w ie jskich  
1 /1 /  domach ku ltu ry  obserwuje­

my ciekawe przem iany■ Daw­
n ie j wiosna oznaczała w  św ie tli­
cach początek drzemki, przechodzą­
cej iv głęboki sen aż do późnej je­
sieni. Teraz siewy nie pozwalają 
usnąć co am bitniejszym  zespołom. 
Budzi się zdrowe zrozumienie, że 
w okresach wytężonej pracy w polu 
nie ma powodu zawieszać na kołku  
pracy ku ltu ra lne j. Jak to mówią 
uczeni., odrywać nadbudowy od 
bazy, czyli jeszcze inaczej — ogała- 
cać je j z nadbudowy. Człowiek pra­
cujący uwalę nie przestaje myśleć. 
A  u; tak ie j porze, ja k  siewy... I le  
to gromad podjęło zobowiązania. 
Robota zatem robotą, a „kom un ika ­
ty “  by się przydały, ja k  sobie in n i 
radzą, ile już  zasiali, kto się z k im  
pokłócił, ile  dał za konia „w ypo- 
życzniak“  i  id., itd.

Jakby tak np. puszczono gazetkę 
gromadzką, albo i  gminną w  obieg, 
chłopaki la ta liby  po polach z a rku ­
sikam i, a chłop kup iłby  chętnie, 
kon iow i zadał obroku, papierosa 
sam zapalił i  poczytał z ciekawoś­
cią.

Oto w  Gołaszynie „redakcy ja " 
przy W ie jskim  Domu K u ltu ry  jed­
nego dnia doniosła, że u Matasza- 
ka leży od zeszłego roku nie na- 
praw iony siewnik. Jemu wystarczy  
jeden, ale ten d rug i przydałby się 
innym...

Czyta sobie tę wiadomość, da jm y  
na to Grzelak czy M ichniak, sło­
neczko przygrzewa w  polu, w ilgoc i 
w  ziem i nie należy utracić, a ten 
ci s iewnik m arnuje. Co ta ku tw a  
teraz zrobi? Ten Matuszak. Naza­
ju trz  „B łyskaw ica “  donosi, że Ma­
tuszak schował siew nik za stodołę. 
O, głupi, kręcisz, ale się nie w y ­
kpisz, chodzą ci przecie po pię­
tach. Trzeciego dnia  — „N apię tno­
wany Matuszak poczuł się wreszcie 
w  obowiązku napraw ić s iew n ik" . 
A  widzisz — duma Grzelak czy 
M ichn iak  — samżeś z pola m usiał 
zejść, choć nam chciałeś robotę u- 
trudn ić  i  opóźnić. A  komu teraz 
przydzie lą ten siewnik? Kum oter­
stwa chyba nie będzie, bo ta „re ­
dakcyja“  p iln u je  ja k  rzep psiego 
ogona, vńo siwa, w ista !

Grzelak czy M ichn iak m ają o 
czym pomyśleć. Przecież ich W ie j­
ski Dom K u ltu ry  zorganizował pro­
gram  artystyczny w  czterech gro­
madach: Trzeboszy, Radzynie, Iz b i­
cy i  Golinie W ielkiej. Ten ci pro­
gram m iły  dla ucha i  oka m ia ł 
w staw ki o przygotowaniach akc ji 
siewnej w każdej z tych  tosi. Było

się z czego pośmiać. Dostało się bo­
wiem  chytrusom i  kombinatorom, 
a pochwalono co przedniejszych 
rolników... A le jakie  tego będą 
skutki? Dranie się rozwścieklą, a 
przodujący chłopi zakaszą rękawy. 
I  wyjdzie na to, że czy Golaszyn 
chce, czy nie chce, będą z nim  
współzawodniczyć, jedn i gębą, a 
drudzy rękami. Ci z gębą to taka 
druga gazetka, ty lko  na wspak. 
Oni do naszej „ redakcy ji“  doniosą
0 wszystkim, z czym  się opóźniamy, 
zaniedbujemy i  partaczymy. Obma- 
lu ją  nas po czterech wsiach, a p lo t­
ka pójdzie na całą gminę. Ci zaś 
przodujący ro ln icy pokażą nam, 
gdzie ra k i z im ują i  chytrusy za ich 
plecami będą się chwalić Trzeboszą 
albo Izbicą, że n iby Gołaszyn wsa­
dził k ij w  m row isko albo jeszcze 
lepie j: „Ech, w y z Golaszyna, czyś­
cie zapomnieli, że kto w  u l dmuch­
nie, temu pysk spuchnie?" Ot, tak i 
Matuszak, zachachmęcił siewnik, 
już  byśmy zyskali awans na cztery 
gospodarki. Byłoby rzędowe sianie 
w całe i  wsi i  rychlejszy koniec sie­
wów. Wio siwa, wiśta.! Trzeba spie­
szyć, bo taką wieczornicę zrobią po 
siewach, że nosa ze wsi nie będzie 
m ożna w ystaw ić aż do samych 
żniw. A wtedy też przypomną.
1 wstydź się człowieku znów do zi­

my. O rganizacji nie ma porządnej 
i  tyle, honor każdy ma, a do kupy 
nie wychodzi. Jeśli przegramy w  
siewach, to nam jeszcze przypomną, 
ja k  to było z samą uroczystością 
rozpoczęcia siewów w Gołaśzynie. 
B y ł zespól taneczny, odtańczył 3 
tańce ludowe, był chór, śpiewał 
dwie pieśni, a ' babom łzy wycis­
nęli. O rkiestra zagrała. Znaczy się 
siew. Ważna w  narodzie sprawa. 
Rząd na nas pa trzy , robotn ik i, ja k ­
by nowe fa b ryk i zaczynały stuą 
produkcję. A tu się okazało, że za­
niedbali organizację. Nawet przed­
stawiciela z Gminnej Rady nie by­
ło, choć zapowiadali. Sołtys musiał 
przemówić. A co najgorsze — że na 
punkt zborny ty lko  9 chłopów  
przybyło z sie- m ikam i. Takie pany, 
bez uroczystości zaczęli siewy, so- 
biepanki. Z gromadą do kupy to 
im  nie wychodziło. A „ redakcyja '* 
ju ż  na drugi dzień Gołaszyn obwa­
łowała, choć w naszym Gołaszynie 
wychodzi. Wio siwa, w iśta ! Nie 
trzęś łbem! Jeszcze nie koniec sie­
wów, jeszcze będzie sadzenie kar­
to fli.  Sadzarki mamy zamówione. 
Jeszcze se przeczytamy, że Goła­
szyn lepszy od Trzeboszy i  Radzy­
nia. W io siwa, w iśta!

Ignacy Grzelak

HORACY SAFRIN

F r a s z k i

WYKRĘTY KUŁACKIE

Kułak, który opóźniał się z dostawą mleka, 
co dzień na brak pokarmu dla bydła narzekał.
Nie dziwnego. Stosując powiedzonko znane,
rad by zawsze i wszędzie wykręcić się s i a n e m .

O SŁOWACH I  CZYNACH SOŁTYSA

P a l n ą ł  sążnistą mówkę na Radzie,
Obietnicami sypał.
Lecz działalnością dowiódł gromadzie, 
że był to po prostu — n i e w y p a ł .

O ZAW IEDZIO NYCH NADZIEJACH

Mieszkańców pewnej gminy doszła wieść radosna, 
że naprawią gościniec, skoro przyjdzie wiosna.
Teraz się dowiedzieli zawiedzeni srodze,
iż sprawa dróg wciąż jeszcze jest na „ d o b r e  j “ drodze.

BRONISŁAW  M AR CINEK

U BOGACZA
U bogacza wybuchł pożar...
Ludzie krzyczą: „Kot się pali!“
Na ratunek wszyscy biegli,
No i wszyscy ratowali.

Pośród zgiełku, pośród trzasku 
Glos z rozpaczy w niebo wali 
„Ludzie, — ludzie o ratunku!!! 
Tam się beczka w domu pali!!!"

„No ratujcie ludzie beczkę!!!“
Brzmi rozpaczy głos Kotowej. 
Patrzcie — ona zwariowała,
Bo wyrywa włosy z głowy!

A  oknami dym już bucha —
Lada chwila dach się zwali.
Dom się pali. a cóż beczka?! —.
Tak ludziska se gadali.

...Wtem Kot bogacz bez namysłu 
Jednym susem oknem wpada...
I  go nie ma!..., nie ma!..., nie ma! 
„oho — po nim! trudna rada!"...

...A wtem bogacz wpół przytomny 
Osmalony oknem wraca 

W  ręku mocno trzyma worek —
I  z tym workiem się przewraca...

Ludzie wodą Kota leją —
Bosakiem go przyciągają —
W worku złoto brzęczy! złoto!...
No i  weksle rozpoznają.

A Kotowa to złapała
Jak ta wiedźma w swoje szpony!
I  już nie rwie włosów z głowy, 
Ucichł je j głos przerażony.

Ludzie widząc weksle swoje 
Z przerażenia rzekli z cicha:
„Oto ludzie rozpacz dla nas 

Ma w swych łapach ta Kocicha!“

Ale rozpacz nie pomoże,
Nie pomogą nam lamenty,
I  z nas bogacz skórę zedrze 
Za kapitał, za procenty!

...tak się stało!...

Legnica

Gdv wiosna za sianie działa...
P ó k i trz y m a ła  zim a, a następn ie  w io ­

senne ro z to p y  — ś w ie tlic a  w  S ta ry m  
D w orze , gm. B ro jce , pow . M ięd zyrze c  
(z ie lo no g ó rsk ie ) dz ia ła ła  w ca le  n ieźle . 
K ie ro w n ik  — ko leżanka  K u iió W n a , p ro ­
w a d z iła  ene rg iczn ie  c z y te ln ic z y  zespół, 
s k u p ia ła  m łodz ież  p rz y  c iekaw szych  au­
d y c ja c h  ra d io w y c h , u rządza ła  w ca le  
udane  d yskus je , a n aw e t sam odzie lne  
w y s tę p y  a rty s ty c z n e  m łodz ieży .

Tym czasem  nadesza w iosna, zapachn ia ­
ł y  p ie rw sze  k w ia ty ,  b łysn ę ło  s łonko  i sta­
ła  się rzecz straszna. Część s ta ły c h  ucze­
s tn ik ó w  ś w ie tlic y  z a m ie n iła  się częścio­
w o  w  m arcow e  k o ty . W ca le  n ie  ż a r ty ! 
K o le d z y : K u c in a , W eso ły, S osu lsk i, Ra­
czy ń s k i i k o le ż a n k i: C h m u rzyń ska , B u - 
ra k ie w ic z ó w n a , L ig n a ró w n a  i N o w a k ó w - 
na  p rz e s ta li uznaw ać e le k tryczn o ść , cho­
w a ją  się po ką ta ch  ś w ie tlic y , w z d y c h a ją  
do sieb ie , m iauczą  tę skn ie  ja k ie ś  zagra ­
n iczn e  m e lod ie .

S praw a polega na ty m , że n ie  są o n i 
ju ż  Z M P -o w c a m i, a rów nocześn ie  n ie

z a m ie n ili się ca łk ie m  w  k o ty . Jacy z 
n ic h  bow ie m  Z M P -o w cy , sko ro  o d e rw a li 
się od resz ty  m łod z ieży , s tw o rz y li w ła ­
sny zarząd, z a b ra li podstępn ie  k lu cz  od 
ś w ie tlic y  i o d b y w a ją  w  n ie j osob liw e  
„p r ó b y “  p rzy  d rz w ia c h  szcze ln ie , zam ­
k n ię ty c h . W iadom o ogó ln ie , że p rób y  te  
po lega ją  na w z a je m n ym  o b c a ło w y w a n iu  
się i  p o d ry g iw a n iu  w ta k t  fo k s tro tó w . 
Z tego w ła śn ie  pow odu, że tańczą, n ie  są 
w  pe łn i k o ta m i, choć ta k  dobrze  czu ją  
się w  c iem nośc iach . N aw et szkoda, że 
to  ju ż  n ie  k o ty  M ożna b y  b y ło  w te d y  
w z ią ć  m ocnego k i ja  i p o rządn ie , bez 
s k ru p u łó w  p rze trzep a ć  skórę . A  poza 
ty m  ko to m  m a rcow a n ie  po p e w n ym  cza­
sie p rzechodz i. Czy p rz e jd z ie  naszej 
ósemce?

Na to  p y ta n ie  o dp o w ie  i  to  p o z y ty w n ie  
P o w ia to w y  Z a rząd  ZM P , jeże li n ie  chce, 
byśm y  i  jego posądz ili o n a d m ie rn ą  u le ­
głość w obec w io sn y .

/
Jan Biegała

Z b a w i e n n y  r e m o n t
P rz e d s ta w ia m y  naszym  c z y te ln ik o m  

n a jd z iw n ie js z ą  ś w ie tlic ę  w ie js k ą  pod 
słońcem . M ieśc i się ona w  g rom adz ie  
K a n d y ty  pod n ie c z u ły m  i p rzew ażn ie  
śp ią cym  o k ie m  re fe re n ta  k u ltu ra ln o -  
o św ia tow ego  m ie js c o w e j G R N  M ó w ią c  
śc iś le j — ś w ie tlic a  ie ż y  na p ie rw szym  
p ię trze , a k u ra t nad sk lepem  G m in n e j 
S p ó łd z ie ln i Ten, zdaw ać by się m ogło, 
d ro b n y  szczegół, je s t w  g ru n c ie  rzeczy 
b a rd zo  w ażn y , gdyż  ok reś la  c h a ra k te r  
d z ia ła ln o śc i ś w ie tlic y . On też w ła śn ie  
sp raw ia , że pod o b ne j w  c a ły m  k ra ju  
p ew n o  n ie  znajdz iesz.

U  w e jśc ia  w is i s k ro m n y  n ap is : „J e ś li 
jes teś  ju ż  25 z k o le i — z a w ra ca j, gdyż 
m ożesz spow odow ać sw oją  obecnością  
n ieszczęście “  R zeczyw iśc ie , eksped ienc i 
GS sp rzeda ją  — ja k  to  lu d z ie  m ó­
w ią  — pod s trachem  Boga. M y lą  się w  
cenach, p rzew a żn ie  je  podnoszą. Jest to  
bezw iedna  dz ia ła lność , ch ło p a kom  się 
w y d a je , że przez to  podn iosą cenę sw o­
jeg o  życ ia  w iszącego na w ło sku . A na 
k l ie n tó w  an i spo jrzą , ty lk o  — n ic z y m  
poeci — w p a tru ją  się w  s u fit ,  czy im  na 
tf ło w ę  ju ż  n ie  lec i.

W sam ej ś w ie tlic y  je d y n ą  d e k o ra c ję  
s ta n o w ią  n ap isy  ostrzegaw cze w ro dza ­
ju :  „P a m ię ta j — n ie  tańcz, zw łaszcza 
o b e rkó w , bo się pod łoga z a w a li“ , „N ie  
g rom adź  się w je d n y m  m ie jscu , pod to ­
bą są ż y w i o byw a te le , k tó ry m  możesz 
spaść na g ło w ę “ , „C hcesz pode rw ać b y t 
m a te r ia ln y  s w o je j g rom a d y  — skacz 
d ra n iu  a w ra z  z pod łogą  zn iszczysz i su­
f i t  GS“ . Razem coś ze 30 ta k ic h  os trze ­
żeń.

O czyw iśc ie  w  K a n d y ta c h  n ie  o db y ła  się 
an i jedna  akadem ia  i ani jedna  zabawa. 
Chociaż — n ie ! G rom ada m a ju ż  now ą 
ś w ie tlic ę  w  św ieżo w y re m o n to w a n y m  
dom u, gdzie  ś w ię c iła  Ś w ię to  P racy . A  
poszczęściło się je j  d la tego, że zrozpa­
czeni ch ło p i z g ro m a d z ili się na p ię te rk u  
i  sp ad li a k u ra t na g łow ę  re fe re n ta  k u l­
tu ra ln o  - ośw ia tow ego  PR N  w  G ó ro w ie  
(w o j. O lsz tyn ), k tó ry  z ja w ił się n iespo­
dz ie w a n ie  po h a czyk i do w ędek Z resztą  
hałas b y ł ta k  w ie lk i,  że o b u d z ił n aw e t 
P re z y d iu m  PRN, k tó re  n a ty c h m ia s t w y ­
asygnow ało  k re d y ty  na ó w  z b aw ie nn y  
re m o n t.

Piotr Pigwa

15 razy —  nie
C zy m ożna opow iedz ieć  p ra w d z iw ą  h i ­

s to rię , w  k tó re j każde zdan ie  m ia ło b y  
ja k ie ś  zaprzeczenie? W yg ląda  na to , że 
sz tuka  p ra w ie  n ie m o ż liw a  do w y k o n a ­
n ia . A  je d n a k  — zaw dzięcza jąc ze tem - 
p ow co m  z g rom a d y  J u rk o w ic e , pow . 
S andom ierz , w o j. k ie le c k ie  — m ożem y 
s p o k o jn ie  ta k ie  p ra w d z iw e  opo w iad a n ie  
napisać.

Is tn ie je  w  J u rk o w ic a c h  k o ło  ZM P , 
ale od ro k u  n  i e b y ło  a n i jednego  
zebran ia . N i  e z w o łu je  ic h  po p ro ­
s tu  p rzew o d n iczą cy  ko l. B ro z iń sk i R y ­
szard. T a k  w ię c  ko ło  n i e p ro w a d z i 
żadnych  p rac . D la p rz y k ła d u  pod a je ­
m y, że Z M P -o w c y  pos iada ją  w p ra w d z ie  
sw o ją  b ib lio te k ę , a le  in s ty tu c ja  ta  n i e  
p ra c u je . N  i e ma k to  o rga n izow a ć  
c z y te ln ic tw a , pon iew aż n i  e postarano 
się o b ib lio te k a rz a . N ik t  tu  n i e  s łysza ł 
o d yskus ja ch  nad ks iążka m i, n i e w ie , 
co to  je s t zespół p lanow ego  czy tan ia , 
n  i e dom yś la  się naw et, że ZSCh p ro ­
w adz i w ie lk i k o n k u rs  c z y te ln ic z y . S ło­
w em  n i  e n a jle p ie j toczą się sp raw y  
w  J u rk o w ic a c h .

N  i  e inacze j w  g m in ie . G m in n y m  
p rzew o d n iczą cym  Z M P  je s t n  i e by le  
k to , bo sam ob. S zem ra j Tadeusz. N  i e 
sposób znaleźć w  o k o lic y  lu d z i, k tó rz y  
z a ś w ia d czy lib y , że w id z ie li p rz e w o d n i­
czącego w  te re n ie . N  i  e m o g li zresztą

go w id z ieć , gdyż p rz y ró s ł na am en do 
krzesła . P ra cy  k ó ł g ro m a d z k ic h  n i e 
k o n tro lu je , zarządów  n  i  e in s p iru je , 
o d p ra w  i zebrań n  i e uzna je , s łow em  
— robo tą  sobie g ło w y  z b y tn io  n i e  za­
p rzą ta . Jem u to na leży  zawdzięczać, że 
m łod z ież  w  g m in ie , pozostaw iona  sama 
sobie, n i e p row a d z i się na leżyc ie .

A le  — s top ! P rz e k ro c z y liś m y  norm ę ! 
W ięce j ju ż  n iż  p ię tnaśc ie  zdań zaopa­
trz y l iś m y  w  ow o — „ n ie “ .

M o g liś m y  norm ę  p rze k ro czyć  d la tego, 
że d z ia ła lność  g rom a d zk ieg o  i  g m in n e ­
go p rzew odn iczącego  także  w y d a tn ie  
p rz e k ro c z y ła  w sze lk ie  g ran ice . N ie p ra w ­
daż!

Jan' Wichura

SEWERYN SKULSKI

PIOSENKA 
MIGIEM ZROBIONA

IT J  24 kw ie tn ia  mie-
J jZ  liśray zebranie F rontu Naro-

aoweyo, na zeuraniu tym  / u ko  
gromada na cześć Święta Pierwszo­
majowego podjęliśmy uchwałę, aby 
starszemu wieuiem i  podupaałemu 
na zdrow iu ob. C iećwierzowi w yko­
nać zupełnie bezpłatnie wiosenną 
pracę na jego 4 ha. Potem następo­
wały indyw idualne zobowiązania, ja  
należałem a o tych, którzy postano­
w i l i  przed dniem 1 maja spłacić d ru ­
gą ratę wiosennego poaatku grunto­
wego PuszwargoMem z moją sta­
rą w domu i  jakoś się znalazło na 
ten podatek. Wsiadłem na row er i  
jadę do sołtysa z podatkiem, mijam, 
budynek remizy, a tu ktoś woła:

— Hćj, obywatelu koresponden­
cie, nie macie jak ie jś  piosenki we­
sołej za pazuchą? Jedziemy do w o j­
ska, śpiewać nam  się chce, a żaden 
z nas wesołej piosenki, tak ie j jeszcze 
nie śpiewanej, zmajstrować nie 
umie.

Patrzę, na trzech wozach siedzi z 
piętnastu chłopaków z rozw ianym i 
na wietrze czuprynam i i  animuszem  
do dowcipów. Że nigdy nie zapomi­
nam o notesie i  ołówku, schodzę 
więc z roweru, opieram notes na 
dennicy tooza i  piszę:

Odchodzę do wojska 
Od mojej jedynej,
Niecn sama Zosienka 
Wyprawi te chrzciny.

Potem mi doniesie 
Liścikiem z dopłatą,
Czy to jej maleństwo 
Zatęskni za tatą.

Nie piacz mi Zosieńko,
Choć nie wniesiesz w*ana,
Gdy powrócę z wojska.
Ślub jest murowany!

Niech ci się oczęta 
Nie łzawią, nie chmurzą,
Nie panom — ludowi,
Idę w wojsku służyć.

Jeśli będzie synek.
Daj mu imię Zdzisia,
Gdy kochasz ojczyznę,^
Śmiej się jak ja dzisiaj,

Ale się zachowaj 
D'a mnie jak należy,
Bo ja straszny, Zosiu,
Gdy czuprynę zjeżę.

U sołtysa sprawę załatw iłem  m i­
giem. Jechałem na rowerze obok 
wozów do Lipna po odbiór poczty, 
a weseli chłopcy wyśp iew yw ali tę pio­
senkę na zabój, zaczynając wciąż od 
nowa ku wesołości k ilkuset robotni­
ków, pracujących przy przebudowie 
szosy, 'i-  kilkudziesięciu dziewcząt 
p a k ;  sortujących ziem niaki przy  
szosie."

S. Skulski

Nowości
„Książki i Y\ Jedzą“
„Rola statutu w życiu spółdzielni

produkcyjnej“, str. 84, cena 2.00 zł. 
„Proces księdza Lelity i innych 

agentów wywiadu amerykańskie- 
go“, str. 296, cena 18.00 zł.

„Proces trzech biskupów słowac­
kich“, str. 328, cena 6,30 zł. 

„Niemiecka Republika Demokra« 
tyczna na drodze do socjalizmu • 
str. 328, cena 16,40 zł.

Erice Wiiiams — „Kapitalizm i nie­
wolnictwo“, str. 210, cena 16,40 zł.

Rola statutu tu spółdzielni 
produkcyjnej

S ta tu t je s t p od s taw o w ym  p raw e m  ży ­
c ia  s p ó łd z ie ln i. K a żd y  z je j  cz łon kó w  po­
w in ie n  znać i ro zum ie ć  s ta tu t, p rzes trze ­
gać jego  zasad i w ym agać tego samego 
od in n y c h . S ta tu t jes t b ow ie m  d la  spół­
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j ty m  p u k le rze m , o 
k tó ry  p o w in n y  się ro z b ić  k u ła c k ie  p ró b y  
p rz e n ik a n ia  do s p ó łd z ie ln i, a lbo  je j  
os łab ien ia  od w e w n ą trz . S ta tu t je s t o rę ­
żem w a lk i z w ro g ie m  k la so w ym . Jest 
ś ro d k ie m  w y c h o w a n ia  spó łd z ie lcó w  w  
duchu  rz e te ln e j p racy  i w z a je m n e j po ­
m ocy, we w spó ln ym  dążen iu  do d o b ro ­
b y tu , k u ltu r y  mas c h ło p s k ic h  o raz do 
u m ocn ie n ia  so juszu z k lasą ro b o tn iczą  — 
w  w a lce  o s iłę  i szczęście P o lsk i. O r o l i  
s ta tu tu  w życ iu  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y j­
n e j m ów i w y c ze rp u ją co  w yda n a  o s ta t­
n io  nak ładem  „K s ią ż k i i W ie d zy “  b ro ­
szura p t. „R o la  s ta tu tu  w  ż y c iu  spó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j“  B roszurę  o tw ie ra  
sp raw ozdan ie  K o m is ji S ta tu to w e j z łożo ­
ne na p lenum  Z ja zd u  przez p rz e d s ta w i­
c ie la  k o m is ji.  Jerzego T e n ich ta , d y re k to ­
ra  In s ty tu tu  E k o n o m ik i R o ln e j.

Z  k o le i podana jes t u chw a ła  z jazdu  
w  sp raw ie  kon ieczności ścisłego p rze ­
s trzegan ia  s ta tu tó w , a następn ie  uzasad­
n ie n ie  i treść  p op ra w e k  w n ie s io n y c h  do 
s ta tu tó w .

O s ta tn ia  część b ro szu ry  pod a je  d os ło w ­
n ie  te k s t cz te rech  s ta tu tó w  R oln iczego 
Zrzeszenia  S oó M ^e lcze g o  RZS, R o ln icze j 
S p ó łd z ie ln i W y tw ó rc z e j RSW, R o ln icze ­
go Zespołu S pó łdz ie lczego RZS i Z rze ­
szenia U p ra w y  Z ie z i Z U Z . S tr . 94. Cena 
2.00 zł.

Proces krakowski w wydaniu 
ks ążkowym

N ak ładem  „K s ią ż k i i W ie d z y “  w y d a n y  
zosta ł o s ta tn io  w  fo rm ie  ks iążko w e j 
s tenogram  procesu p rz e c iw k o  ks iędzu  
L e lic ie  i in n y m  agentom  w y w ia d u  am e­
ryk a ń s k ie g o , k tó ry  się o d b y ł w 'd n ia c h  
21 — 26 s tyczn ia  1953 r  p rzed R e jo n o w ym  
Sadem W o js k o w y m  w K ra k o w ie .

K ciążka poda je  pe łny  te ks t a k tu  o s k a r­
żenia, zeznania o ska rżo n ych  i św ia d kó w , 
p rzem ó w ie n ia  p ro k u ra to ra  i o b ro n y , 
o s ta tn ie  słow o o ska rżo n ych  i  w y ro k . 
S tr . 296. Cena 18,00 zł.

R edakto i naczelny JA N  A LE K S A N D E R  K R O I 
R edaguje K o m ite t

A dres  a d m in is tra c ji:  W arszawa ul W ie jska  n i 12, te i 7-52-50 A drea re* 
d a k c ji:  W arszawa, u l S ta ry n k ie w ic z a  n i 7 

T e i : Red Nacz 863-86 Te l • R e d a kc ii 87061, w e w n ę trz n y  5, 73. 8 
mioe Acn . . W a r u n k i  p r e n u m e r a t y
? Q̂ SA,„iQ„4-'604Zł‘ kiw a rta ,n łe  -  13,80 zł. p ó łro czn ie  -  27.60 zł, rocznie -  55,20 zl 
z  m o w  enia i w p ła ty  na p ren u m e ra tę  p rz y lm u ja  w szys tk ie  u rzędy pocztowe

oraz lis tonosze

RSW .P R A S A “  W arszawa M arsza łkow ska  3/5 4-B-14692


